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J>zitnnik poUłyczny, społeczny i Ułerackt 
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PREIUMERATlh 
Miesięcznie 1 Mk. Im fen. Kwartalnfe i Mk. SO fen. 
Za odnoszenie do domu dopłaca się llD fen. miesięcznie. 
Prenumerata przez pocztę miesięcznie 1 Mk. BO fen., 

RedakliJI w Yariuwle: Okólnik 5. o IŁ os ZE li I A w lrólasmla Polskłami 
l~is H ten. za wleru petitowy jednoszpaltowy (na stronie 

brartalnie li Mk. łD fen. -
RdmfnlsłraGJI n Erywańxka 18. sze!e szpalt). 

Cena numeru poJ11uivnozego w Łodzi 
i w· Warszawie 4 kop. 

Rsdaknya i Hdmlnixtracya w lodzi: lrulntł!1 li fen. za wyraz, najmniej Im fen. 
laf1Hł'an11 (po te~cie): 1 :Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
ll'!kmlogb im· fen. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. Piotrkowska 88. 

Rękopisów niezastrzetonych Redakcya nie zwraca. W dziale bandł1n11ym1 1 Mk. za wiersz petitowy czteroszpaltowy. 
"· 

F ł L I E: Częstoialu:nva: ul. Panny Maryi 26; Tomaszów: F. Gomulińsk:i; Pł'ook: Admin. „Kuryera Płock.", Pabianice: Biuro dzien. A. Wadzyńskiego; oraz w S!:llSJl!J• 
wcu. KsHs:zu, Łowiczu, Łnmiy i Bedzłnie: 

Rad tanu i 
:W c:zora!szy nn:m.e:r „Dziennika Rozporzą-1 Bierne pxawo wylborcze będzie w zawie
dzeń" podaje nastęi:mjące Ro'l!Dorząd.zenie o szeniu na czas trwania postępowania upadlo
utworzeniu Rady Stanu i Sejmu w Króle- ściowego_, oraz na czas przydania {J;piekuna 

~ie Polskiem. lub kuratora. 
" Prawa wynikające z wYiboru wygasną z 

Artykuł 1. cllwilą, gdy OO.pa.dnie jeden z warunków wrr-: 
W mieście sfołooznem Warsmw.ie ntivo- . bieralnośei. 

trone będą: „Rada Stanu w Królestwie Pol
akiem" i ,,Sejm". 

Artyirnl 2. 

P~edstawicielstwo tych części Króle&wa 
Polskiego w Sei;imie i w Radzi~ stanu, 1.1:óre 
się znajdują }}Od zrurządem okupacyi austro
węgierskiej, będzie ustalone na mocy umowy 
z rządem austro-węgierskim. 

Przedstawicielstwo Gen,etral~Gubernafo.r

&rtwa Warszawskiego będzie mialo miejsce w 
sposób następujący: · 

.Artykuł s. 

Wy'bory 'lllZUpe:tniające na ipooslów O.o Se} 
mu na miejsce tych, którzy przestali być po
słami, będą uskutecznione pocllug bliżsrego 
zarządzenia Szefa Ądministracyi przez powia
towe zwią~Jd komunalne, 'Pl"Zez które rostal 
wybrany ten, który przestał być poslem. 

Wybory uzupelniająoe będą uskutecznia· 
ne więksrością gł-Osów i równlei w tych po
wiatowych związkach komunalnych, które 
wybierają posłów podlug zasad wyiOOrów pro
porcyoirutlnycll. 

.· · • ·. .. Atjykuł 6. _ . _ . · ... --~· 
Poslów do Sejmu wybierają powiatowe, .,;Rllda'Stan.11-w Królestwie Polskńem„ s'k.:Tu:.: 

a w powdatacli miejskich Warszawskim i da się z prezesa, o.rM: ezłonk.QW wybranycli i 
Łódzkim korporacye miejskie; na poszc:reg61- · powołanych. 
ne powiatowe związki komunaln~ pil"Zypada: I Prezesa mianuje General • Gull>emafor 

Warszawski. 1. na Warsz:nvski powiat miejski 10 posłów 
_ 2. na Warszawski powiat ziemski 3 „ Z te:rytoryum General - Gubernatorstwa 

8. na Łódzki powiat miejski 5 „ · Warszawskieg{) wyibranych będzie 8-u czlon-
ków Rady stanu przez Sejm podlug zasad wy-

4. na Łódzki powiat ziemski 4 „ bo.rów proporcy-0nalnych. 
5. na powiat Będzi.Thski 3 " General-Gubernator mocen jest powalać 
6. 9' " Częstochowski 2 " dalszych czterech członków do Rady stanu. 
7. " „ Wieluński 1 " o czlonkaeh wybranych i powoJanyeh z 
8. „. „ Sieradzki 2 „ terytoryurn okupacyi austro-węgierski-ej za-
9. „ Kaliski i Turecki 3 „ rza<lzone bedzie w umowie z rządem au:suo-

1.0. „ „ Koniński i Slupecld 2 „ wti,gierskim. (ustęp 1-y art. ~o). 
11. „ „ Kolski 1 " 
12 " ,,..., 1 Artykuł 7. . „ „ ..... ęczyc.!U „ 
13. „ „ Wloclawski i Nieszawski 3 „ 
14. „ „ Kutnowski i Gostyński 2 „ 
15. „ „ Lipąowski i Rypiński 2 „ 
16. „ „ Płocki, Ploński i Sierpec. 3 „ 
17. " „ Mlawski, Ciechanowski i 

Przasnyski 3 „ 

Członkowie Rady Stanu nie muszą być 
po;slami do sejmu; pozatem warunki dla wstą
pienia i pozostawania w Radzie stanu są te sa
me, jak warunki dla wstąpienia. i po7iO'Stania 
w sejmie. 

-celu obradowania przez General-Gu;bernato
~ i -wydae mu jeJ opinię. 

A.rlykuł 12. 

_Ra{ia Stanu moCIUI jest stawia6 'Wt!l!osld 
w sprawach kraju, pocllod7.1!ee z wlasn.eJ Jm
cyatywy. 

Komisarz General-Gubernato.ra jest m-0-

een, lecz nie obowiązany, przyjmować udział 
w· o:bradach nad teml wnioskami. 

Artykuł ui.· 

Rada Stanu wmna pnygotows.6 1U"li.Wtil 
Sejmu. 

Wprowadzunio Sejmu i Rady ~tanu 
,,Deutsche Warschauer Zeitung''· pJ... 

sze: 
życzenie :wyraiione przez wszystlde war· 

stwy ludności, aby brać udział czyn.ny w za.
daniach rządu KTajowego, zanim będzie mQio 
gto nastąpić uregulowanie zgodne :z konstytu.. 
eyą eye.ie państwowe, sklonlfo J. E. Oeneral
Gubematora d-0 wyda.nia. rwporządzęnla, przY:
gotowująeeg.o utworzenie Rady Stanu Króla. 
stwa Polskiego ii; wyborów. Udlzial terenów 
Królestwa P-0lskiego, będąeych pod ~ądem 

Artykuł 14. austryackim z,ostanie uregu1owany później na. 
W każdym miesiącu od'bywa się jOO;no podstawie porozumienia z wladzami austryaei. 

posiedzenie Rady Stanu w Warszawie. Dal- ko-wę~erskiemi. 
s-ze posiedzenia będą się odbyWały, o ile tego W General - Gubernatorstwie Warszaw· 
wymagać będzie stan spraw. Szef Admini- I skiem odbędą się wybory d-0 Rady su:nu. w 
stracyi wysyla zapr-0szen.i.a n.a posiedzenia. następujący sposób: w okręgach mie1skich 

Sposób załatwiania spraw w Radzie Sta- Warszawy i Lodzi organiz.aeye miejskie w<>--
nu będzie ustalony pn.ez regulamin, wydany gólnei liezbiie 70 posłów. · 
przez General-O'llbernatora.. P>osfowie cl wybierają ze n-ej strony na 

. usad.aeh praporey.onalnycll 8 czlonków Rad1. 
· SEJM. Stan1L Cztereeb. dalszych mianuje General • 

Artykuł 11S. Gubernator, który także miaruuje przewodni,. 
cząoogo. 

Pirzed:mfotem iuehwał sejmu b~e qm.. Rada Stanu obraduje nad przedl-0ronymi 
czasem: jej projektami ustaw, ma prawo stawiania sa,„ 
1. użycie funduiSZU d<l'tacyjneg-0, przewidziane- modzielnyeh wniosków i przygotowuje uchwa· 

go w ust. 2-im art. III-go A •. 5. Ordynacyi ly Sejmu. Sejmowi n;1-0gą być również prze
powiatowei dla General - Gu:bernat-Orstwa ldadane pod -obrady i uchwaly projekty ustaw 
Warszawskiego z dnia 22 styeznla 1916 :r. i kwestyi ważnych dla kraju. Ma on prawo 
(Dziennik Rozp. Nr. 20). Fundusz .dotacyj- nahladania podatków i zaeiągania pożyezek. 
ny z.ostaje przeznaczony dla popareia zadań Aby Sejm już od samego początku mógl pet. 
powiatowych związków komunalnych, oo nić pewne -określ-one izadanie, zostało prze
nie będzie się ogranl.177.,alo do finans-0wo sla- kaza.ne prawo rozporządzenia funduszami d'°" 
bych p.owiatów; tacyjnymi, przewidzianymi w ustawie o sejmi• 

2. użycie fund'llszu melioracyjnego ktraj'<>wego., kach, przeznaczonymi na melioraeye i 00.bud-o
umieSIZ'Czonegó w budżecie General - Guber- wę :z.niszczonych miejscowośc1. 
natorstwa Warszawskieg.o; · Obrady Rady Stanu i Sejmu, w lrtórycll 

3. użycie funduszu umieswzon-ego w· budżecie jako Komisarz nąd-0wy bierze ndz.fal Szef za. 
General - Gubernatorstwa Wa·rszawskiego, rządu eywiln-ego, będą ]}ro-wadzone w języku 
dla poparcia odbudCJ'WY miejscowości, zbu- polskim. 

Tym sposobem uczyniony został pie.rwsZJ 
:rmnych przez wojnę. przygotowawczy krok d-0 adrniniistracyi pań· 

Uchwafy Sejmu wymagają zgody Rządu. stwowej. _ 
18. „ 
1,9. „ 
20. " 2.1. ,., 

„ 
" 
" „ 

Pułtuski i Makowski 
Łowicki i Sochaczewski 
Skierniewieki 

Rawski 
BlońJSki 

2 
2 
1 

1 

„ 
„ 
" 
" 

Artykuł 8. 

Sad Najwyższy w Warszawie rozstrzyga l 
w prz~dmiocie zażaleń, dotycz~~ych legity~a
cyi posłów do Sejmu i wybranych czlonkow 

Ponieważ przEITJrowadzenie wyborów i ko. 
Artykuł 16

• nieczne porozumienie z e.-k. General-Guber-
General - Gubernator mocen jest prze'ka· nat-0rstwem w Lublin.te zajmie jeszcze dluż... 

zać Sejmowi inne jeszcze przedmioty do u- szy czas możliwie najszybciej zostanie powol-a.-
22. " 

„ 
23. „ „ 
24. " " 25. " 

„ 
26. " 

„ 
27. „ „ 
28. " 

„ 
29. " 

„ 

BO. " 
„ 

81. " 
„ 

82. " 
„ 

1. 
GróJecki 
Mińsk O.. Mazowiecki 

1 
1 
1 Garwoliński 

Lukowski 
Sierllecki 
Sokołowski 
ŁomżYP-ski, 

Mazowiecki 
Ostrowski 
Ostrołęcki 

Szezuciyńsl-i 

1 
1 

i Węgrowski 2 
Kolneński i 

3 
1 
1 
1 

„ 

" 
" 
" 

„ 
" 
" „ 

razem 70 posłów. 

Gdy jeden z powi.atewy.eh związ~ów. ko
munalnych winien wybrać 3-ch lub w1ęce1 po
slów, wybory odbędą się wet±lug zasad wybo
rów pr-0parcy-0nalnyeh. 

Artylml 4. 

Wybierane na poslów do Sejm:i. mogą 
ł>vć tylko osoby należące na mocy mieJs~a za
~ieszkania lub wlasności nieruehome1 d~ 
z-wiąz.ku komunalnego, którego są przedstawi· 

melami. 
Bierne praw-o wyborcze zależy prócz Jeg? 

Od następu.jącyeh warooków. Kandydat wi
nien: · 

1; być poddanym Królestwa Polskiego, 
2. być mężczyzną. 
3. mieć skończonych lat 30, 
4. posia<lar nieskazite1n{J~ć obyw~te1.ską, 
5. wladać językiem polskim, ustnie 1 na 

piśmie. 

Rady stanu. . I 
Wnieść zażalenie mocni są członkowie 

korporacyj wyborczych powiatowych związ
ków komunalnych, o ile to zażalenie dotyczy 
posłów ic.h powiatu. To samo prawo przyslu· 
guje grupie sJdadaJiicej się najmniej z ?-u po: 
słów do sejmu, oraz Szefowi Admimstracyi 
przy General-Gubernatorstwie Warszawskiem. 

Artykuł 9. 

Szef Administracyi delegowany Z'OStaje 
jako Komisarz General-Gubernatora pny R~
dzie Stanu w Królestw:ie Polskiem i przy Se1-
mie. 

Szefowi Administracyi i upoważnionym 
przez niego czlonk-0m jego U:rL<l_d'U p~z!sługu
je prawo zabierania glosu kazdej chw1h w Ra
dzie Stanu i na Sejmie. 

Artykul 10. 
Język, w którym będą się toczyły ra:zpra

wy w Radzie Stanu w Królestwie Polsk1em i 
· na Sejmie, będzie polski. 

Na życzenie Komisarza General-Guber
natora mowy, wypowiedziane w j~z~·ku P?l
skim, winy .być przetlornaezone na 1ęzyk .n:e
mlecki. Komisarz Generaf-Grnbernatora l Je
go zastępcy mocni są poslugjwać się językiem 
niemieckim. Oświadczenia ich będą tlomacro-

. ne na język polski. 

RADA STANU W KRóLESTWIE POLSKIEM. 

Artykuł U. 1 

Rada Stanu winna obradować w ~~
mi-o-cie projektów ustaw, przekazanych Jęl w 

chwaly lub do obradowania. na w porozumienilll z władzami austryaeko-
Artykuł 17. węgierS'lciemi p.rowizoryczna Rada Stanu dla 

Królestwa Polskiego. 
Sejm mocen jest uchwalić za zezwołen1em 

General • Gubernatora. by wsta!y nałożone 
dodatki do podatkówbezpuśrednieh izaciągni!?'. 
te pożyczki w eelu spetuienia zadań, przekaza
nych mu przez artykuły 15 i 16. 

Arty kul 18. 

General - Guber;.ator ziwoluje Sejm i w 
miarę potrzeby odracza.i zamyka posiedzenia 
Sejmu. Pozatem -0brady na Sejmie będą p~·o
wad:wne podlug regulaminu, który winien być 
zatwierdumy prz.ez General· Gubernatora. 

Sejm wybiera swoje p-rezydyu.m. 
Prezesa zatwierdza General - Gubernator. 

. A.artykuł 19. 

Rozporządzenie ninieisze pozostawia nie
naruszonem rozporządzenie, dotyczące utwo
rzenia Rady Krajowej Szkolnej. 

Artykuł 20. 

Szef~wi A<lmimstrar.yi przy General - Gu
bernatorstwie Warszawskiem p-0leeone zostaje 
wykonanie niniejszego;.> ro~porządrenia. 

:Wa.rsza~a, dn. 12 listopada 1918 r • 

G-enerru-Gubernator 

vcm Bese.Jer. 

-

Przepisy ei 

dotyczące d&browolnego wstępowania. oo w@) 
e.ka polskiego. 

Wcz.oraj na ulicach Łodzi rozlepiono ,na-
stępujące przepisy: . . 

1. Termin i mie]see zglos,zenia.. Od dnia 
22 listopada 1916 roku u wszystkich wójtów 
Generał - Gubernatorstwa Warszawskiego wy· 
loźone będą spisy dla osób, które chc.ą dobro
wolnie zgl-osić się do woiska polskieg{). W 
większych miejscowościach i miastacb urządza 
się wedle potrzeoy osobne biura zgłaszań. 

I Szefowie powiatów (prezydentowie policy1) c
uJosza termin i miejsce otwarcia tych biur z.a 
pomo~a -orrloszeń. 

Zglas~aoie ma się -0dbywać o ile moźno
sci u wójta (w biurze zgfoszeii.) w obwodzie, 
do którego nale.iy miejsce zamieszkania da~ 
ne.g-o oehotnikR *). 

2. Przf<pi;;y ilotyeząee wieku. Wszyscy, 
P-0li!ty bez różnicy języka i W}"Ulanu1, mle
szkająry na teI)iQ.ryum oswobodwnem -priez 

*I J>n.ytPm doC1p1Bzc1.<.>lne są prywatne bi!ml. 
zglo;n;~u, pnek:i:wjąee rodi.iMnie Y!Ji3"7-lliącyd1 si~ 
dobrQwolnie wójtom lub urzędowym biurom zgl:o-
8Zeń. .· 



OOD~lNW „ o n s 

Komunikat-·· niemiecki. zjednoczone W'().jska państw eęatraln.ych, mogą naleiy do wojska polskiego. Od iei chwili stoi 
się zglaszać, o ile ko:ńczą w ciągu roku, w któ- on, aż do zawarc1a pokoju d-0 dyspozycyi wladz. 
:rym się zgłaszają, najmniej osiemnaście a naj- wojskowych i może zostać puszeiony przez ta- ~ . . . _ _...._. . 
więcej czterdzieści pięć lal Jeżeli swem wy- kowe li Mko w drodze ,,postepowania zwal- BERLIN. (Urzęd.tn-v--o). W1eTh:a Kwa.- pN81fł piechutę niepreyiaeiels-ką n-a przed. 
kształceniem i stan-0wiskiem spolecznem -0- n!ającegc/'. Jez:ii nowoiaciętny, ze śwfade- 1 tera Główna. donosi 13 listnpada: nim te,ren.ie naszyeh stanowisk na pelndhin 
clłotnik nadaje się d-0 późniejszej karyery -0- ctwarni przyjęcia uchyli się od stawiennictwa j . • 1 . Ut• Gd'. War Ie n c 0 ur t i d!ialal przeciwko 
ueerskiej, wówczas granica wie1.'11 przesuniętą do sweg-0 oddziału, staje się winnym dezereyi. ~ '\ SCirndni teren wa • kuneentraeyom w rowaeh angielskie.Il na u, 
być może aż do ukończenia _pięćdziesiątego ro- Dlatego tei <lo dnia doręezenia mu powołania i :Brom wojsk Ks. Leopolda Bawa~... 00.-0d!i~ łld Ba n e 

0 
nr t l'A b bay e • 

ku żyeia. pod broń P?Wi:iie:i. o:el~n;ać niezwłocznie I sltiego. . . 
3. Przeszk-0dy oo p~yjęe:ia o'Chotników. zmianę zrumesikama I mieJsra p-0bytu w ten . · . . · · W Sa i U y - S a. i I I is e 1 trzymamy w 

Do w-0jska polskieg-0 nie będą przyjmowani ci sposób, jak przy zapls.rwaniu na listę zglo- f Pomi'!;-dzy morzem, a Ka.rpatmru nie posidaniu lłchodni brzeg. .Po obydwooh 
wszyscy, którzy z powodu popelnionyeh swego szeń (pairz § B). . ·1· \\">darzvlo sie nic znamiennego. Bt~łl'~l! tej \\'"Si atakowali Francuzi po plr 
ezas_ ~u przestęnstw i przewinień 'b""li kararu· n"- 10. Z·wrot kos:i::t.ów. Kazdemu nowoza.. • „ "' · 1.. •

1 
Od rt 

le' J J:"- · ,,, t , 7.. ,, ne. ala kairau·•u"i at'- ludnin m nomoe~ naanv„ e.11 s1 • pa «t ihawieniem wolności lub ezei i przeto stali się ciąierriu, który -0trzyma! świadectwo przyjęcia , .r.: ran 1JJóJs.; r,e: r .i: · - · ' •r · J.' 'Z 

ni€godnymi pnyjęcia. należy się przy wstąpieniu kwota 30 ma- cy/k."łlt:c-frt H.arola. foh. 
Przestępstwa polityc-me za.sadnfow nie rek, na pokrycie mniejszych nadzwyczajnych W l>'Ór"'eh G v 0 r g v o bataliony nfo- Jl'r<ntt "ltl-iernieeh'i,(J{}O N~cy Tromi,, 

odn<>szą się d-0 powyższego. v;ydatków w pierv;szvch dniaeh ~lu'i"!:>y. Jeżeli • v 0
• " . . ~ 1• w 

00
• ~v d b ;..,. • . . . . . 

. 4. Wymagane dokumenta. Ażeby być po zbadaniu wojskowo - lekarskiem n-owoza- m~eCJ.>.rn 1 austryac.a.? - W~e-lef-Aie z 6 J~;; Natare:.e franenskie, Jdo:re :aastąp1ło na 
wciągniętym na listę zgloszeń należy przy z.glo- ciężny otrzymuje tymezasow~· urlop do dum~ B 1 te a - A r s u. r 1 0 1 ° r. Tam na ~gB-. froncie od D o 11 e r (górna Alzatya) po n„ 
szeniu przynieść swój paszport, oraz 0 Ile IDCl" pobie~a ~araz 15 marek,. zaś resztę V: dniu rzaeh na wscho-~z!c od Be I bor n. l ~ I przedniem przygoto-wanht artyłecyjskiem: 
żnośei i metrykę urodzenia lub chrztu i świa- w~tąp1ema w czynną s!uzbę przy sVimm od- brzegu wsehodmm Putny, d~remme US!·" rez~hwialo się zupełnie. 
dectwa szkolne. dzrnle. • Io-wali Rosvanie za pomoca w1elokrotnych • 

świadectwa szkolne tyeh; którzy zapisani 11. Zwalnianie zupełne lub ezasuwo me- tak' . ~ ., • ~ ze zyski tere- Ilalkańsln teren waHr: 
są na stanowiska <>ficerów, lub poo-ofieerów, zdolnvch do slużbv. Zupelnie lub e-zasow<J a :0<w, nczyme sp-0rnemi nas · · 
mają być oddane w otwartej kopercie z na- niezd~lny do służb}· ochotnik d.oetaje -Odpowie- nowe. . Grupa it:ojsh.~!fJu:a gentrrala-feUJ,ma'ł"-
stępująeym napisem: dnią adnotacyę w paszp-0reie. Czasowo nie- R-Ownieź na. górach po obyilwóeh ~ s~allm Macl:ensena. 

1) Doknmenta imię i nazwisko wlaści- zdolni do służby mog~ nan-0w-o się :zgłaszać po nach wąwozu O i to z odparto natarcia nie- Wzdłuż Du n a i u oddziały niepr1J!a.. 
tiela. upływie ~zasu niez<lolnnś~i określonego bada- przvjacieiskie. tielskie, nosnwn1~ce się ku lewemu skrzy. 

2) Miejsce zamieszkania i ułh:m.. mem WOJSkow-0 - lekarskJem. • .,. • . • A"' ;('! "- • 1· d -

3) Powiat. 12. Naroiłowe i prawno pa.ństwt>We stan-o- . Na poi.nocnym zaelrndiie .uu. va m. P.,.. dht stan1:ndi;;ka naszego w Do br n d ŻJ 
4) Gubernia wojskowa lub inny okrąg. wisko ochotników. Ażeby armii polskiej za- l Lu n g wa1ska. nasze obsa.dzłly Ca n de- pałn-o-enej, z;o.staly odparte. 
5) :Miejsce i bliższ-e określenie biuta zg!-0- pewnić stanowisko na zasadach prawa mię- st i. ce r- n a v o d a była ostrzeliwana. be~ 

szeń. dzynarod-o:"ego „jako wojska'. państwa wojują- Na polndEfowvm wsehoi!rle od wąwo- l;!kutceznie z fo\"-e"'O brzelrn Du:na!u. 
6) Numer listy. ceg-0" mus.1 -ona tymczas~m być przylączuna do • • ~ • • • . I V 

0 ~ 
Numera od 5 i 6 z-0staną w~ 1,;.;: 1~:. "~e d-o- wojska niemieckieg-0 pud względem naczelne- zn C ~er w 0 ~: l W 1 ez Y l wą~om S:mr· :JJront ttiac-edońfih,~ 

pi.ero przy zglaszaniu się, jako zalacznik dodać go kierownictwa i ustosunkowania prawnego. duk, Jak rÓTI.11IeZ pod Or s o V ą siły rnmmi- 'ł.! ó ; . "'!f .,. „
1
.Iny nviel\ 

• b · • Od • · d b ó · łd t ·a ki • ~ t k 1.. • • , • d .na r wn.me J10 n as t. Y r - „ -!!!· rowno .rzm1ącą z powyiszem kartkę, na od- - !1osme . -o po o: w, :-0,_ u, u.r:y~am , s e w K::m,ra a ·a41u me mm1y z:a neg-o po- e.f ." •• 

wr-0tne1 str-0nie :której ma znajdować się spis wyekw1powama, rent rni>ahdow, -0piek1 nad w-0dzenia. oprócz lrrwawvch strat n.tracili !h.yłern k1. • • • 
przedl.ożcmych dokumentów. I rod_ zinami i osieroconymi, przv_slugują zolnie- . . ' 1 10110 • , ó · Stanowiska. n: :mteek:o • bnlgarskrn o.. 

·G · . h ł • • l. }~k· t i om przesz.o uu Jenc w. • ba· • ~„""" t . -0t~we koperty i kartki można -otrzymać Tzom -0.r o,m~e~o wols:""a J?O ~ nego e.~r:ie . • parły się zapebue o 11tnJąeym w ;:i.u-.J a a„ 
ne:pł~tni~ ~ każdego sołtysa jak również u I pr_a"\a. 1. przywile;e, ~o i roimerrom a.rrrm me- I . Zacbofln1 ter.en walk. kom nieprzy!a.eiela pod Las ac em i.Ka--
ka.z.de] mieJ'Scowej wladzy wojskowej lub cy- m1ecKie]. ·· I > • l .<h. ~1..c.:1 dB 
wilnej. Wszystkie władze mają polecone da- ~3. 'f!niformy, ~and8!f {eh&rągwi~}. Erm~t 1co:sk g_enerała-tei_dmr;_::szalJf:a n a em, oraz na puruoenJ-W'S"'Vm;u_ o r &-
wać potrzebne wyjaśnienia i wszelką pomoc w P~lskie woJsko. otrzymuJe. rmiformy. z polskie- Es. Bupp1 ecltta Bawars„:ł.-OflO. d n n.ad C er n ą. 
tym względzie. W razie, gdyby potrzebne do- m1 n~rodowem1. oznakann. Przez iego sztan- Pomiędzy A n c re a S om m e chwila- Pierwszy Generał~Kwatermistra 
kumenty dQ dnia zgłoszenia nie mooJy być dary i cb'Orągw1e powstaną znów dawne pol- Ludendorll. 
dostawione, mogą być oddane późnie{pod tą skie znaki wojskowe z biaiym orlem w czer- mi silna walka arlyleryi. Ogień nasz ruz.. 
samą fi7rmą u wójta, aloo w biurze zgłoszeń, wonem polu. • • ----
w którem zgloszenie z-ostalo uskutecznione 14. Prawne nregn1ow.ame sfosunków WOJ- Sprawozdanie admiralieył niemieckiej. 

a. Wybór rodzaju broni. Tymczasowo. zo.. sko_wych. Prawne ure!p-Ifowanie stosunków 
olaną utworzone następujące rodzaje broni: wo3skowych zastrzega się. Berlin, 13 listopada. T. wl.).-(Urzędw@). Jeszcze tej samej n-<Jcy nasze es;i:adry 

Piecliota z oodziafami karabinów maszy- Warszawa, d:n. 12 listopada 1916 r. 
nowych. · 

Dnia. 10 listtlpada a g. 9 m. OO i 16 m. 80 lotnicze rzneiły przeszło 1000 kłg. bomb n.a 
v.iecz. latawce nieprzyjacielskie zaataJrn- · Lnneville, Nancy i plac filtnie-zy w Malz&< 
wały m.iejseGwośei i urządzenia fa.bryezne ville. 

Kawalerya. 
K-ompanie sanitarne i tabory. 

" Karo.emu oehotnikowi wolno wybrać je-
den z powyższych r-0dzajów broni. 

Zgłaszającym się ochotnik<Jm do kawale
cyi, kompanii sanitarnyeh, lub taborów zaleca 
się przyprowadzenie c ile możn.ości własnego 
k:-0nia, który z-ostanie przy przyjęciu '°szaco
wany i zapłacony. 

O ostatecznem przydzieleniu do jednego z 
. powyższych rodzajów broni rozstrzyga Gene
:ral „ Gubernatorstwo Warszawskie na podsta
wie wynilru badania lekarskieg-0, oraz zapo
trzebowania. 

. 6. Ob&wiązki zgłoo.zGnych. Przy zglosze
ruu dostaną ochotnicy tak zw. "poświadczenie 
,~gloszenia" z numerem, pod którym są zapi
sani na liście zgloszeń. To poświadczenie na
leży wkleić za ostatnią stronicą pasz.portu i 
;przech-0wywać starannie. Od dnia zgloszenia 
ochotnicy muszą się liczyć z tern, że zostaną 
powołani w każdej chwili d-0 zbadania woj
skowo • lekarski-ego i że w razie uznania ich 
zdatn-O§ci do sluzby natychmiast mogą zostać 
powclani. Aż do terminu powoływania należy 
·:ustnie lub listownie p.odawać temu wójtowi, 
łub w tym biurze, które wystawiło p.oświadcze
me zgloszenia każdą zmianę mieszkania lub 
miejsca pobytu i w przeciągu najwyżej pięciu 
®i z dokladnym nowym adresem. T<> samo 
należy donieść do wójta (miejscowej policyi) 
nowego miejsca zamieszkania: 

7. Bada.ni& wojskowo-lekarskie. Dzieńi 
miejsce badania wojsk.-lekarskiego będzie -0-

gloszony w swoim czasie. Przedstawienie o
clrntników do zb~dania ma się ()dbywać o ile 
m-0żności zbiowwo wed1ug miejscowości albo 
gmin i to prrez wóitów Lub miesjseow-e orga
na policy~ którym wstaną wydane bliższe o
bjaśnienia w tym względzie. • Ochotnik otrzy~ 
ma wolny przejazd (w przypadku, gdy zajdzie 
tego potrzeba) do miejsca badania wojskowo
lekarskiego, oraz bezplalne mieszkanie i u
frzymanie tamż.e, oprócz tego -otrzyma jeszcze 
jako wynagrodzenie za straconą robom.nę je
dną markę pięćdziesiąt fenigów dziennie. ~ 

8. Powołanie ochotników zdolnych do słu
il>y. Kto pr~y zbadaniu zostaje uznany za 
zdolnego do służby, otrzyma tak zw. „świade
ctwo przyjęcia" i odpowiedni dopisek w pa
:szporeie. P-0w-01anie do slużby przy o-d.Mśnej 
formacyi dojskowej następuje albo zaraz po 
zbadaniu w-0jskowo • leka:rskiem albo tez o
tbolnik 'Dtrzynrnje tym·ezasowy urlop. W przy
J>adku urlopu, nowouidęźny 7.-o~taje zawiado
mi-Ony o terminie wstępu do sluiby czynnej za 
;pomorą tak zw. ,;powoJania p.od broń'' a mel
'.injąc się w swoim oddzia1et ma .n!"z··n!e~ć ze 
sobą paszport, ~wiadect\"\o przyięi:in i powola
.nia pod broń, którymi fo papierami się legi
t'mnie. 
• 9. Przepisy nbol\<iąznjnee m:rwozacięinyeb, 
którzy otrzymali ,,świadectwo przyjęeia". Kto 
otrzyma! §wiadeciw-0 przyjęcia ten tem samem 

General. Gubernaror v. Beseler. 

llmndn anie wniska polskiBBO w o~ęgn Sary. Ponieważ bo1,?~Y ?adły po Nad Somme_ nasze eskadry bombarilll• 
__ · . • , częśe1 na pnste pole, a. po częse1 1:1e wybn- jąee obrzneiły tej samej nocy błizko 6000 

Ze źródła nrzędoweg-0 -0tnymu}emy n.a- . chły,, ~;rrządron-0 przet~ . tylko ,D;rnmaeme f k!g. bąmb: dwó,!'~ łr{)le~we~ ~l.daiły.amn,at ... 
stęP_ujące .. interes_ui_ące przepisy,_ oo do przy-1 szkody,a s~ód,:Vejsk{}~-e!ł-__ ··wog&łe 1:i_e.wy-. cył, ~k0<py )VoiSk-oWe i P_law_ ._ l~re-~ 
szleJ arnm. ools~eJ. . . • • rząiizon-0. Nato-miast u:gonzs1u1 rozmaite ~ti- przyjaciela. Sukces był długo widoozny pod; 

„W uniformie -0dzyJe p-0nownrn w szczęśh- my mieszkalne przyezem w Bubraeb zabity „ · · · 
Ób · · l h • 1 · ' postae1ą. pomrow. 

wy ~s?os wspomme_me .s awnyc z-0 ?ie~zy został jeden mieszkaniec, ~aniony ciężko ie- · . , ~ 
1

, ··' "' . .• 

pohln.cb Napoleona I fr-O 1 obeenyr.-h 1egionow I d w n·;1· • ' l kk d • Berlm .1.u H~tOUu.da. (T. wl.). - (Urm. 
l ki h K rtk -.:1 ·b • ~t d · 1ni ...,, · • l en. ' i. 1nj'ren ram-ono e • o wie oso- I , · . . ~ 

po s 'C • u a puuo na Je:; o z-o er:sK1e1 _ 0 
• · dowo_ ) W !HHlV z_ 10 na 11 listtrpada ma. 

tyeh ostatnich. by. W Saargamiind zbiąkany lotmk zhnrzył I . ~; . ,_ ·„ . . .„ a 
Na lewem ramieniu znajduje się met.alo- jeden -dom, mb_iiaiąn prztyt_· em dwóeh mies.z- miec~ie sdy ~r11e-dowcó~ p~cz~g !i.tZ··J.l 

wy orzeł polski w !r'Wfoździe amarantowej. O- kańców a raniąc lekko sześciu. v.-ywrnaowrze1 w ~:<t3ce Fińskie1 az do ~a!-
znaka ta z.najdo":ala się na rh~ragiewkaeh '.._ . . • • ~ 1 tiszportn przedarły się naprzód i ostnehwa.-
lane ułanów pols~eh w czasm·~ NaP'Q1eona I. A.tab. na m1e1se?.wośe1. I urządzmna ta- ły z niewieiK.cj u4 _;;.:ga«Jści uruądzenia forte-i 

Jak-0 przy~~c1e glowy sluzy konf:derat- bryeme w Lotaryn~1, kto~ wykonany ~-0- czne tego rosyjskiego punk-tu e>pareia. 
ka. z -orłem poLkim :ia czerwon:m polu. Ban- stał te"'o sameiro dnia na krmko przod p-ol-
daze kamaszowe legrnnów zostaJą zachowane. a . ~ . i · • 
Jako nakrycie gl'<>wy dla· k'Onnicy s!uzy, oprócz 1 n-ocą zupelme iye odrhósl p:owodzema. Szef Sztabu Admira.Heyi MacynarJd. 
k~nfederatJrl1 ~zapka ulanów p-0lskich z białym 
-0r1em. 

D-0tychczasowy legi-011 polski służyć bę
dzie za podstawę nowotworzonej armii. Tym 
sposobem wybitne przymioty fofnierskie le
gionu, nabyte w dwuletniej, pelnej sławy wal
ce, wyjdą na korzyść nowej armii. 

Komunikat· bnłm1rski. 
Sofia, 12 llstopada. - Glówna kwatera da. 

nosi 11 listopada: 
Front macedoński: Na zachodzie od dro

gi żelaznej Bitolia - Lerin. trwa. zwykly -Ogień 
artyleryi. . 

Na wschodzie od drogi żelaznej i w luku 
Cerny pod~s calego dnia toczyły s:ią ożywio
ne walki. P.onawne ataki nieprzyjaciela od
parto z eięi.\'iemi dla niego .stratami Walki 
toczą się w dalszym eiągu. 

Na całym pozostałym k-0ncie slaby ogień 
arlyleryi i potyczki patr-0li. 

Na wybrzeżu morza Egejskiego - apo-kói. 
Front rumuński: Nie ważnego niema do 

doniesieni.a. 

&fia., 13 listopada. - Główna kwatera 
donosi 12 listopada: 

Front macedoński Na zachodzie od dro
gi żelaznej Bitolia-Lerin trwa ożywiony ogień 
arlyleryi. Na Wschodzie od t-ej linii i w tuku 
Cerny toczyła się walka w· ciągu całego dnia, 
a ezęściowo także i w ciągu ll-Ocy na 12 listo.. 
pada. Wszystkie ataki nieprzyjadela zosta:ty 
zlarnane, wszakże jednak poszczęścilo się prze
ciwnikowi utrzymać na wzgórzach Dl\. zacho
drie od wsi Po-fog, które two.ną wy.stęp przed 
stan-0wiskami naszemi. 

Na froncie ~fogleniey słaby ogień arlyle
ryi i dzialalność za pamoeą min. 

Na zachodz.1e od Wardaru <>Żywiona dzia
talność artyleryi. 

Na zachodzie oo Ward.aro u stóp Belasiea. 
Pla.nina spokój. 

Komunikat austryacki. 
WIEDEŃ. Urzędowo donoszą 18 li-

· stopada: 

j Wschódni .teren walk.. 
: J:B'l'Ont WOJSk fJenerala kawaleMJi ai-~ 

cyksięcia Kai'ola. 

W 'Okolicy O r s o v y oh"Ofo wąwozu 
S z u r d n k i na p<lłndnfov,.-ym - wschodzie 
od wąwo:uu V o_ er e es Tor n o y nderzyl 
nieprzyjaciel daremnie na nasze wojska.. 

Na północnym - zachodzie od O a m p o
I n n g · oddziały niemieckie i anstryacko
węgiers\ie odrzucily Rnmllllów z za.ciekłe 
bronionej miejscowości Ca n de Si>t i. 

Po oby<1wóeh stronach S o osm ez o e 
OO.parto liczne ataki rumuńskie. 

W odcinku To e Ig y e s wojska au_.. 
steyaeko - węgierskie i niemie-ekfo wzięły 

szturmem górę B it z a A r s u rl l e r, n& 
północy o-d ll o 11 e. Ataki znacznych sił 
rosyjskich, które rzucone zostały na poł11-
dniowym - wschodzie od T o e Ig y e s i 
B a 1 b o r przeeiwko kolumnom naszym 
załamały się. 

JJro·nt u·ojsk generala-fel-dmarszałk<ł 
księcia Leopolda. Bmcarsl,;lego„ 

Nie wydarzyło się nic znamiennego. 

Włoski i poludniown-wsehodm 
teren walk„ 

Nie znamiennego. 

Zastępca szefa sztabu !:!:"D(\raln!~~9 
von Ho ef er„ 

Feldmarszałek - 1mrncz:oi!t. 

Sprawozdanie admiralieyi anstryaeklej. 
WIED:&~. Urzędows dilnoszą 13 n-1 w dwie rafinerye cukru, około rałin~;t 

stopada: siarki, w warsztaty elektryezne i most ko-
W nocy z ~2 na. 13 Iisto-pa11a nasze fa- I lejowy, prZJ,czem zanhserwl>wano wiele pa-. 

t.a,wc.e morskie obrzucily bombami urządz-0--

1 
żarów. W ilavennie ugodz<tno w bndyne,k 

nia fabryczne w B-onte Lagosenre i nrządze- dworca kolejowego. Latawre nasze wróciły 
nia kolejowe pod Ravenną. Skutki były stra- ! pomyślnie. 
sme. W -pierwszej miejseowośei ugodzono I D&wóifatwo łlDty. 

e, :Ot 

~4C: U ;fMJ :urt. L 



Nr. 817. 

· 1umunikat · tnm&ki. 
. !fo:nstantynopol, 12 listopada. - "G.lówna 

kwatera donosi 11 listopada: . 
Na froncie kaiuka.sldm toczą się potyeiki. 

Wzięliśmy nieoo jeńców, :na pozostalyeh !fro-n-
tach 'Il.ie znamiennego. · 

KonmnikatJ francuskie. 
· _Paryż, 12 1;ist<>pa.da. - Urzęd-0wo d-0n-0szą 

11 listopada wie.ez.orem: 
·· Na pó1nocy od Somme p.odjęliśmy po po

łudniu ożywiony atak na wieś Saillisel, którą 
odzyskaliśmy w większej części. Na po1udnio
>wym i póln.oenym wschodzie wojska nasze 
~rzymają w swem posiad·aniu hrneg wspomnia
nej wsi. We wschodniej częśei wsi walka trwa 
w dalszym elągu, a ni·eprzyjaci.el stawia tam 
!Ulcięty opór. Dotychczas wzięto prz~s.zfo 100 
3eń-c6w, w tem 4 oficerów. 

Na poludniu od Somme z.a p-omocą grana
tów ręcznych odparto atak niemiecki na sta
:11-0wiska nasze na· polu dniu od Presso.ire. 

Na pozostałej ez.ęśei foontu trwa z przel'
:wami ogień m-ma:tni. 

. _Paeyż, 13 listopada.. - U.rzędow-0 Cl10noszą 
12 list-Opada po po.Judniu: 

Na pólnocy od Somme uozynili Francuzi 
:na pó1'nocy '°d Saillisel i w odcinku na wscho
d~ie pd. tej wsi nowe po'Stępy, P·Od'CzaS gdy 
Nwmcy ealą tę okolicę giwaltownie -0strzeli
'Wali. 

Na południe od Somme p.o gwaltownem -o
strzeli waniu zaatakowali Niemcy rowy na po
łudniowym • wsch-0dzie od Bemy. Atak za
famal się w całej siwej rozciąglo-ści w ogniu 
franciuskim. Poszczególni Niemcy, którym się 
poszczęścilo stąpnąć w nie<których .od'Cinkach, 
-Odrzuceni zostali za pomocą silnego kontrata
ku. Francuzi utrzymali swe stawowiska bez 
wyjątlru. 

W ciągu :nocy sz~eg6Inie gwal:towna wal
ka artyleryi t-0czyfa się w odcinku Ablainoourt 
i Deniec~rnrl. Wycieczka francuska przecirwko 
r-0wom niemieckim naprzeciw Armaneourt po
szcżęścila s;ię w zupelnoś.ci. Bardzo gwaltow
illY, chwilami wzmagający się -ogień artyleryi, 
trwa na prawym brzegu Mozy iw .okolicy lasu 
Fmnin. -

Pa:cyt, 13 listopada. - Urzędow-0 d'Onosz:ą 
1.2 listopada wieczorem: 

Na północy od Sfrmme w zakończeniu zdo
!JJ-"Cia SaiHisel WJOjska nasze zburzyły za p-0mo
eą granatów ręczńycli niektóre grupy domów 
we wschodniej części wsi, gdzie oddzial:y nie
mieckie stawiły j·eszc:ze opór. Cala wieś znaj· 
duje si.ę obecnie w naszem posiadaniu. Stra.ty . 
Niemców w walce tei byly bard~ wysokie, 
ądząc po licznych zwloka•cn, pok-rywających 
zdobyty teren. Liczba wziętych przez nas nie
:;anionych j·eńców wyn·osi dofychczas 220 s-.t.e
regowców i 7 oficerów. Zdobyliśmy 8 karabi~ 
nów maszynowych. 

· Z pozostalych foontórw oprócz -0źywionej 
walki artyleryj. n1ema nic do d'9niesienia. 

FRONT SALONICKI. 
Paryi, 12 listopada. - Szi.ab armii wscho

dniej donosi 11 listo11ada: 
Na lewym brzegu Cern.y podjęli Seor·bowie 

w okolicy górzystej plQd Kuk (na pólno-cy od 
SJmsdvi!) silny atak, zarutakowali bułgarskie 
f!ily zbrojne i odrzucili je pommio ożywione
go oporu z siJny·ch zajni10wanych przez nie, 
stanowis'k. Dotychczas w ręce naszych sprzy
mierzeńców •wpadło 500 jeńców, w tem .okolo 
-10 ofirerów, 10 armat i 10 ka.rab-Lnów maszy. 
"łOWych. 

Na nasz.em Ie"'"em skrzydle w dalszym clą
ęu toczy się ożywi•ona 1valka nrtyleryi. W roz.. 
.:laHych punktn·ch frontu odparliśmy liczne a
taki nieprzyjucielskie. 

Kumrrnikat ficłuIIski. 
Le Ifarre, 12 li-«tupada. - Glóiwna E:waf~ 

ra do:'lo.si 11 lislopada: 
W okolicy Dh:muitlcn slaby -ogień artyle

"j11. W odcinku I!oesinghe walka za pomoca 
bomb. 

Kmirnr.Ilrnf y annI~IskiR. 
Loodyn, 15 listopada. - Główna kwatera 

01>D'OSi 12 Hstopadti: 
Ostaitniej nocy uc:eyniliśrny s1mteezny uży

tek z gazu na po!udnje od Ypres przeciwko 
przednim stanzyw.ii1kom .nieprzyjaciela. Oprócz 
-0żywionej dz.ia!alnmkl artyleryi z. po:t.ostaiej 
<:zęśrl frontu niema nie S't.cz.egóhego do donie-
s.ienia.. 

I.-():ndJ"ft. 13 li~topada. - GMwna kwatera 
-Oa;nN:l 12 lillfurntla wwczorem: 

W eiqgu chtia artylerya nieprzyjacielska 
wylru..rwala \\'71i.JOro.ną działalność szczególnie 
)pod Le6 Ro„uts i Eaueourt. Wczesnym ran· 
:ki<'m a następnie i po połiudniu czyniliśmy 
skut<e-ezny utytek z gazów, skierowanyeh na 
~O'\'\"Y nh:pn:yjacielskie na póluocy od Anere. 
:!ł>.ouile.rn niema nic do doniesienia. 

Spra1nzdanł1 ~dmłrnłłcył nlsr.i~clleJ. 
Berlin. Urzędowo donlQszą. 18 list<>paida.: 
W nocy z 11 na. 12 list&pada samoloty 

francuskie ponowiły swe at.ald w obwodzie 
S a. a. r. Tym razem zaledwie niewielka ieb 
część zil.&la.'la dotrzeć do S a.a.r. W Di 11 i n
g e n nurono kilka bomb, li! których jedna 11,. 

godziła. w stajnię, druga w 'W pralnię. . Orle
ry osoby o-dJ1i-Osły przytem ciężkie rany, dwie 
zaś lekkie. Nikt nie z-0st.'l1 zabity. Szkody 
materyalne są niezna.ezne. Wiele bomb npa
dfo na łąki, ofaezaiące miejsoowo-ść, gdzie u
tkwiły w miękkim gruneie. 

Różne samolotv obrzueiłv bombami Bu
s e n d o r f i S pH i e l. Nikt· nie odniósl tam 
szwanku. Nie wyrządzono również ża.dnyeh 
szkóił matervahrveh. 

Wreszci~ jerl(ln z sam-0fotów; który wi
doez:nie za.bła.rbil wśród obłoków, Zl"Ellcił kil
ka. bo-mb na. Ją.kę w pt>blizn. Nenkirehen. 

Pndzf ęHomnnia Polnkóm w Bnfgam. 
Sofia, 13 li'Stop-ada. (T., wt). - D&niesfo„ 

nie Binrn Wolfia: Delegaeya. Polaków tntej
szyeh tJWrócila się do poslów niemieekiego i 
anstryaekfogo z prośbą. o zfoienie mesia:rrom 
podrlękowanfa za. wsmes!IH!inie Państwą. Pol
skiego. Pod~iękowaino również Radosławowi 

i Najdenew-0wi za 1'"<rpóldzialanie, jakkolwiek 
pośrednie, armii bu1ga.nskiej w urzOOZT;Wis.tnie-
niu dążeń polskich. · 

Prz~clwkD Polokom. 
Amsterdam, 13 listopada. (T. wtl.-Rzą"d 

ro1syjski zwródl się do Anglii i innych SJWych 
sprzymierzeńców, prO"Srząe, a21eby M: do bliż

szych wyjaśnień roi:eią.gnięto na.d(lÓl' nad wsizy

stkimi Polakami, bez różnicy przynależności· 

państw&w~j i nie wydawano im pM"Lp-Oirtów na 
wyjazd z kraju. Tern samem Polacy nwaia.ni 
są ~a. wrogów koalieyi. W Lwndynie !q>OO~e
wają się protestu ze strony .Ameryki, ponieważ 
większość Polaków korzys~ z praw obywatel
stwa. amerykańskiego. -· Rozruchy. w RoSJl. 

Berlin, 13 listopada. (T. wl.}. - Sprawo
zdawca specyalny dziennika „Taegliche Rund
schau" pisze: Wielkie rozruchy, których wido
wnią pod k-0niec był Petersburg, Moskwa i 
Charków, posiad.aly, wedlug -opisów świadków 
na-ocznych, nader p.owazny charakter i zaehro
dzi parawdopodobieństwo, że powtórzą się one 
w przyszl-ości. W Moskwie d-osz!-0 do ciężkich 
starć pomiędzy p101icyą a wzburz,onym Uu.mem. 
W PeteTsburgu wielotysięczny Uum przeciąga! 
ulicami, wznosząc 1Jsławicznie okrzyki: Precz 
z jarzmem angielskiem!" -

Pożyczka msvfska w Rmnyct 
New York, 4 lisfopada. (T. wt). - Ifonle

sienie biura Wolffa otrzymane z opóźnieniem: 
Ukoń'Cz?n-O pertraktacye z rządem rosyjskim w 
sprawie pokrycia pożyczki w wy,sok'Ości 50 mi
lionów dolurów na 5% % z terminem pięei·olet. 
ń.im. PeriTaktacye prowadzil syndykat banknl 
,.National City Campanie" na ezele, pod kie
rownictwem „Nationale City Banku". Cena 
emisyjna nie :!JOstala podobno jeszc-ze UJStalona. 

Zbrntanle rosv!sko--angiełskłe. 
KopenhagP„ 13 listopada. (T. wt.)'. - Z 

Petersbmga d-0noszą itilegraficznie, iż 11 b. ro. 
w ratuszu petersburskim odbył 5ię wielki fe
styn dla zamanifestowania zbratania rosyjsko
angielskiego. W festynie wzię1o również u
dzial towarz.ystwo rO'Syi-sko angielskie „Sztan· 
dar angielski", z.alożone przez posla angiel
sk1eg-v Buchanana. Prezes Dumy, któremu po
wierzono godność przewodniczącego w nowem 
towarzysh'\>ie, wygłosil przemówteni-e, w któ
rem p-0d koniec swy~h W)-"Wodów wypowiedzial 
się za przymierzem rosyjsko • angielskiem 
po wojni~ Poseł angielski ośwfadczyl, ii. w 
Rosyi ez;;r:ni są agenci, tisHujący niecić nieuf
ność w:i..gltżdt:m .Angiii. Posel zakończył slo-
wami: „Walkę będziemy kontynuowali dotąd, 
d-opóki nie zwyciężą wzniosłe za~dy, o jakie 
walczy k.oalicya, dopóki nie zostaną wyswobo
dzone terytorya okupowane pr,zez. nieprZYia
.ciela". 

Wałki na ws~naazie. 
:Berlin, 13 listopada. ('r. wł). - Koresp.on

dent wojenny berlińS'kiego „'Iageblaltu" pisze: 
Wczoraj przy p.omocy, energicznego natarcia 
zdołaliśmy pos·iąść -ostatni odcinek stanowiska 
rosyjskiego pomiędzy „Einbaum" i Wilhelm
shache". W ciągu -dwu godzin artylerya n.nsza 
utrzymywała pod gwałtownym ogni-em rowy 
wsyjskie, oraz P'rzesfrzenie poza niemi. Cięż
kie miny spowod-0waly. zupełne zbiurzenie od· 
ciuka rowu, upatrzóńego z góry. O godz. 3-ej 
po południu piechota nasza ruszyia do ataku, 
zajęła pierwszy rów, który nieprzyjaciel porzu• 
cil w ucieczce. a następni-a wdarła się do dru· 

· fliecro i zajęła części-0w-0 nawet trzeci. Straty 
po ;,.szej stironie są bard:w niewielki-a. I1l 

npfywie godziny R-0eyanfo wskonali pierwszy 
kcmłłatak, który odparto r6wniez krwawo; jak 
i trzy następne. Zabraliśmy jeńców i zdoby
liśmy :p.rzyrz.ądy d-0 rzucania min, ()raz kaTabin 
~aszynowy. Wreszcie o śwfoie odparliśmy 
p1ąty z k-0Jcl nader silny kontratak rosyjski i 
utrzymaliśmy ws.eystkie zdiJbyte stanowi.ska. 

W1Jecznośl nf um!eckn. 
Berlin, 13 listopada .. (T. w.l'.)". - General 

Har~hand, raniony niedawno w bitwie nad 
Somme, pi'Sze do p-rzyjacie1a swego, bu:rmi· 
strza, Sumonł, miejsoowości polot-Onej we 
Francyi pioludniowej, iż wojska francuskie 
trzymają się diZeilnie, ponieważ jednak Niemcy 
biją si·ę ja'k „dyably" a arlylerya ich dnfom i 
noeą 'Zasy.puje linie francuskie gradem żelaza 
wszelkiego kalibrm, :żołnierze mają dężką 
pxa-cę. 

Wołki lofnlcZB na zacbo~zia. 
_ Berlin, 13 list-opada. (T .wt). - Sprawier

zi:IaW'Ca woi·enny dziennika „Lnka1anzeiger" 
pisze o wal:karh nad Somme: Eskadrv nasze 
znowu obrzucily obficie bombami woj-~ka ni-e
przyjacieli:;kie i sk!ady amunicyj poza frontem 
pmecłwnika. Nasze· samo1'0ty hoj-owe i dzfa!a 
orhronne strą.cHy 10 sam-01-0tów niepnvjaciel· 
skich. Angielski korpus lotniczv, rzucił na li
nie na<Sze wieniec ku ucz-czeniu Boelckerro. Cie
szy na'S, że pomimo wszystko anmelski 'iwmus 
1-otniczy zach'Owu,ie tę rycersk'9ść, jak.a i 'my 
irównież przestrzegamy. • 

Hudgncve u cesarzm Fmnctsz~a Józefa. 
Wiedeń, 13 listopada. (T. wt). - Dz.ien

niki donoszą, że dzisiaj w po1udnie minister 
spraw zagranicznvcll, ber. Burian, otrzymal 
jedn-og'9d2inną audyencyę. u eesarza. 

Cesarz pr:zyjąl dzisiaj po poluandu w 
Schoenbrunnie na specyalnej audyeneyi księ
cia Wilhelma von !Iohen:wllern. 

Dr. Rosen nn nndencyl. 
Ifaga, 13 listopada. (T. wl.). - KTólowa 

przyjęła dzisiaj w poludnie na audyencyi ce
sa1rskiego posła niemieek:iego, d-ra Rosena. 

Enerulczno lnterwencyn. 
Londyn, 13 listopada. (T. wl.)". - Donie

sienie Bima Wolffa: W Cardiffie odbył-o się 
Ze'branie polityczne, któremu cprzewodniczy! 
Winston, prezes związku górników Walii po
łudni-Owej. Pomimo oporu · policyi, do sali 
obrad wtargnął Uu:m przeciwników pokoju w 
lfoz.bfe 10.000 ludzi' pod wodzą przywćdcy ro
botniczeg<>, Tuppe-ra, i dep. Stantou.a. Ram
scy Mac donald ustąpił, lecz Winist-on i dep. 
Thomas powstali, aieby przekonać napastni
ków. Tymezasem jednak mówcy zostali za
krzyczerij, Thomasa usuni.ęto z tzy1buny i 
WJ:.nueono ze sali. 

f iilsz frnncnskł. 
Berlin, tra listopada. (T. wtY. - Urzę"d-o

wo). Francuska depesza iskrowa z 11 listo
pada 1916 r., Wieża Eiffla, godz 4 po po.Jud.: 
W nocy z 9 na 10 listopada samolot francuski 
przeleeial nad Neubreisaeh i Strassburgiem i 
rzuci! sześć bomb na dworzec kolej1>wY Oifen· 
burg, wyrzą·dza.jąc znaczne szkody. 

Niema w tero ani slowa prawdy. W nocy 
z 9 na 10 listopada nie rzucono bomib ani na 
dw-0rzee kolejowy Offeinbu1rg, ani tei na żaden 
inny. Nocy tej nad Renem nle pojawtl sie a
ni jeden samol-ot. " 

Dienln Uncyn. 
Bem, ''.1.3 listo-pada. (T. wl.)'. -- „ Trlbuna"' 

donosi z A ten, iż dzisiaj wojska, wierne kró
lowi, poczę!y ustępować i. Tesalii; w0·jska te 
będą· przeniesione do P-efoponnesu. Pozosta· 
je jeszc:ze tylko zadość ezynić żądaniu wyda
nia materyalu wajennego, czego d-omaga się 
koalieya za odpowiedniem o<ls.z.k-odowaniem. 

Z pobojowiska nad ~tochodmn. 
;,P,rzejechawszy :stacyę Równo - pi·s.ze w 

„No·wym Kuryerze Litewskim" p. T. Podlaski, 
opisująe pozycye, wobyte w pamiętnych wał
kach przez Rosyan - można0 już z okien wa
gcnu dostrzedz ślady znisuczenia. Utarczek w 
tern miejscu nie było, ani pociski nieprzyja
cielskie nie dolatywały, więc mszczono pra
wdopodobnie z obaw!', aby budr"'-1 nie der 
staly się w ręce nieprzyjaciól i nie użyto ich 
dla celów kolejowy~h, jako leżący-eh w po.bli· 
żu toru. Nieco dalej, okopy ply.tkie, Wj;kony· 
wane widocznie w pośpiechu bez drurianyeh 
zagród, mialy sluź~·ć na ~"I?adek oofnięcla 
się. W lasach mocno przetr:z.ebionyr,h żółcą 
się zeschlemi gałęziami sosen dtugie schro
niska dła koni 1 ludzkie szałasy. Tutaj stafy 
obozy 1 artyle.ryj.skie re-zerwy. Nast~pnie wi· 
dać artyłeryjskie pozycye, pnewai.nie w za.;. 
roślach. na skrajach 1a!i!ÓW i na polankach, 
obsad1.nne gdz.lent81.,"<Me chojakami, M11.f,ą~e.

mi dla lepsi• n.~~ ~t • .Pned o.. . ~. . 

ikiem clekawyeh lod:ników. Nakoniec -wyraźni& 
odcinają się linie piecl10tnycl1 okopów czo. 
lowyeh, bilyeh w ,;robocie", jak <> tem świad
czą :poszarpane .zagrody druciane, mnóstwo 
dolów p-ociskowyeh, a Ullicie blaszanek po kon
serwach, szmaty bielimy, odrleiy i obuwia. 

Sm1!11:ny widok -p.rzedsitawiają wsie, o ile 
itylko nie t.ginęły XU'IJetnie z powieroilini zie
mi. Masa zburronych dmnostw, wiele regród 
spalonych doszczętnie, tak, ii fJ·lko samo-tnYi 
żuraw studzienny, resztki ogródka owocowe
go, a1bo wynurzająee się z bujnej trawy zgli
sz-cza świadezą, ze kiedyś pulsowało tu iyde. 
Czy ugrody zgonaly przypadkiem, czy padły] 
-ofiarą zasady, - dodee tego trudno. Te, Mó
re :zostal:y zburzone ogniem artyleryjs~ 
mają w ipo1bliiu lejowate doly po części i jU!i 
przysypane i p-orosle trawą. 

Na terenie bylych austryaekfoh pozycyj 
mniej więcej te same obrazy. Rzuca się tylko 
w o-czy pewne dęienie do p-rzyozdabiania sie
dzib przez ich chwilowych mieszkańców. Bar
dzo wiele domków, n.awe,t dośó lichyieh clla
tup ehlopski-eh, rpoprzednfo podreper<Ywany-ch, 
przyozdobiono ganeezk>ami i p.rzystawkami z 
białej brzozy, dookola UIZądzooo kloonibiki i . 
starannie je ogrodzono. D-0my bielone, na 
śc;anach widoczne numery porządkowe z jed
nej strony ulicy parzy&te, z drugiej nieparzy~ 
ste. Na wie1u widoczne niemieckie i :rzadziej 
węgie-rskie napisy z v;ymienieniem pu1k:u, o
:raz ilośr.i rozh--waterowanyeh żołnierzy. Dzięki 
tym napisom, można dokladnie określić, ja
iki ~ p'ulki byly ezyl1Il.e w danym rejonie. Przy
glądając się mie.j-s-oowości, moZn.a sobie Il!!. 

:po<ls.fawie okopów i d-01-0w odtworzyć prze
bieg stoczony-eh tu walk. Przednie linie nie
przyjacie1skie były wzięte szkurmem odrazu. 
P·otem brano nas,tępne linie. 1.Jalej, atakują
cy, pil'zebieglszy pewną przestrzeń i napotkaw
szy opór, przypad.J.i ku ziemi i k-0pali p-o.d. .so
bą do1ki dla zabezipieczenia się od kul kara
binowych. Tam czekali na pomoc artyleryi, 
nade~ścia rezerw, a~bo cofnięcia się nieprzy
jaciela, oskrzydlanego w innych p'l.mktac~ 
frvntu. Niekiedy wa:hld hyly bardzo wżarte. 
i o tem świad·czą glębokie doly lejowate, przy
tykające jeden do drugiego, i mogily gęsto 
Tozsiane na polach i przy drogach odwrotu. 
Witiać, że często nie by!o czasu na urządza
nie porządnych cmentarzy i grzebano z po
śpiechem, byle jak, zatykając tylk-0 krzyż z ta
bli-cą arbo bla-sz.ką z mechanicznie '\V""J"ciśnię
fy.m napisem, zawierającym imię i nazwisko, 
rangę i pulk zmarlegn, często z dodathi.em 
pobożnych lUJb patryotyczny·ch westchnień. 

W innych grobach po jednym, kilku 11llb 
ldh.lrunastu żo;lriierzy nieIDieckich różnych :ro
<izajów broni i pulków ip.rzewa.żnie bawarskich 
i pruskich. 

~statnio tolo~ramJ e 

Komunikat rumuński. 
Bukareszt, 12 listopada. - Glówna ltwar 

tera don'Osi: 
Front pómoeny i pólnoono • zachodni: W 

dolinie Sfanis (Moldawa) odparliśmy trzy a
takie nieprzyjaciela. W dolinte Bueeu pod 
Tablabuci i Predelusem poleżenie jest nie-
zmieni.one. 

W dolinie Prahovo pn silnym ogniu arma· 
tnim nieprzyjaciel a.takowa! wielokrotnie, lecz 
w krwawej walce zostaJ odparty. Wojska na
s.ze zatrzymały swe stanowiska. 

W okolicy Dragosfavle pom'imo nieprzyja
cie1sJriego ognia armatniego zdlQbyliśmy rów 
ochronny. 

Na lewym b::-zegu rzeki Alty w dalszym 
ciągu foczy się gwalfowna walka. Posunęliś
my cSię na pólnoc i zdo1\yliśmy górę Fruncile. 
Na praiwym brzegu rzeki Alty powstrzvmaliś
my atak nieprzyjarie}s1d p1od Rigfoul Esterm 
(?) i Sarar.in~ssi (?). Walka na bagnety n2 
wsc.hodzie od rzeki Jiu. Pod Orsovą spokój. 

Front połmfoiowy: Arl:ylerya nieprzyja· 
cielska była w:ieke -czynną nad Dunajem. U· 
sHow~nie nieprzyjad~Ja wylądowania oh"'Ofo 
ujś6a !•.Hy udaremniliśmy. 

W D~hl"'.u1ży aytuacya jest niezmieniona. -
Kmnnnlkat włoslll. 

Reym, 12 listopada. - Glówna kwatera 
donosi 11 listopada: . 

Wzdłuż caJego frontu z powodu obfitych 
opadów śnieżnych dzialalnlQŚĆ artyleryi na 
wzgórzach, oraz z powodu ulewnego deszezn 
nad środkową i dolną bonzo była macznie za· 
taru-owaną. Na Karście pomiędzy ~fontefaiU 
i Kostane1eTh.a piecb-0t11 nasza ruszyła ze 
wzgórza 291 do wzgór:r.a 3001 ooda1onego o SOC 
m. na ""S<'hód od poprz.e<lniego. Na obsadz<l'" 
nym terenlę zdobyfo dwa dz.lala 15 em. W' 

wielkiej piec1..ll rze niE>przyjacie.1 pozostaw.ił lk 
ezny-eb rannych. z pośród któryeh tylko 15 za. 
stano prz~ iyoiu. 

•• y 



) 

4. 

r , 

t OD Z. 
!:!~J~!!-~~!'!.1l~:-

D z i ś: Jukunda B. W. 
Jutl"O! Leopolda W. 

Wschód slońea o godz. 7 m. W. 
Zachód o godz. 4 m. 08. 

Roeznire. 

D.nia 14 '!". 1632. Kxól Władysław IT zatwierdza 
pacta. wnventa. 

tt 1673. Zdobycie zamku Chocimskiego na 
Turkach. 

Fełjełonik. 

Krzyk. 

Obecne ezasy są tak podatne do ·wyrosruęe1a 
po ill1l.d Uum, iż dziwi..my się, że tak malo ludzi 
Jmr.zysta z nadarzającej się spo.sobn-0śei. Na trybu
nach wiecowych spotyka się ciągle jedne i te sa
me osoby, a przecie nfo la.twiejszego dziś, jak vry
glosić mowę. Wystar~ powiedzieć cośkolwiek, je

żeli zaś to. „coś kolwiek" będzie zako:ńez.one okrzy
kiem: niech żyje . armia polska, król polski, regent 
polski, nąd Jl"łski; lud polski, - powodzenie jest 
zapewnione. Wszystko, ce> polskie, krzyez;y w nie
bo.glosy. 

K:rótko mówiąc, zaczęliśmy żyć krzykiem i wi
watami Gdy się kogoś pyta: po ro idziesz na ze.. 
branie politycm~ - odpówiada: idę krzyczeć. Po
nieważ wejście kosztuje rozmaicie, przeto i myk 
bywa rozmaity. In.a.ezej się krzyczy za dwadzie.3cia 
groszy, a inaczej za 45 kop. ·Tak czy owak, nie ule
ga wątpliwości, że to jest polski krzyk, a jako taki 
rzesluguje na osobiny wiwat 

Przewidywać jednak IDO'.foa, że nadejdzie cza.S, 
gdy gardła nam zachrypną i weźmiemy kwestyę 
polską na rozum a lilie na gardfo. Dlatego też za· 
wczasu naleiy pomyśleć, by mówcy .nauczyli się 

pirz.etnawiae do umysłu wieeowników, a nietylko 
do uezueia, jak to się d-0tąd praktykuje. Ten·gatn
.nek mównictwa będzie .może nie tak wdzięczny dla 
l!lówcy, ale zafo pożyl:ecznie!szy dla Ojczyzny._ 

Tylko ź~ taki mówca <lziś jeszcze nie miaJiby 
powudzeni:-. 

Polacy ~~uszą się wykrzyczeć. 

Banzaj. 

Xronika łóazka. 
Czwarte zebranie polityczne. 

Onegdaj w sali koncertowej przy ul. Dziel
nej 18 -odbyl się czwarty lódzki wiec politycz-
11y. Ob-rady zagfill p. Langner, który odczytał 
zebranym komunikat Centralnego Komitetu 
Narodowego z dnia 10 listopada, poczem na 
przew-0dniczące.go powolano p. Romana Plen
kiewicia, zaś d.o. prezdyum wiecu jako aseso
rów pp.: Gtuch'()!Wskiego, Barczaka, Hara
szewskiego, Kerna, Pokorskiego, Wojtaszka i 
panią Więckowską, oraz na trzymającego pió
ro p. ślityńskiego. Pierwszy wstąpi! na mó
wnicę p. St. Lenartowicz., który w swem prze
mówieni:u, podn0:sz.ą'C donfoslość faktu odzy
$ania wolności przez Polskę, nawolywal do 
jedności narodowej, kończąc żądaniem narodo
wej armii i rządu. P.o nim przemawia! p. A
leksy Rżewski, pokreślająe, iź obecnie, gdy 
socyaliści wszystkfoh krajów walczą pod sztan
darem swych narodowości, jak Szejdeman, 
V an<lervelde i inni, to robotnky - Polacy sta
ną jak jeden po.d sztandarem niepodleglośei 
P1'1ski. Robotnik polski nie jest helotą i z 
ochotą przeleje krew za niepodlegl-Ość swej 

Spać mi się chce.u 
(Dokonczenie). 

- Dajcie jalmużnę w imię Chrystusa -
prosi matka przechodniów. - Objawcie milo
"ierdilie boskie, panowie mil-Osiem.i! 

- Podaj tu .dziecko - odpowiada jej 
ezyjś znaj.omy gI'os. 

- Podaj tu dzieck-0 - powtarza tenże 
glos, lecz już zły i ostry. 

- śpisz pofila! 
Walerka zrywa się i 'Oryentuje się w sy

tuacyj; niema szosy, Pelagii, ani przechod~ 
ni6w, a w pokoju stoi tylko gospodyni, która 
przyszla swe dziecko nakarmić. Przez ten 
czas, kiedy tęga i barczysta gospodyni karmi 
i nsp-o'kaja dziecko, Walerka stoi, patrzy na 
.nią i czeka. A za oknami już dnieje, cienie 
i plama zielona bledną v;idomie... Nastaje 
ranek. 

- Weź - pawiada g-0spod~·ni, zapinając 
.aa piersiach kaftanik - dzi-ecko plaeze. . u~ 
roczone widocznie •.• 

Walerka bierze dziecko, kładzie do ko-
lebki i znowu zaczyna kolysać. Zialons. pla
~a i cienie znikają potrochu. To i lepiej. Nie 
;~dą j.ej myśli zaprzątały. A spać, spać się 
'.cllce ciągle. Walerka opiera glowę o brzeg 
kolebki i kolysze się calym ciałem. żeby nrze-

GODZlNl\ 

ziemi. Dalej mówca dowodill, ii }>unkt wi- j 
dzenia socyalistów polskich, a. właściwie ieh , 
cz~ści, grawitującej ongi ku Rosyi ze względu i 
na rynki zby:u i byt maferyalny robotni'ka, o
becnie zmieni!y si.ę na niekorzyść Rosyi, gdyi 
osiągnięto wreszcie przekonanie, ie. bogactwa 
krajowe i własne rynki wystarczą na utrzy
manie klasy robotuiezej. W dalszym c.iągu 
mówra wyraził się, iż przyszła niepod1egla 
Pnlska demckratyezna kt'mtynuov.-ać będzie i
deę to~e:-ancyi i wol!!cści praw, cz.ego dowo
dem, ii ongi, gdy żydzi we wszystkich krajach 
jęczeli jeszcze pod jarzmem Ghetia, w Polsce 
najpierw uzyskali gwarancyę swobodę dozwo
ju zapewnioną statutem wEUckim. P.·· Kam. 
mówi!, iż przyszl-0ść Polski jest w nasrem re
k~ dano nam możność roz.wo!u i musimy ~z 
niej korzystać, QtgaPizująe wfasne wojsko. 
Dalej p. Jaranowski w g\Jrą~em przemówieniu 
apefowal do rodziców. abv nie gasili pfomienia 
za palu mkdzieźy, która· teraz"' p.odejmu~e ha
s1a, wpeJrne w nią od. 1wlebki. Idei Niepo-- ; 
dle:głc5'Ci Pol31ii nie p0tlcb.:J.a wyrwtć z se~.j 
mlodzfoty, chyba z serc~m. Pol2ka, która wy-~i 
da1a Traugutta, J?Otr?-fi ~hronfć -OJezy.znę. P. ! 
Tomczyk zapewma, ze Narodowy ZWią,zek ro- j 
botnicf:Y staje do w.alki o niepodkg!cś\i Pnl::.ki, . 

! chce ofiar, krwi własnej nie szczędząc, aby w I 
1

1 

boju stwier. dzić, że Polska żyje~ aby za.r:-rtować 
dusze, z.atrute przez niewolę wiekcv.ą. W koń-

1 eu pro.f. Remiszewski w płomiennej mowie wY
f raził dążenia narodu w chwili o1'eencj, oma
l wiająe bolączhi. spoleczeństwa, 1.ihre budzi się 

I d-0 samodzielnego bytu i pragnie ująć czem
. prędzej ster walhi o zupelną niepodleglość I Narodu~ 

I; Ważne dla k~driłżającyeh. · 
\Wadze oJmp.acyi austrrackiej wyda1y roz-

l porządzenie, opiewaiąee, że: Osobom cywil-

i
' nym, podróżującym w ściśleiszyin obszarze Wb

jennym nie wolno ani przedliużyć jazdy poza 
stacyę, na 1.i:órą opiewa ich bilet jazdy, ani , 

I też zmienić kJerunku drogi, biletem przepisa
nej. W ściślejszym ob.:.zarze wojennym nie mo-
żna prz.eto w powyższych celach uskuteczniać 
dopłaty w pociągaeh. W dalszrm obszarze 
wojennym doplata taka jest tylko o tyle do
zwol-Ona o ile cel podróży i cala dmga leżą 
poza ściślejszym obszarem wojennym. 

OS-Oby cywilne, przekraczające ten zakaiz, 
kolej wykluczy od dalszej jazdy i wskaże na} 
bliższej władzy 'PQlicyjnej. 

Rzemii:tślnfoy żydzi a ceehy. 
W .związku z 100..leciem istnienia 'lłSfawy 

cechowej w Królestwie P-O:lskiem, wśród rze
mieślników iydow tak samo jak i wśród rze
mieślników chrzei:lefa.n, powstal<J fywe ui.inte
resowaniel!\!o do zmiany ustawy cechowej, od
powiedni-O do warunków obecnych. Komisy-a 

, eechowa obrana przy żyd. klubie rzemieślni-
1 czym rozwaia1a ])('Wyższą sprawę na kilku po-
1 siedzeniach i cfoszla do wniosku, ze sprawa ta 
obc-hodząc tak ży\VC ogół rzemieślnic~y musi 
być rozważoną na masowych zebraniach rze
mieślniczyeh. 

Polskie Jrnrsa peil.agogiczne. 
Urządzone przez T-0w. oświatowe „Wiedia" 

kursa pedagogiczne, J..i:óre znaJ.aziy locbm w 
szkole handlowej kupieefwa łó-dzkiego liczą 
obecnie 92 słuchaczów. Zgloszeń było 124. 
S!uchaezy podzielon:o na 2 grupy. 

Odczyty u haJJ.dlO'Vi'CÓW. 

Sekeya oś"\Yiatowa Srow. prae. handlowych, Spa· 

I cerowa 21. z-0rg~nizowaPi. eykl ~-'-:yt5w na tematy 

l 
aktualne. Szereg mówców zapoezątkowaJ: p. Adolf 

_

1 

Bryl, który w przyszlą niedzielę wy.głosi odczyt p. 
t ,,C-0 to jest Z'\\iązek_zawoo-0wy?" . 

. ~ 

módz sen, lecz oczy jej się kl.eją i glowa cięży. 
- Walerka, napal w piecu! - rozlega się 

za drzwiami głos gospodarza. 
Znaczy to, iż rzas już wstać i do rołJOty 

się zabrać. Walerka porzuca kolebkę i spie
szy do drwalki po drzewo. Jest uraqowana. 
Biegając i chodząe iuż nie tak się spać chc.e, 
jak siedząe. Przynosi drwa, pali w piecu, 
czując, że przychodzi do siebie, że. -04rętwie-
nie mija. -

- Wa1erko, nastaw samowar! - wola 
gospodarz. , . 

Nie zdążyła jeszcze spelnić rozkazu, gdy 
słyszy znowu: 

- Walerka, ouyść kafosz.el 
Siada na pc-Olodze, czyści kalosze i my

śli, jak dobrze byfoby wsunąć gfowę w duży 
g!ębo-ki kalosz i trochę się w nim zdrzemnąć. 
W tern kalosz rośnie, puchnie, zapełnia sobą 
caly pokój. Walerka wypuszcza szczotkę, lee;. 
nat~·chmiast wsfrzą~a glową, wytrzeszcza oczy jl 

i slara się patrzeć tak, iehy pnedmioty nie 
rosły i nie migaly przed oczyma. 1 

- Walerka, umyj schody, bru.dne aż 1 

wst:;d. 
Walerka myje sdmdy, sprząta pokoje, 

następnie pali i w drugim piecu i bieg::ie do 
skle::;iku. Rohoiy ma ' iele1 ani chwili swo
hodD.eJ. 

Lecz nie nie.jest tak trudnem, jak stać przy 
stole Jmchennym i objerać kartofle. · Glowa 

Kursa dla. a.nałłalmtów. 
Wobec tego. ·ie środki dla prowadzeni~ Kur

Śów dla ani:.lfabelów ią wyczerpane i '\";ydzfal sz:m1-
ny nie asygnov..al na ten przedmfot potrzebnej su
my, s:arsi nam;;;y~jele 3 .nił.'mleekkh szkól pcrai;...f
kow:ch zgodzili się na prowadzetiie w ieh m:k1.>
laeh Kursów dla analfabetów bezpłatnie. 

Sprzedaż trepków. I 

pn:e:z; !>towarzj-szenia, biura wywiadow~e. towa~ 
stwa, komitety i t p. nie jt>st oopusze.vme. 

Wyjątek z tego sl::mov.i jedynie pośrednietm. 
pro&b o wsparcia do Ameryki, które jeooak:ia mo
gą byt uezynirme 1;-lko przez. Towan:ystwo Hcllrew 
S. and I Aid Sodety, !\ew-York City w p.nep~ 
nyeh i kilkakrohifo ogłoszonych granicach. 

Lódź. dn. 4 listopada 1916 r. 
Cesarsko-Niemiecki Prezydent P-01ieyi 

Loehrs. 
Zurząd Stow ""Piemnia bfoduy2h nez.ni przy 

1..'1. Pl.!ńsli.iej fi, p-0stauov.-il na cstatoiem posiedze
niu zorganiz;;rwać szerszą akeyę pomi;i.cy biednym 
ueznfom ~z r6inicy wyznania. Przedewszystkiem 
będą otwarte skfody trepków. 1v tych .dniach po
wstanie pierwszy t::.ki skład. 

l ~~~--~~+ ............. ~ ............ ~....., ..... ~4~==• .......................... ~~""""'""""' ..... ~ 
Ze Zgierza. 

Staw. rozdafo w ubiegłym tygodniu 200 par 
trepków bezpbt;-.:{e. 

I Na zebraniu org~izacyjnem zgierskiego 
I Kola PQ~skiej Maeierzy Szkolnej obecnych by-

ł 
ło 46 osób. Przewodnkzyl ks. pralat Mirhal 
Stefański. Po;;mnowi-0no rozpocząć prac~ 
przez otworzenie lrorsów uzupelni;;iący.ch wie-
ezorowych. \Vybrany zanąd ukionstytuowal 

Z To"?;. .krnJcmawezego. 
One.gdaj w sali Tow:u:zyslwa Krajoznawczego 

pr<:_y ul. Pfotr}':<Jws;,jej ~1. odby.!a się pop:il~rna p~ 
gz,,~l!n:.:a z z:Kre~u. krsJOZlll\VS~wa dla dziec1'ł za]nI
eyo\\·ana przf:z zarzr:"l Tow# Kr~jnzn~vrezego. Poga
d~~kę v.~-~!csil k5„ Ari~tJzie"'siiz, za.zna·j2.miaj~-e dz:ie-t 
ci ;; hfatoryą i przyrod•r Ziemi Ś\\ię~ej. Pogadanka 
ihtstro'\Y!lnn by1!! r::Ii~~ie bogat~ini przc:1sor:r~uui 
i zgromedzHa z g:6rą stu miinsi.ńs!tich. 

się w następujący sposób: prezesem został dyr. 
Stefan Pogorzehki, wiceprezesem ks. preiekt 
Zygmunt Ga.\e-wicz, slrn.rhnikiem p. Stan. Dl!ł' 
goszevtski, seh-retarzem p Zygmunt Lorentz, 
jego zastępt'ą p. Roman K:rzemiń.ski, członkami 
zarzadu pp.: Nessler i Kaleta. Na delegata do 
kola 'okręgo-wego wybrano p. St. Pogorzelskie-Z komiict>t raz:lzialu ehfoba i mąki. 

P.onie'ilaź ,fotychezas komitet rozdziału 
c3leb'l i mąF": nie {Jirzymal kwitów na wwóz 
ziemniaków, w ciągu bieżącego tygodnia nie 
'bęGą {!Ile wyds~ane'. 

! go. 
; 

CI:.ede:ry. 
Grupa nauc:cyefo:li iydowskfoh szkól religijnych 

(chederów), postanowila zwrócić się do St-0w. v:la
ścicieli żydowskich S?.k:óf początkowyeh i religij
ny..:h o przedsięW'Zięei:e akeyi w do wprowadzenia 
różnych reform postępowych w ehederaeh. 

Koncert Juliusza Th&rnberga. . 
Jak nam komunikują. środowy koncert Juliu

sza 'Ihornberga z.apo'\\iada się hardZ-O dobr..e. Zna
c:zny pop~i na bilety świadczy naj\'1--ymow.nfoj o , 
sympatyi, jaką cieszy <>ię ten artysta w muzykal- j 
nFh sferach naszego miasta. Na program zloźą się ; 
kor:.eerty: Mendehohna, Brueha, oraz Ciaconna Vi- ' 
falego. Thornbergowi akompaniować będzie prof. 
Stanisław Nirnstein. Powstałe. bUety można rmby
wac w Czytelni Nowości Alfreda Straucha. Dziel
na 16. 

Teatr _r_olski (Cegielniana 63). 
W sob-Otę, dnia 18 h. m„ o godz.. 8 wieczorem 

premiera komedyi 4-aktowej „Panny". Autorem 
sztuki jest głośny francuzki di.""&Ulaturg Piotr Wo!if, 
którego d!ugi szereg utworów znajdowal się rok 
roezn.fo na repertuarze teatrów warszawskich. De
koracye do tej sztuki malarnie teatralne przygoto
wują od dłuższego czasu. 

W rolaeh głównych wystąpią pp.: Antonina 
Kleń.ska i M.arya Dunikowska- Rófyeh 

Kradzieże. 
Z mieszkania Goldy BornS?iein, pr.ey ulicy No

wo -Targowej 12, sk...-adziono bieliznę, obuv.ie i 
odzież, na ogólną sumę rb. 1.000. 

Z fał:~yki famy Wilhelm LUrkens przy ulicy 
Spacerowej 33/35, skradziono 6 pasów transmisyj
nych, wartości rb. 500. 

Ze sklepu Chaima Hernberga przy ulicy Wi
dzewskiej 32. skradziono mydło, świece, klej i go
tówkę, na ogólną sumę rb. 150. 

Z mieszkania Marya.nny Krawczyk. przy ulicy 
Cegielnianej 33, skradziono odzież i bieliznę, wlli!'
rosei rb. 100. 

Z mieszkania Maryi Sałemliil prey ulicy Zgier~ 
skiej 10, skradziono skórzane podeszwy, wartości 
rb. 200. 

Z mieszkania Friedy Reidenrefuh przy ulicy 
Wschodniej 33, skradziono odzież i bielimę, war
fośei rb. 150. 

~t 

OBWIESZCZENIB. 

KoreapOindeneya. listnwna. z zagranieą. 

Wskazuje się na to, ie wszelka pośrednia lub 
bezpośrednia kore:.j)Ondencya listowna z krajem 
neutralnym i nieprzyjacielskim jest surowo wz.hro
niona. Jakiekolwiek pośrednictw<l korespondencyi 

osuwa się na stół, kartofle giną z przed oezu, 
nóż z rąk wypada, a tuż krząta się. tęga i zła 
gospodyni, mówiąc tak głośno, ż.e w uszach 
dzwoni. Męczy te~ wyslugiwanie przy -0bie
dzie, mycie, szycie. Są chwile, ze Walerka 
ma chęć nie bacząc na nic, zwalić się na po-
dłogę i usnąć. · 

Przechodzi dzień. Widząc jak się ściem
nia za oknem, Walerka ściąga stężałe brwi i 
uśmiecha się sama nie wiedząc cz.emu. Mgła 
wieezorna głaszc~ jej. klejące się oezy i obie
cuje jej prędki~<lnocny sen. 

Wieczorem do gospodarzy przychodzą go
śeie. 

- Walerka, nastaw samowar? - wola go
spodyni. 

Samowar gospodarze mają mal,eńli i nim 
gaście napiją się herbaty, trzeba grzae go z 
pięć razy. 

- Walerka, pobiegnij po wódkę? Gd.zie 
korkociąg? Walerka opraw śledzie! 

G<l§cie pos1„1i, świaUo gaśnie, gospodane 
udają się na spocr.ynek. 

- Walerka, zakołysz dzieekol - roderra 
się ostatni rm:kaz. "" 

$wierszcz iarzyną swą zwyldą piosenkę; 
zielona plama na suficie, oraz cie!'l.ie od spe- I 
dni i pielu'rh migaZą w p6Iotwartyrh orz.ach I 
Walerki i mroczą jej umyst -

kf',)J:ie. śpij maleń.ki! - nirucZY, - śpij spo-- 1 

~ .... ~~ ........ ~ ........... ~WW">i:~W~ ..... --~w~·-·~4~--........... =Rz,...,.,~P~·==a""1"~ 

Ziemie polskie. 
Z Płocka. 

Od<b\i:o sie tu urocx\"ste "Otwarcie powoła· 
nego ni~dawn~ do źyci~ przez grnn<0 pedago
gów - semina:ryuro nauczycielskiego. Se.mi~ 
na:ryum pozostaje pod egidą Oddziatu plockie< 
go Macierzy szkolnej. Seminaryum zapewni: 
oknlioom naszym zas~ęp nau~zycreli, wychowa„ 
nych w dudrn narodo\vym, rozumiejących po
trzeby ludu, iyC"'.J.iwych mu. Gwarancye od
powiednie w tym wzg!ędzie da~ą ·w-ychowaWl
ey, którzy podjęli się tego trudnego, ler:z za„ 
razem wmJęcznego i owocnego w skutki zada· 
nia. 

Uroezystość rozpoezęlo nabożefutwo w ko. 
śv"iele katedralnym, odprawione przez ks. pre
fekta Okólskiego. W kośdele zgromadzi.li się 
wych<:rv.'a.ńcy seminaryum w liez.bie 18-tu, ora:z. 
zastęp wychowawców, z dyrektorem semina
ryum p. Rościszewskim n~ czele. Obecne by„ 
ly nadto delegacye ~kolne z gimnazyum H~ge> 
męs.kieg-0 i gimnazyi.un Il żeńskiego. Na za„ 
kończenie ks. Okólski przemówR do zebra~ 
nycll, wskazując na wiellie zna-ezenie te( 
chwili. Szkoła powstaje w czasach wyjątk<>* 
wYch, w chwili ogólnego zdenerwowania i nie.i 
pok(l-ju. Społeczne wskauania i · dąZenia ule
gają wahanibm: To tylko rzecz pewna,· że 
.sikola jest ostoją, zawsze pewną, na której 
spo!eczeństwo •viesprzeć się moie. Tu. Wj-iwa· 
rzać się będzie zawiązek życia polskiego, lak 
dntycłlczas skrępowanego. Szezególnie zaś 00-
nfosle znaczenie posiada semina:ryum ludo
we, którego w:tehowańcy będą siać ziarno o
światy wśród warstw najszerszych. Rękojmi~ 
-0dpowiedniego kierunh.-u. narodowego daje za• 
stęp wychowańców, który poprowadzi m!OO' 
dziei do szczytnych ideałów miłości ojczyuiy. 

Po tym przemówien!u mfodzież wraz ' 
nauczycielami podążyła do klkalu szkolnego 
przy pfaeu Floryańskim. Po dokonaym p-0-" 

święceniu lokalu rozpoczęły się w.raz lekcye. 
Wyglosil tu odczyt Waclaw Sierosze:V;-skł. 

Z Lub ef ski ego. 
W Zamościu otwarto gimna:z.yum i semi

naryum męskie, w Pulawaeh zaś sz.1iolę real< 
ną. Wszystkie trzy zakłady są zakladarnil pn-. 
blieznymi. 

A dzieeko krzyczy i z krzyku omdlewa. 
Walerka widzi znów brudną szosę, łnd'li 

z to holkami, Pelagię, ojra ,fana. Wszystko T-Oo 
zumie w;;zystkirh pomaie, jeno w taden SP\ł" 
sób pojąc nie może tej sily, która }ej Tęc6 i 
nogi skuwa, dusi ją i iyć prr.e::nkadut. 

Ogląda się, szuka iej, by się od n.lej uwola 
nić, leez -0dnnleić nie może. W końr:u, imę
czywszy się W"fpręia wszystkie sity i wzrok ł 
pn.ysludiawszy się knykov.i, odnajduje w:nr
ga, uniemo:rnwiająeegu jej zyci.e: 

Wrogiem tym jest dŁ!ec.ko. 
śmieje się. Dziwnem jej się ~je, i~ 

wezr~::~t:j pojąć nie mogla drobnostki. Ziel<>-" 
na plama~ cienie i świerszcz tei się 'mielą i 
dz.hvią. 

Dur ia'kiś owlada Waler~ Wstaje z~ 
• < 

sfolka i nśmiechaJąe si@ ~.ecr~koi nie porusza. 
iąc oczyma.' pnerhad~ stęp.o ptikoju. Cie~ 
się na myśl, że Antic wybawi się od dz.i~k~ 
skuwaiącego i@i ręce r u~gi.. Zabić dzieeJro, 
a potem spni}, spai,. spań. · 

Roz<:smia1a się, pogrodła zielonej pllunił 
i poczęła $lę- słn.:adać do kolebki... . 

Udusiwsty je, kładzie się szybko na ~ 
dlogę i ·rada; ie może spać, zasypia .....;.. ~~ 
martw~„. · · 

--
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z Lublina. 
Luhe;s~.ie ~owarzystwo MuŻyczp.e, mając 

na wzglęc.z:e, . ze obe~nie dojazd z okupacyi 
D:R wzglę.dzie, ze oheCD!I.e dużo młodzieży mu
s1afo. .zarMechać nauki muzyki i śpiewu-WJiro
wadZJ1o w czyn dawno pielęgn-0waną mvśl i 
otworzyło Szkołę Muzyczną. • 

. ·~· nowej .. placówce p. n. ,.,Szkola Muzyczna 
hmema Stanisława Moniuszki" otwarto trzy 
iku;sY: wstępny, rriższy i średni, po skończeniu 
~ore~o .i dostaniu świadectwa ucz.n.i-Owie bę
idą nueU prawo do przechodzenia na wyższy 
!kurs .Konserwatoryum Warszawskdego bez e
gza.mmu, a to .na zas~<lzi? zawartej między 
!()lbycl'.Voma tem1 uc.zelmam1 umowy. 

15a profesorów rorlepianu, skrzypiec, śpfo
~ ·~ t. eł: powołano najpoważniejsze sil:y nau
~cielskie. 

Ostatnli ~~is ludnośi;J m. Lublin-a, przepro
rwadwny z illtt•cyatywy i ramienia magistratu, 
.~k~ł rezultaty następują.ee: Luiblin posia" 
IC!a m1eszl<.ańoo;v: katolików 24.657, żydów 

· 33.560, ewangelików 329, prawosławnych 274 
-razem 58.820 osób, w tym mężczyzn 25 005 

.:hoobiet 33.125, przyc~em nadmienić należ~ ~ 
~rzedmieścia w tę cyfrę nie wchodzą. z.' tej 
~i~zby „ 20.~4 osoby czytają ·i pi•szą po polsku, 
2.~14. w.kże włada niemieckim, a 4.961 - ro
$~':!&~ 3.344 - językiem pol~kim jedynie w 
mtn~J ~ego formie, 145 - niemieckim, 218 -
~-0snskiim. W wykazie tym uderza przewaga 
tyw;iolu żyd:owsikiego nad polskim. 
, ~y~hod~.cy w Lublinie organ żydowski 

· ~onos1, ze dnia 1 b; m. oc1byla się w Lublinie 
fk<l'Il.f~rencya przedstawicie1i l:ubelskdch żydów 
itąCZD.Joe z delegatami Kielc, Piotrkowa, Radom-
1slm, Be'!chatowa i innych miejsoow-0śc.i oku
!pacyi austrya:ckiej. 

Zebranie, które z przerwą obdadową trwa
ło od. rana d~ późnego wiec:wra, przeszło pod 
IZilP.·1.1em wza3emnego zb1iżenia się j·ego uczest
rni'ków i ży;wego zainteresowania się żywotniej
eze.mi sprawami, obchodzącemi cale spole
ezeństwo żydowskie. Zebrani omawiali kwe
IStyę organJ:zacyi centralnego żydowskiego ko
!mitetu obywatelskiego, na wzór analogicznych 
!komitetów, eh.rześcian, przyczem byl już od-· 
mytany przyjęty z oznakami zadowolenia re
gulamin tak potrzebnej in:stytucyi. żywą rów
nież dyslrnsyę wywo1alo roztrząsanie kwestyi 
zwiąvanych z bli.zkiemi już Wj·borami do Rad 
Miejskich i udztlalem. w ndeh żydów. 

Następną k<mferencyę wyznaerono na 28 
Jigtopada r. b. 

Z Kujaw. 
', · Nowe <rwie gi.Jkofy powstały w ~e 
Strasz.ewo pow. niesziawskieg-0. Jedna z nich 
!l;llieści się w wiosce Swiente, druga - Kru
szynie. Obe.CJlie więc - dzięki energii wójta 
gminy - posiada ona 7 szkól. Ogól mieszkań
oow gminy wynos.i 7,000. 
. Gmfua Pyszkowo (pow. wloclawskliego) 

liczy przeszło 6,000 mieszkańców, · a posiada 
~ledwie 4 szk·oly. Z tego powodu wiele dzie
iei nie może korzystać z oświaty. Należaloiby 
możliwie jaknajszybck.iej zaradzić złemu, po
~ększająe lfo·zbę sikoo. 

Dzięki brako0wi nafty nasze miastoozka i 
iO'Sady zaprowadzają oświetlenie elektryczne. 
!I tak nap. staraniem sekretarva gminy p. Tom
czaka Lubraniec ośwtietlony jest 6-ciu lampa
mi elekirycznemi; urząd gminny, komendan
tura i kilka domów prywatny.c.h korzystają z 
~o udogodnienia. 

W Lubiell!iu zaprojektowano urządzenie 
iOOw.ietlenia elektryeznego. 

Ogloszenie doniosłego ah'iu proklamowa
nia Państwa Polskiego wywo1a!o w Lipnie 
ogólną radość. Gmachy udekorowano flagami 
polskiemi, a straż ogniowa w pochodzie przez 
miasto grała pieśni narod•owe polsk.ie. 

Podobna uroczystość w Kowalu wypad.la 
nieco skromndej. P. Tejkowski, pomocnik żan
(!arma, odczytał z ballmnu domu p. Kamiń
skiego tre·ść aktu, tą drogą podając ją do wia
Clcmości mieszkańców K<lwala. Lokale urzę
dowe przystroj-0no cho0r2,:gwiami polsk.iemi i 
niemieckiemń.. 

Miejscowa kasa pożyczkowo - o~czędno
eciowa, która od chwili wybuchu wojny była 
nieczynną oostala obecnie uruchomioną. 

Elektryczność będzie tu wkrótce zal-o.żoną 
ł Kowal będzie oświetlony 9 lampami elektry
ieznerni. Prądu dostarczy motor p. Glogowskie
go. 

Cukie:r dla gm. Kowal wyda.ni{) na m. bie
tący w ilości 45 centnarów. 

Z Piotr!1owa„ 
Magistrat miasta w celu przystąpienia do 

ntworzenia list wyborczych do przyszłej Rady 
Miejskiej, dnia 1 b. m. polecił. odpow1ie<lniej 
liczbie pracowników sp·isać po domach w o~ 
łlrębie miasta wszystkie osoby, które w myśl 
.niiej- przytocz.onych wyjątków z ustawy będą 
(!Ilialy prawo glosu. 

W celu zatem szyibkieg.o i prawidłowego 
wykonania tej p·racy, wzy,va się wszystkich 
m.ieszkrufoów miasta do ułatwienia tego zada
!llia przez jaknajrychlejsze i dokładne udzie
lanie Wymaganyr.h informacyi. 

Os·oby odpowiadające prawu wyborczemu, 
!tóreby do 15 bieżl!cego listopada przez de-

leg~wanych na miasto pracowników nie byly 
zapisane, zechcą się noiezwlocz.nie zwrócić do 
B.iura !if YbQrczego przy miejscowym Magistra
me, kto re to biuro we· .wszystkie dnie nie wy„ 
1ą?zają~ niedziel i świąt, otwarte jest dla pu
bh~znosci od gotlz. 9 rano do 1 i od 4-ei do 

· 6-e3 po poludniu, oraz udziela wszystkicll, ty~ 
czących się wyborów informaL'Yi· 

.Nal~ży przyporr:nruieć, że praw-0 wy.bo;r.cre 
zawi;sie Jest od następujących wymagali: wiek 
ukonczonyeh 25 lat, pleć męska, ko.rzystani~ 
z pelni praw cywilnych, przynaleiność państ
'' wa w F...rllestwie Polskiem, osiedlenie w 
ol)rębie miasta oonajmniej od r<>ku r ···:J 
dniem rozpisania wyborów, nieskaz.aem'oać. 

Osiedlenia nie przerywa nieobecność, k:ó
ra wstala wymuszoną }u;b stała się poti'ze11 ut 
wskutek wypadków wojennych. 

Nieskazitelnym w zrozumieniu tego r-0zpo. 
rządzenia jest każdy, ]do nie byl skazany .z. 
powodu zbrodni, z powodu przestępstwa po
~~lnionego z ehciw.ości lub przeciw -Obycza,jno-, 
SCI. 

Do Prezydyum Naczelnego Komitetu Na
rodowego wYslała Liga Państwowości Polskiej 
Ziemi Piotrkowskiej następującą depeszę 

W radosnym dniu wsln'Zeszenia Państ:va 
Po.Iskiego naxserdecznieiisze uczucia nasze 
niepowstrzymani-e dąią ku bratni·ej a tak o~ 
:!farnej dzielnicy Polsmi, Gallcyi. Obowdą,zkiem 
głębokiej wdzięczności powod-0wan.i. cześć i 
hold sldadamy Naczelnemu Komitetowi Naro
dowemu, jako twórcy nie7'apomlllianego w na
szej pamięci aktu 16 sierpnia 1914 roku, jak<> 
przedstawicielowi p•o1itycznemu bohaterskich 
Legionów P·olskich i foh orędowndkowi w&ód 
najcięższy.eh chwil tej burzy dziejowiaj. 

Niespożyte zasług!, dla sprawy po.1:skiej 
'Przez Naczelny Komitet NarodowY p0Io0żone 
promienieją jasno ze szczęścia, które naszym 
d:iiś stało :się udzialem i łąezą nierozerwalnem 
ogniwem uczuć li dzialań naszą i waszą przy
s:zlość. 

Listy wyboroeze ze wseystkich ku.ryi goto
we będą do rprze:jTZenia w .dniach od 16 do 
23 listopada. 

W celu uno:i:::inowall!ia cen na Węgiel w 
sprzedaiy detaliC'Zll-ej, Komisya węglowa przy 
Magistracie m. Piotrkowa otworzyla sklad wę
gla, który sprzedawany jest po cerui-e od 83 
hal. do OO haL za pud. 

Departament Opieki N. K. N., chc;ząc u-
latwić przygotowanie do matury legionistom 
superarb.itrowanym, tudzież będącym w sllW
brie w Piotrkowie, postanowil zorgan.iz.ować w 
Pfotrkowde odpowiednie kursa przyg-otiowaw· 
cze, na wzór już istniejących analogie.mych 
kursów w Krakowie. · 

'Przemyśl a. 
Na gruzach przemyskiej fortecznej pro-. 

ehowni półn. i wzgórz lipowickich i na sti>
kach poludniowyc.h na Zniesieniu urządzono 
dwa główne wojenne cmentarze. Cmentarz na 
Zniesieniu lączy się prawie z głównym cmen
tarzem przemyskim. Osobną całość tworzą w 
nim m-0gi!y żołnierzy bawarskich, ogrodzone 
kamiennym okolem, z żelaznym krzyżem nie
mieckim. Opodal lipowickich lasów założono 
drugi cmentarz wojenny dawnego szpitala for
tecznego nr. 3. Wysoki na 12 metrów krzyz 
z 14 metrowego kamiennego cokolu, z napi

. sem 11pro patria mortuis" widnJeje z daleka 
ze wzgórza, po drugiej stronie wznosi się ka
plica ze statuą N. Panny Maryi, dz.ielem rzeź
biarza Wilka; w środku zrąb malego parku, 
za nim groby i wspólne mogiły, calość od 
frontu murem obwiedziona, do hi:órej wejście 
stanowią trzy bramy żelazne. 

W dniu 'ilv'W. świętych dok.onal poświę
cenia tyeh cmentarzy apostolski wikaryusz 
polowy ks. biskup Dr. J?ielik. Przed południem 
odbyła się uroczystość na cmentarzu lipowic
kim. Wzięli w niej udzial ks. ks. biskupi Dr. 
Pelczar i Dr. Fischer, administrator, gr.-kat. 
dyecezyi, przedstawiciel glównej komendy ar
mii generaJ: - major von Hoen, przedstawiciel 
armii niemieckiej gen. Gruenert, repre~enant 
ministeryum wojny gen. Hendke, obrony kra
i·owej podpul•k. Wróblewski, ministeryum hon-. 
wedów pułkownik Dormandy, gen. Materna 
imieniem garnizonu przemyskiego, gen. Sto
wasser imieniem komendy przyczółka mosto
wego, marszalek powiatu ks. Wl. Sapieha, ko
misarz rządowy Łyszkowski z R_adą przybocz
ną w imieniu gminy miasi:a Przemyśla. 

Po poświęceniu ks. biskup Bielik wyglo
sH podniosłą przemowę we wszystkich języ~ 
kach armij. Nastąpiły przemówienia poszcze
gólnych reprezentantów, skladaj.ący'Ch wieńce 
wśród salw hónorowych i dźwięków muzyk 
wojskow)rch. Apostolski wikaryusz polowy 
odprawił w nowo poświęconej kaplicy żałobne 
mo.dly, po·czem o<lbyTa się deiilada woisk na 
cześć poległych towarzyszów broni. Popo"lu
dniu odbyla się ceremonia poświęcenia cmen
tarza niemiecki'l'h źolnierzy na Zniesieniu; do
pełnili jej ks. Bielik w asvście duchoweństwa 
w wyznaniu kafolickiem, "w ewagelickiem zaś 
wyzni>niu dvwizvJnv proboszcz oiemieC'ki von 
der Heidt. Nasbpily przemówienia, zabrzmia
ły honorowe salwy, u stóp krzyż.a zlo:ion-0 
piękne wień·ce od naczelnej k-0mendy nie-
mieckiei; austro • wegierskiej, od gminy m. 
Przem~śh i in. Defilada wojsk zako:Q.cz.yla 
uroczystośc. -

P O D S K 1. 

WARSZAWA. 
Xronika warszawska. 

Warszawa w cyfrach . 
(o} . Ukazalo się spraworzdanie z d.ziall'll-

. ności Sekcyi żywnościowej ro. st. Warszawy. 
Na podstawie kart iywnoścfo.wycll Sekcya ze
brala dane, dotyczące ludn-0ści Warsw.wy. W 
końcu lutego r. b. miasto licz.yl-0 mieszkanców 
~.491, w czem, chrześda;n 596.939, żydów -
~1.522 •. Domów w Warszawi~ by!o 10;331, 
Mieszkań ogółem 228.656, w tern zamieszka
ny.eh 186.347. lX>kali cb.rześciańskich 129.669 
~d().ws~cJ;t 56.668. Stosunek proe. ludnoścf 
zydow7ki:eJ - 37.1 pr-O<\; stosunek lokali ży
dow.sk1·ch 30.4 proc. W samej Warszawie bez 
prz.edinieść, byloo mieszkańców 776.307 w' tern 
służby d-0mowej 34.756. Czyli sto.sunek pro
ce:itowy slużby d'O .ogólnej licuby mieszkańców 
miasta wynosi 4.48 proe. 

Ko.nso.reyum mięs111e w Wa.rszawie. 
(-0) Kons.orcyum mięsne sklada się z 30-tu 

czlonMw-rzeźników, którzy wnieśli do mar.ri
stratu 10.000 rb. lmucyi, oraz zgromadzili kapi
tał. -Obrotowy, składający się z 50.000 rb., czyli 
każdy ~ c~onków przeciętnie wyłożył na to 
przeds1ęb1orstw-0 2?® rb. Jakie zyski ciągnie 
konsorcyum - śwmd'Czą następujące cyfry. 
K<lnsorcyum na rzecz miasta wnosHo od funta 
miąsa prima gatua:rku po 3 fen. i od I i II ga
t~ 2 fen., c-0 stanowiło przeciętnie miesię
cz.me _15.000 rb. Jakie konsorcy111m otrzymy
wało J~cze zyski dla podzialu pomiędzy 
czl~nkow - to. stan.owi ich taiernnicę. Zyski 
te Jednak musiały być bardzo . duże, a to ze 
względu na fakt następujący. Magi.strat od 1 
października podniósl -0platę na rzecz. swoją 
o .100~, czyli -0bewie konsorcyum płaci: za 
funt m1ę~a od gatun.h11 prima 6 f.en i od ga
tunku. I i II 4 fen„ ezy.li przecietnie na rz1'lcz 
mia.sta powinni) wpłynąć· miesięcznie już nie 
15 le::z. ?O tysięcy rubli. Z tego wynika, że te 
poomes1-0ne 100% opłaty na rzecz miasta 
przypadały ja:ko CZY'Sty zysk dla konsorcyum. 
Ponieważ ezlonków jest M, to każdy z nich 
od wlo~onego kapitał!u 3000 rb. mial pewne 
500 ~. nrlesięcznie, których obecpie nie ma. 
Jakie zyski k-0nsorcyum ściągał·o jeżeli pomi
mo utraty . .tY~h 15 tys. rubli nie rezygnuje z te
go przeds1ęb1orstwa; lecz chętnie prowadzi je· 
w dalszym eiągu. 

Wywiezfone fundusz~. 
-(.O)' Wydz.iat regestracyi strat wojie.nnyeh 

przy R. G. O. grnmadzi sp·isy :fundusz.ów in
stytmiyj publicznych, wywiezionych d-0 Rosyi. 
Dotychcżas iaregestrowano 49 pozycyj, na su-
mę okolo 37 milionów rubli. · 

W Warszawie, poza ffunduszarni miejak:ie
mi, które na podstawie dotychczas zgloswnych 
d~ych, istan.owią największą, bo p,rzeszfo 17 
milionową sumę, pośpieszyły z deklaracyami 
następnją~e instytucye: „Wzajemne Towarzy
stwo ubezpieczeń od ognia w Królestwie P-0l
s}>1em'\ Schronienie dla nieuleczalnyich pa-ra
htyków im. hr. F. Sobańskiego", Warsz. Tow, 
Dobroczynn.ośei" i inne. 

Wydział regestracyi zbiera również dane 
oo do funduszów stypendyalnych; oraz. emery
talny.eh, których zarządy, jak wiad-0mo, z W ar
szawy ewaikuowano. 

Instyfucye, jako też kuratoTowie zapirsów 
wieczystych, proszeni są w dalszym ciągu usil
nie o nadsyłanie wiadomości, oo do wywiezio
nych irtnduszów, pod adresem wydziallll rege
stracyi (Mazowiecka 7), podając, o ile możno
~c~, da.ne, gdzie fundusz był zlożońy, w gotowi
zme, czy w papierach wartościowych i jakie 
dowody .co do p.oniesiooej straty posiada or
ganizacya p.oszk°'dowana. 

Dyźnry sitraża.ekie w teatrach. 
· (o)_ Wobec ustanowienia podatkru mieJ

ski·ego od widowisk, wlaścicie1e teatrów pry
watnych zw.rócili się do władz z p·odaniem -0 
uwolnienie i.eh ud obowiązku płacenia magi
stratowi po dwa rb. dzfonnie za dyżur straża
ków, przysylan.ych przez oddizialy straży ognio
wych. W sprawie tej władze zażądały wyja
śnienia od zarządu mi·eiskiego. 

Nie .... orz::idki w schroni&ku. 
(-0) Wskutek zażałeń mieszkańców schro

niska „Zacisze św. Miochala", Marszałkówska 
35, na panujące w tym zakładzie nieporządki. 
Urząd zdrowia publiczn€go wyzna.ccyl komisyę 
sanitarną, która, zbadaws.zy z.altlad, ru:nala, że 
przy u?awnionycb nieporządkach zdrowotnych 
zakład ni.a mo:be istnieć dalej. Wobee jednak 
wbowiązania wlaśckie1ki zaklad~ że niepo
rządki te będą usunięte, Urząd zdrowia u
chwali! ustanowić nad zakiladem staly dozór 
sanitarny • 

Zjedn1tezenic i;ydów. 
(o) „W. Tag.'' w;;-drok,1wa! edezwę tle! 

fydów, p. t. „Z1edmm:rny ·się", kończą.cą s,1ę 
następującemi slowami: „Obeenia jest nie
zbędne nas:r;e z;iednoc!:enie. Powsia~e bowiern 
Rada szkolna, która mfoć będzie decydujące 
znacznie dla sprawy szk-01nej. Szkola - to 

5. 

kamień węgielny szczęścia każdego :nar-0du. 
Zjednoczmy się -0becnie jednem żądaniem, żą·· 
daniem żydD'wskiej Rady szkolnej.Niema wię
.eej partyj, my wszyscy - syioniści, hebraiści, 
żargoniści, ludowcy, bundz.iści ""'."" wszvscv na· 
leżymy do jednej wielkiej i starej p~rti'i, do 
narodu Izraela, i jego. interesów musimy. 
wspólnie hronić! Niechaj się wysoko wznosi 
sz~andar żydowski i niech naszem has!em bę
dzie: Sz1rnla żydowska nafoż.y do żyduwskiej 
Rady 5-z:kolnej". · 

Nowi komomicv. 
. (") 1'a stan-0wiska komorników mianowani zo

stali rlotychczasov.i sekretarze sądów pokoju st. ·m. 
Warszawy:. Szym_oi;i Kosi_arski, Roman Gajewski, 
Czeslaw Mrklowski 1 · lawnik Beze. Obecny J>Odział 
okręgów sadowy-eh między komornikami przedstaa 
wia się, jak niżej : 

Rewir I-sz;y, kOil""Tnik Kotarski, okręgi sądo
we I \ U, kancel!lrya Dluga 18. Rewir II, kom .... 
Siarkiewicz,. o. s. III i XVI, kanc. żelazna 83. Re
wir III, kom. Beze, o. s. IV i XVII, kane. Wilc:za 
29, lit .A. Rewir _IV, kom. Siekierski, okręg. s. V, 
żórawra 9. Rewir V, kom. Krotkie, o. s. VI, Ce
glana 9. Rewir 6, k·Jm. Gliński, o. s. 7, Krucza 
25. Rew.il' 7, kom. Niedźwiedzki, o. s. 8, Chmieba 
11. Rewir 8, kom. Lada, o. s. 9 i 23, Krucza 10. 
ReWir 9, o. s. 10 i 24, Leszno 27, kom. Koltorl. 
Rewir 10, kom. Gajewski, o. s. 11 i 26, Hoża Sił. 
Rewir 11, kom. Radwaii.ski., o. s. 12, Miodowa B. 
Rewir 12, 1rnm. Miklowski, o. s. 13 i Mokotów, Wro
nia 3.'5. Rewir 13, kom. Paszkiewicz, o. s. 20 i 21. 
Okólnik 11, lit. A. Rewir 14, kom. Gutry, o. s. 19 
i 22, Marszałkowska 63. Rewir 15, kom. Kosfars1;:i, 
o. s. 18 i 25, Sadowa 6. Rewir 16, kom. Zaremba 
o. s. 14 i · 15, Konstantynowska 8. Komisarze~ 
do spraw spadkowych jest p. Klysiński, Trębac
ka 5. 

O]llaty za. wywóz śmieci. 
(o) Inkasowanie należności od właścicieli d°'" 

mów za wywożone śmieci przez miejski znklad pa
lenia śmieei, powierzono Związkowi Giełdowemu 
r-0boozemu. 

Z sądów. 
O usiłowanie żonoMistwa. 

(o) Głośna sprawa szewca Czajczyńskiego, oslr., 
ie w dniu 25 czerwca r. b. na drodze pod wsią Po
tok usil-Owal nożem zarżnąć żonę swą, pr:r.yczem z.a.
dal jej cięż.kie rany w szyję i sobie również poka
leczy! szyję, zestala wczoraj rozpoz.nana prwz s~ 
okręgowy pod przew. sędziego Thoeringa. Zbada.. 
ny na prośbę oskarżonego świadek, kolega !ego, 
Józei Krawczyński, w następująey sposób opov,.ia· 
<lal Q zbrodni. 

W poibil.iżu wsi Po.tok s.potkal on Czafe.zyńskie
g-0, niosącego mąkę do Warszawy; koledzy usiedli 
na drodze, i poozęli rozmawiać o „cięikfohezasach"; 
wkrótce potem Czajczyński pr-0sil Krawcz.yńskiego, 
a:by popilnowal mąki, sam zaś z żoną odszedł, Qbie-
cująe, :ie zaraz przyjdzie. 

Gdy :po pewnym czasie Krawczyńskiemu BPI'ZY"' 
kr:zylo się czekać, poszedł on w tym samym kierun· 
ku, ro Czajczyńscy; gdy wsze.dl na wzgórek, zoba· 
czyt zdaleka zbiegowisko, podszedlszy zaś bliżej, 

pr;z.ekonal się o zbrodni, zobaczył pOTanionych mal· 
żouków. świadek znai bliżej pożycie Czajczyń· 
skieh i tv.ierdzi, że przyczyną zajść między mal· 
żonkami .były głównie kwestye pieniężne. 

Oskarżony oświadcza, że zarabia! tygodniowo 
13 rr. i. pra.vie wszystko żonie od<lawal, pieniędzy 
zaw~1.e jednak brakowalo. 

żo·na staje przed sądem i zadaje klam temu 
tlomaczen.iu; twierdząc., że osk:trżony ·prawie wcale 
nie dawal jej pieniędzy, mu.siała jeszc.re na niego 
pracować. 

18-ldnia Józ.efa Gordek, która służy u Czaj
czyńskiej od 9 ht. zeznaje, że Czaj~ka z pierw~ 
szym mężem żyla zgodnie; oskarżony byl wyłącz. 
nym winowajcą zatlrgów, upijał się, nie chcial da. 
wać żonie pieniędzy. 

Ekspert, lekarz męzieooy, kapitan dr. Dawid, 
orzeka, że oskarżony jest człowiekiem nerwowym 
w wysokim stopniu, lecz odpov.iedzia1nym za swoje 
cz.; ny. 

Obrońca (z urzędu) oska:rWnego, adw. przys. 
Pepłowski, dowodzil, że oskarżony odIJ'Owiadać mo
że jedynie za zadanie ciężkich ran, przycz,em u
względnić na.leży stan, w jakim się znajdował. 

W ostatniem slowie oskarżony mówil apatycz.. 
nie: „Co ja już bied-ny mam na swą obronę!" Sąd 
uz.nal CzajC'l:yńskiego za winnego usilowania za
bójstwa w uniesieniu i skaza! go na 5 lat ciężkie
go więzienia. 

Skazany wysluchal wyroku obojętnie. 

na 

Teatr i muzyka.. 

Teatr Wielki. Dziś „Tosca" Pucciniego. 
Teatr Rozmaitości. Dziś „Otello". Szek:ipirn, 

w próbach „Wilki w nocy". 
Teatr Polski. Dziś po rru:. drugi „Mane1dn" 

Ludwika Gawa'lllta. 
Teatr Mały. D1.fś i dni nasi!?p:iycll „Firma sie 

żeni". . 
Teat: Leoini rrra w dalszym ci:!Zu kcmed:1--o-fa.i--

sę ... hlp~ r. t. ,~J;ś ffi-orderc.a", '' prób2:Ch ,~Rodzin„ 
kt1'' 
T~atT Nawcści. Dziś i jutro w dclszym ei~';l'U we

soła operetka Leon.1:3.valla p. t. „Rrólo'Wa Tóż". 
Teatr Nowoczesny. Diś na cel dobroczynny o~ 

degrane 1:,ę_dą dwie kome<lye: „Hężowie Leo·ntr· 
ny" Alfreda C:J.pusa i „Zloty cielec" Dabrzuńskie
go. 

'!e::tr Praski. Dziś i jutro ,,\Yi:r" Powoiczylw .. 
w se!Jctę na benefis p. K. Pr:ystP.ńaklego d::::!ą bT 
{;!zie komedya Balullkiego p. t. „Sprawa kobiet". · 



Sprawy polskiee · 
LBlbnln n . RrólBSMI Pohfill 

W „Vosaische Ztg." z dnia 10 b. m. eey-
·tamy: 

Proklam-0wanie Królestwa Polskiego wy
wo!uie wspomnienie faktu, 1-tóry wydarzyl się 
już przeszl-o dwieście lat temu jednemu z po
liłt'k-Ow niemieckich, a mfanomcie Gottrriedo
,..{ Wilhelmowi Leibnfoowi. Otóż Leibnic 
200 rocznic~ śmierci którego uplywa w dniu 
dzisiejszym, uznal, iż zachowanie niezalei.n-0-
gci Polski pr.zy pomocy niemieckiei jest w ró
wnej mierze ważnem dla Polaków jak i Niem
eów. Gdy w dn. 16 września 1668 r. król pol
ski Kazimierz z d>0mu Wazów, zrzekl się ko
rony, o tron polski ubiegali się liczni kąiąźę
ta różnych krajów. Glównymi pretendentami 
byli - popierany przez F:raneyę książę Kon
deusz, książę Karol Lotazynski, następ~ tro
nu rosyjskiego, oraz palatyn Filip Wilhelm 
Brandenbmski,korzystający z poparcia elekto
ra Fryderyka Wilhelma. Gdy stronnictwo pa
latyna sprawę swą w Warszawie zlożyfo wrę
ee barona Bośneburga, który ws!aiwil się dzia
łalnością swą przy ugrutowaniu i kierownic.
lwie Związku Reńskiego, baron dal za zada
nie 22-letniemu wówcros Leibnicowi opraco
wanie powodów, przemawiających za wyborem 
palatyna Neuburskieg-0 ze stanowiska szlachci
t'.a polskieg-0 - katolika. Praca ta, której szcze
góły zaczerpnęliśmy z wydania ludowego 
Leibnfoa „Deutsch Schritten", opracowanego 
przez d-ra Waltera Schmied ~ K'°warzika i 
'Wydanegio naklad€m Feliksa r.foinera w Lip
sku, stala się tak aktualną wskutek wydarzeń 
doby ostatniej, iż -wypada przytoczyć z niej na
stępujące ustępy. Leibnie w pracy swej oba
m zupełnie pretensye księcia Kondeusza i 
księcia Lotaryngii, a następnie występuje bar
dzo ostro przeciwko pretendentowi rosyj;;kie
mu: „Najmniej wsze1ak>0 wchodzi w rachubę 
ten Rosyaninl Jeżeli go obierzemy, wówczas 
wszystlro będzie straoone. Damy mu sami 
miecz do ręki, by nas mordował. Jeżeli raz 
jiuż wejdzie, nil.-t g-0 się jui pozbyć nie zdola. 
Koniec będzie swobodzie, obY1Czajmn i oświa
cie. To bm:barzyń.ca ;z urodzenia, obyezaj6w 1 
wyehowania; bez wszelkiego pojęcia o wolni>o 
śei, przy-zwyczajony od lat najmlodszyeh do 
zupełnie nieograniczonych rządów; on jest 
wrogiem Polski.· I czyż sądzicie, że Europa 
będzie spokojnie patrzala, jeżeli Polska, 
przedmurze chrześciaństwa przeciwko . barba· 
l'Z)11eo~ upadnie, gdy powstanie kofo·s, który 
będzie w możności ciemiężyć e.alą EUTopę?" 
Wreszcie ustęp pisma Leibnica, najbardziej 
interesująicy ze względu na ehwilę -0becną, 
głosi: „Wogóle P·olaey i Niemcy mają zupeł
nie jednakie interesy; -0bydwa narody mają 
na uwadze jedynie obronę, obydwa nie pra
gną rozszerzania swych granie, lecz tylko spo
kojnego posiadania tego; co mają obecnie. O
bydwu potrzebny jest pokój i wypoczynek. 
Z natury rzeczy obu wskazanym jest tedy sto
sunek wzajemnie przyjazny. A to wlaśnie jest 
zarazem istotnym interesem -c.alej Europy: o
badwa powinny być zaporą przeciwko wszel
kim zaborczym :zapędom bez w,zględu na to, 
gdzie wzięlyby -0ne początek". Pismo to, w 
kiórem Leibni-e mówi, ii "utrzymanie państwa 
ni2mieckiego leży w interesie Polski i Euro
py -chrześcańskiej", zawiera, jak widzimy, ar
gumenty, których niezbita logika polityczna 
powstała niezmienną do dnia dzisiejszego, a 
których cel zestal obecnie urz.eczywistnfony 
przez al-t wladców sprzymierzonych mocarstw 
c~ntralnych. 

ieśd z .. Rosyi. 
rmvr6t d-ra Rutnwildega. 

Wyehodząca w Moskwie "Gazeta P-0lska" 
donosi w numerze z 26 pazdziernika: „:Na mer 
ey porozumienia pomiędzy rz~dem rosyjskim 
a austryackim k-0respondent wiedeński „No
woje Wremia" B. Janczewiecki, który dzięki 
wstawiennictwu króla hiszpańskiego zostal 
ulaskawiony od śmierci, ma zostać uwolni'Ony 
i uzyskać prawo powrotu do Rosy1, w zamian 
za co uzyskuje praw-0 wyjazdu do Austryi dr. 
Tadeusz Rutowski, wkeprezydent miasta Lwo
wa, wzięty przez Rosyan jako zakladnik pod
eizas ewakuacyi Lwowa w czerwcu 1915 r. 

Rusyanie a ofanzywa franGMXKa pnd Derdun. . 

I skiej akcyi pod Verdun byl ten, ite'by odwrt>
cić u.wagę Niem~ów od innego, dotąd i w Rv
svi niedość dobrze znanego manewm wspól. 

Nr. 817. 

gospodarki pójść śladami Niemiec, ki.óre :p-0d 
.tym względem wszystkim państw-cm w Euro
pie mogą służyć za w:zór. 

i{ego francusko - angielskieg-0 we Francyi pól
n-0cnej. Jest to zresztą taktyka daw.no int wr· 
próbowana i pewna. 

:re strony czwórporotnmienia p.ieniądie. na a
gitacyę polity~ną, d~.a~a iedynie w inte~~ 
Bulgaryi same3. Zaaruem ,~R~k. Zn.amia 
organizacye rewolucyjne, dla ktoryeh. . Genda· 

iew pobi~ral ;>d R-0syi. ~wne sumy, tak samo D112H nraWi"flWa przaGiWl!O rz~dowi? 
pnsezvmlv się ze swe; strony du wytworze.. łł-.a 1" li <t. 
nia~ ocyentacyi politycznej w Brugaryi jak i . . -

· • · ? rasa lub rząd. z tego jui powodu me na.le- Ministro~ spi:aw wew::ętrznyeh w Pe~ 
Ułrmhy coraz bardZ!Ej mepewne. k 1rważać dzia!aln-OEĆ-Organizacyj tych za szko- .tersburgu zlozono informacJe _g!ów.nego zaną-
. . . -:--:- . . . dliw ani też n!e uslugującą na wsparcia fi· du do. spraw prasowye~ o udz1eleruu V: r. 1916 

V: prasie :roSY,lskie1 pośW1ęca1ą obecme l _;we Ze wzulędu na to wszystko nie { zapomóg rządowych ·l;azetom praw1c-0wy:m. 
niemalą uwagę stosunkom we Wfoszeeh. ,,Rus- tmmb;:, b~... „„.i'0 „„..,..„.i: wz.gledem buli:>al'\ Jednwześnd.e doręczono ministrowi proje'h.i' 

" . d . · • Tr't h rze a •iQ ...,,„ ""''-'""" ~ J '"I>~ -l ~K: • k-0je S.iowo twier 111 bo\1;"Iemi ze n 1oc Y coraz; _ _ m. ·n;-+„o·w bn'fa"'""'kich tak cieikiei ko&ztorysu subwencyi na rok przysL.ly. :Yunl· . . . b r. • . • • ~-,· p~eze:::ia l ,::..~ ....,..,,,.,..~ • ~ • • . li .
1 

,,. 
bardzieJ poi::z;yna3ą Yv mepewn1, zarowno l.l:IĄ 1• jakbv ehodzilo 0 zwvidego sobie ~ ster wyrazi! wątp w-0ść, czy wogo e suvwen· 
pod względem militarnym, jak i politycznym. .o.~ry, polirreinego - eya taka mialaby 1>0znstać w etacie i na przy-
Wedlug informacyi „Utra Rosii" francuscy dy· mana ~ • szty rok, wobec czego pr.ze<lstawkiele prasy 

piomaci zmusm "\\'1oohów do wrsIB.nia msso.- Hfłri,:101 z urot.ndźcami notxkimł. oświadezye mieli, u ea1a prawica rosyjska 
lati'ego na za:chodni front. Rząd włoski sam „. :.I.ul llllu ł' .zmuszona byłaby do wysnucia z tego odpo~ 
dobr-0wo~e nie cheial zdeeyd'Ować si.ę.na wy„ R ~ki· Wied --=i:u domaduią się 1 wiednii:Ji wnio~k?~\-Ornz zajęcia w-0bec rząd11 
słanie oficyalnego swego przed~i.awmela do ~- U;:; Ja i d-0mos : k . wyk~ły nad· stanow1Ska mme1 1a~ dotąd przychylnego. De-
Francyi lub Anglli, obawiając się powiększe- C?a~k-0wa, !eśeV: ~ z~ ~:]Sz ~~=ieumi~m świa- cyeya (!Stateczna w sprawie tej jednak jesvrn 
nia w dalszym ciągu we W1oszech wpływów ~zye:. w :1~ le.· 

1 0 l~lrl~ Wielu jeńców_ 0-1· nie zapadła. 
angielsko - francuskich. W Petersburgu pa- ee uc om ~ - : . świadectw , -
nuje przekonanie, że w Rzymie ujawnia się trzymywal-0 z c~kulu .fal::.cywe • .• a.

1 ad pewnego .czasu tendencya oswobodzenia Winnymi oUkda~l1l li~ę ~śe~órdzy ~ z ::;,rzęf~: Ca xpnwndawałn Ro&y~ do wydania llllW'j~h 
· · · " · 1 d F eyrklitu. · zie a on1 wm ee.w:-~ o""!"""- , SI~ ~topmo:'?ego od zalezno::im ':_zg. ę. em r~: niu łapówek. Usuniefo kh z PQSad i oddano banłmntuw? 

eyi i .t\ngln. Ze strony r-0ss1~kie1 rówmez d d • n-r i~- ~e""' i;.. TVidobne wie-
t b b t Ć -tulae1·"'· ""eby Włochy po sa wo1ennv. no~" ei~, „ t'~ 
· rze a 0 8 awa · przy ~;:;. . ""' '" · !Sci do~hoozą tei i z innveh miast prowineyo.. 
zmuszone byfy efo pomes1ema tych. samych co ~ -1 h R"..m R'""""'" ~ś,,,...;adcza się za tem t •. . . fi . ryzyka woiennego na nye v!>,v.-, n h„„„ „. l 

ro1poro:mmieme 0 .ar 1 · ' żeby prowadzenie podobnego niesurr:ienneg-0 

rraxa rniyjska o rnbntnikaGb w ftnglił. 
Na lamach reakcyjnego r<lsyjskiego dzien

nika „Kolokol" zamies:wz.ono korespondęneyę 
oryginalną z Londynu, w której zwracano u
wagę, że w Anglii daje się zauważyć pewien 
brak robotników w fabrykach do wyrobu a
munieyi. Przeszk-Oda ta dalaby się jednak la
two usunąe, gdyby Anglia powo1ala odpowie
dnią liczbę robotników ze swych bogatych w 
ludność k-0lonij albo tez zgodziła się na trans
port robotników japońskieh lub chlnskieh. 
Zdaniem Qrganu rosyjskiego nie świadczy to 
o .gzczerym patryoty:z.mie wojennym angiel
skiln, jeżeli Anglia ze względów ściśle polity
cznych nie di.ee zdecydować się na przyjęcie 
do swych fabryk robotników wscll-0dnio • azya
tycldeh. 

Korespondent wojenny gazety "Dień' u
trxynrnje, że PoZYeye Bułgarów na Balkanie są 
P"Otężniejsze aniieli początkowo sądrono. To 
tez nie latwo będzie ,,za.latwić" się z Bulga
rami. 

Czego Rnsyanie chcą od ftiemGńw. 
Prawie je<inoeześnie z "Gofosem Rosll" 

wydruk.owal arlykul omawiający warunki 
przyszłego pok-oju dziennik ,,Russlroje Sl<1w-0". 
Ideą główną artykulu jest zdanie, te Rosya 
nigdy nie miala planów zaborczych m.ględem 
Niemiee, od których dziś jeszcze iadnyeh tery
tory1Sw nie iąda. Wychodząc z zależenia , te 
tzwórporozumienie - wedlug jakiego§ tam 
tajemniezego przeznaezenia musi wyjść .z obe
cnej wojny zwycięsko - pisze organ rosyjski 
co nast.: „Ifosya na oltarzu sprawy wspólnej 
sk!ada ogromne -0fiary w ludziach. Jeżeli po
zbawić ją nadziei wyjścia z trudności finanso
wych, p-r-0wadzenie wojny do końca straci dla 
niej sens. Byleby hlędem wielkim w po~-0ni 
za rozszerzeniem terytoryum zrzekać się pie
niędzy. Sąsiadujące z naszą granicą miejsco
wości PI115, wobee ich wysokiego rorwoju kul
turalnego~ ani zrusyfilmwae, ani pogodzić nam 
się nie uda. Tymczasem pnyląezając je, two· 
rzylibyśmy wieczne niebezpieczeństwo dąże
nia Niemców do rewanżu, wywołalibyśmy kon
kurencyę dla naszego centrum przemysłowego 
i nieoględnie zwiększylibyśmy liczbę in-0wier
ców i obcoplemieńców w cesarstwie. W-0boo 
teg-0 nie cllcemy -0d Niemiec żadnego teryto
ryum, lecz jedynie „odszkodowania finanso
wego i środków materyalnych". 

Organ sfer militarnyeh „Ruskij Inwalid" 
rai jeszeze p-0wraca w obszernym artykule 
wstępnym d-o przebiegu wypadków wojen
nych pod Constanzą i nad brzegiem roorza 
Czarnego. Ciągle powodzenia armii niemiec
ko • bulgarslm - tureckiej w Dobrudży nazywa 
pismo rosyjskie znacznem powodzeniem, ale 
pociesza się ze swej strony tem, że „Pneciw
nik, nle mając Uoty, nie będzie mógł wykorzy
stać Constazy jako portu, flota bowiem turec
ka zamknięta jest w Bosforze". W tal-i to spo
sób gazeta wojskowa rosyjska usiłuje wpłynąć 
na tlagodzenie niezadowolenia panującego w 
Rosyi z powodu ostatni>Ch niepow<>dzeń w Do
brudży i nad morzem Czarnem. 

handlu z w;gnańeami polsJ.:imi uniemoźliwi1r 
n-e rosta1o raz na zawsze, bo jest to poprostu 
skandal dla Ros.yi. W1adze rosyjs1.ie lekce
wa:ią wld-0cznie zachowywanie się urzędników 
na prowincyi i narażają przez. fo samo pań~ 
stwo na utratę wszelkiej dyscypliny, wszellrle
go p-0nądku i wszelki.ej PQVrngi. (WAT.). 

Bezlitaxna lłsnlmrentha RntJi. 
„Ruskaja Buduszczoost.' " poświęcila je<len 

z swy~h -0statnich numerów sprawie stosunku 
angielsko - rosyjskiego, oraz omówieniu wszy
stkich iego warunków, przyczyn, tradycyi i na· 
stępslw. Jeden z najciekawszych artykułów 
do numeru tego napisał posel do Dumy ks. S. 
Mansyrjew. Ten -0statni nazwa! Anglię da
"''Ilą wspólzawodruczką i beil.itosną konku
rentką Rosyi, która zawsze występowała tylko 
przeciwko interesom ekonomicznym i pań
stwowym rosyjskim. W dalszym eiągu pisze 
autor na temat powyiszy dosłownie eo na
stępuje: „Zaledwie nasta!a chwila, w którei 
jaskrawo wystąpilo w szerokich masach nar-0-
du rosyjskiego okropne poczucie naszego na
rodowego poniżenia i ubóstwa, zorzą jasną za
palito się w nas dążenie d-0 zostania nareszcie 
sobą, życia wedlug woli wlasnej, lecz nie we
dług wskazówek zachodnio - europejskich. 
Wówczas również wyraźnie ujawniona :wsta
la i możliwość ewentualnego zbliżenia przy
najmniej tearetycz.nego dwóeh wielkich naro
dów rosyiskiego i angielskiego. I w Anglii i 
w R-0syi joona po drugiej występują próby 
bliższego zaznajomienia się, celem wzajemnej 
wymiany zd-0byczy kulturalnych i skarbów du
eho~h. Żywo daje się odczuwać potrze
ba uczenia się i studyowania - i urzeczy
wistnienia tych zadań stanowi obowiązek no
wo powstającyeh towarzystw 1 u nas i u 
nich. Szerokie, jasne perspektywy są przed 
nami, a1e można je osiągnąć tylko wów
ezass }eieli nasza sytuacya moralna nie zosta
nie powstrzymaną, jak to dawniej zwykle by
wało, przy pierwszych zaraz krokach, jeżeli 
ooraz silniej pfoną6 u nas będzie święty ogień 
naszego honoru narodowego i świadomego dą.:. 
tenia do ud-OSkonalenia się duchowego i je-
żeli nie przeksztaicimy się po dawnemu.z oby
wateli w mieszkańców - pólniewolnreh. P-Od 
tym względem, sądząc z wielu zl-0wieszczych 
oznak, grożą nam powaine niebez.pieczeń
stwa: znowu zbliża się fala opo-rlunizmu ko
smopc.lityeznego, grozi ona zatopieniem nasze
go zapaln do postępu narodowego, a jeśli on 
zwycięży przed nami będzie znówu cllugi i po
nury okTes ubóstwa duc:.h-0wego i materyalne
go, śpiączki moralnej i niewolniczej weg~ta
cj'i. Niechaj nas t-0 ominie!" Pod koniec ar
tykulu swego zaznacz.a poseł rosyjski, ie An
glia dotąd nie dala realnych dowodów swego 
szczerego ta.interesowania się kwestyą rosyi
ską, eo trzeba z rosyjskiej strony z najwięk
szym naciskiem podkreślić. D<ltychezasowa 
f-0r.ma stosunku rosyjsko - angielskiego poro
.stawia jeszcze dużo do fytizenia .•• 

RoS,a natładujs m~mmiw. 

"Ul:ro Rosii" don.osi, ie na naradzie og61. 
nej w sprawie żywnościowej ro;;wdam:i ostat
nio kwestyę rychlejszego wprowadzenia za 
przykla<lem niemieckim systemu kartkowego 
dla podzittlu cukru, mąki I mięsa we wszyst-

Nowa edycya petersburska 31 5 i 10 ri:tblo
wycll papierów państwowych w Rogyi jc~:t na 
ukończeniu. N-owe bankn-0ty pod względem 
kolom i rysunku nie różnią się od dotychc:m-

. "dk bd.,. sowych, odbite są Je na • na ar zo e1en:Grn 
papierze. Część nowych banlrnotów wys!ar:ą 
została na prawincyę. „Biri. \Vledomosti'" fi"' 

mawiając wydanie banknotów tych, pL::zą, ie 
R'Osya jest zmuszoną do wydz.nia nowFh 
bankn-0tów k-0niecznośeią wysylania na ry;~ck 
zegraniczny większych niż dotąd zapasóv, z!o
ta. Ani Ameryh-a ani Japonia nie chc-ą °'"' 
wiem przyimować dalszvch zamówień. na •sy~ 
rób a.munl~yi z Rosyi ...,; innej formie ni:m :r.a 
tloto. .,, · 

W „Golasie Rosii" mstanawlają się nad 
te~ ie wobec „\\'jnisz.czenia ekon.omiczne~o 
nieprzyjatió? trudn-0 będzie czwórporoz1:m;,;e-. 
nłu otrzymać kontrybueyę, odpowiadc.ją,cą ''Y~ 
datk-0m na wojnę. Co dotyczy się jednak Ro-
syi samej, to Niemcy nape-wno zaplacą j€j 
długi". W takie to fantazye wda~e się pnr.rn.~ 
ina prasa rosyjska„. 

,Sasz. Gol.'' donosi, . ie do Ta::zkientu 
pnyjechal z Kokan-du pom. adw. przys. Sz:a
giaehmetów ze skargą do gen.· gubernatora 
Kurop.atkina na rz.ą<l-eę gminnego wsi A.szt, 
Alimbekowa, który papelnil czyn nieprakir
kowany nawet w Turkiestanie. Z obawy, by 
o jego sprawkach nie zawiadomiono wladz 
v:yższych przed czasem, mądry adminiatrator, 
1 gfosi1, iż cala wieś zostaje aresztowana.. Roz
It,Jrcwal straże dookoia wsi, zakazując mia-. 
Si:irnńc-0>m opuszczanie takowej. Ochraniana 
jeicit przez straż i przeprawa prze-z rzekę Da· 
ryę. W ten sposób mieszkańcom Aszt za.kata• 
ne z ... staly wszelkie drogi lądowe i W'.ldne. Pn
m}mr t~ jeden z tubylców z.dolał w jakiś spo.. 
só... dostać się do Kokandu i zawiadomił ad„ 
..- n:&:ata Szagiachmafowa, który też niezwlo
c:mie udał się ze skargą do Taszkientu. 

U oJnwniGza Roxya. 
W organach ?<lsyjskieh z ooru: większą 

pewnoocią dowodzą, że zamia.rem naczelnego 
dowództwa rosyjskiego nie jest przerwanie 
p-0dczas zimowych miesięcy operaeyj wojen
nych, lecz przeciwnie, kontynuowanie lch w 
dalszym ciągu, bez względu na pogodę. Jaki 
ma być cel tego postanowienia, e-0 do tego zda~ 
nia są różne. Jedni są<lzą, ie Ros:ranie posia
dają tym razem pod dostatkiem amunieyi, inni 
znów utrzymują, iż jedynie sytuacya na &łka· 
nach pow-0duje kontynuowanie operacyj rosy.to 
skkh. t,Dień" podkreśla jednak z naeiskieIDt 
że na-czelne dowództwo rosyjskie zdeeydowa!o 
się wa ten plan jedynie ~ powodów mil:tar
nyeh, nie zaś polityezn:rehi bo te ostatnie do~ 
jnz szkód przyniosły Rosyi. 

To i owo. 

Oiicyalny organ militarnych sfer peters
b"I;rskich ,,Rush.ii Imx:alid" p.owraca raz jeszcze 
do oceny ostatniej oienzywy francuskiej pod 
Verdun i zaznacza, że o przetamaniu linij nie- Pra!ił fllXJj!K!l hrani ZÓl'ij~ÓW DUłganldGb. 
mieckich Francuzi nie mogą w dzisiejszych -

kich osadach typu miejskiego. Ogólne pod- W „K~ twows1dm;. poda~ ru>we 'Nll! 
stawy systemu kartk.'.)weg-0 dla produktów iy- wią:z1mi-e symbolkzneJ cyfry Mfoldewima p. A1.'re4 
wnośdowych i spożywczych maja ustalać nara- A.ltenberg. Rm:wfęianie ~ jest aktualnie nawiąza
dy gubernialne i okręgowe. Wprowadzenie · ne do najnowszych wypa<lków, a korzystnie W1" 
l!>ystemu kartk-oweg<l polecone będzie sam1:l- róinia. się od wseystkkh prób popnednfoh tern, te 
:rządowi miejskiemu i ziemskiemu. Udziela~ jest bardzo prosłe. Oto prz.eli~y szereg J..'"!6-
E.ie produktów fywncldowyeh poza ok·reśloną lów polskiclt, gposm:egl p. Altenberg, te by!o ich 
normę w iadny.m wypadku dopuszczane nie 46. Wnioskuje więc stąd, że wieszez, mó;viąt o mę
będzie. Udzielanie produktów restanracyQ~ iu, którego imię c;terd~!eśd Cztery, mfa~ ma _myi!J 
zdaniem narady, powinno być zmniejszone k_róla. nowej Polsk1, a ;;lęe tego, 1.-tóry oo;x.n1e ~ 
odpowiednio do przeciętnej normy. ,,Utr-0 R~ SiądDe na tronie pol!łkim, jako 44-ty :ie:-~" '1 w!ad

stosunkach marzyć. Vnia niemiecka jest tak Ciekawe jest stanowisko, jakie utjęfa. obecnie 
potężna i tak silnie ufortyfikowana, ie Francu- wię:i;sza część pra5y rosyjskiej względem z.na
zów koszt-0wafoby nadzW}-czajnie wielkie ofia- ncj sprawy Gendajewa, skazanego, jak wiado
ry w ludziach i maferyale, gdyby chcieli oni mo: niedawno temu na 10 lat eięźideh robót 
linię tę szturmem zdobyć. A ofiar takich Fran- przymuscrwych. „Nowoje Wremia" zaznacza, 
cya ponieść nie jest już w stanie. P.odlug ko- ie skazanie by!ego premiera bulgarskiego na
respondenta ros:iskieg-0, glówny cel fran-eu- i stąpl'to nl~'Z.llie-. bo G"'.nds?.ew. nrzyjmujęe 

sii" za:tnaeza też od siebie, iż v;Iadz.e rosyjskie 1 ea na.rodowy. 
.już dawno winny bt!! na PQlll ek011omł'Cztl~j „ -
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~ l)ział kobiecy. 
Kobiety. w Połsco. 

... 
Dziwna rieoi! Jedni mówiąc o li<>bietach 

~nergfoznych; męinyeh, zdolnyich dei najwięk
szych bohaterstw; dają im pjękny przydomek 
bohaterskich. Inne, mające pOdobne przy
mioty, zwie się „Herodami". GdziB przyezy
ma? Oto glównie w p.od!oźu, które daie tlo d-0 
iwyźej wymieni-0nych :przymiotów. U pierw
szych są one zaletami, gdyż w nich objawia 
się seree i dusza gorąca, ·kochająca; u dru
gich PIZY,mfo.ty te wyradzają się często w przy
wary, gdyż podstawą kh nie milość; lecz swar
lhv'o?ć, zloo1iwość i upór, które 7lrażają., 
eho-ciażby . (lana kobieta i najlepsze miala za
miary. ,Stątl też pochodzl, że takiej k-0biecie 
rlaje się często przydomek bynajmniej dla jej 
tkobieoości nie pochlebny: Herod-baba. 

Ciekawe zapiski o takich kobietach w 
Polsce podaje książka pod tytu!em „życie 
polskie w dawnyeh wiekach". 

Wplyw kobiet polskich - ezytamy tam
że - przekraezaJ: ezęsfo granice świata domo
wego, a sięga? najważni-ejszych spraw public-z.. 
nyeh. Polhi. wpływały na -0bór królów, kan
dydaci do korony bardziej ubiegali się niekie
dy o laski fon, aniżeli ich mężów, senatorów 
polskich. 

W żyeiu publfoznem a nawet wojennem 
lwbiety dorównywały -cz~sto mę:bczyzu-om swo-
3ą energią i męstwem a przewyższały ich w 
regule - ru:hbicyą. Dość wspomnieć · Annę 
Chrzanowską, która obroniła Trembowlę, al~ 
oo Maryę Mniszko:wnę, wojewodziankę z Sam
bora, późniejszą caryeę. 

Wżyciu zaś co( '.mnem i. praktycznem, 
w prowadzeniu olbrzymich majątków, w woj
·nach domowych, procesach, najazdach, kobie
ty polskie odgrywały często rolę nad.zwy.czaj 
~mialych i energicznych .niewiast. Tak zwa
na Rerob-baba - to nie rzatlkie zjawisko w 
Polsce. 

Niejaka Z-ofia Zamiec:howska, po trzecim 
mężu Tyszkiewiczowa, kobieta nad podziw 
śmiała i obrotna, przez 25 lat wojowa!a znaj
"''iększymi rodami w Polsce: z Pot-Ockimi, Ra
dziwmami. Sama st".lwala na czele zbrojnych 
swych zamków w Podhajcach i Buczaczu, sama 
byla sobie elmnomem, gospodarzem i adwo
katem, wychodząc zawsze z najgorętszych o
palów obronną rękę. Skońezyla swój burzli;. 
wy żyw,;t jako ezcigi0dna matrona, hiJjna furr
daforka licznych kościołów, szkól i :szpitali, ja-
ko dobrodziejka slug i przyjaciól. · 

Inna znowu Herod - baba P'Odwojewodzi
na Sułkowska, gdy król Jan Kazimierz przyj-e
e.hal do niej w gościnę, mając do niego-jakąś 
urazę, przyjęła _go gradem obelg. Na: klęcz
.kach blagala Boga, aby „tego króla, wydziercę, · 
iSzarpacza, krwi niewinnej rozlewcę, pioruny 
strzaskały, żeby go ziemia żywego poiarla, że
by go pierwsza h"Ula nie minęła!" 

Niemniej zacięta byla pewna szlachcianka 
Kunicka. Ta p:rocesowara się z wojewodą Po· 
tor.kim przez 25 lat. Wreszcie uzyska!a wy
rok na Potockiego, ale ten możny magnat nic 
sobie z •vsroku nie robU. Cóż więc czyni Ku
nicka? Gdy się ze brat sejm w Warszawie w 
:r. 1672-gim a wojewoda by1 także na nim, 
przyjeżdża ona do Warszawy, wpada do izby 

la wuducis f1ljotonisty. 
VI. Na tema·t śTuiętej „Cza.row:niey" Joa.n:ny 

d'Arc. 

Z okrutnie - rzeczywistej legendy francu
skiej dr:igiego dziesiątka lat XV wieku, prze
śvnetlonej mi•stycznymi blaskami błękitnego 
nieba i rozpalonej d-o czerwoności ogniami 
stosu, zlanej krwią wajny stuletniej dwóch na
rodów, dźwięczące1 ehrzęstem mieczy, bijących 
w pancerze, owianej tchem bohaterstwa, en
tuzyazm:u patry-0tycznego, czarnej zdrady i ty
grysiej ciemnoty swoich czasów - bezwąłpie
.nia najpiękniejszą pieśń dramatyczną wycza
rowała dusza p·oetyeka Sz.yllera. 

A1e ... nawet geniusz niemieckiego poety, 
największego po Goethem, zalam:al się na ~a
gadkowym marmurze postaci dziewicy Orleań
~kiej. 

Stalo się fo tak jawnem w świetle wspó1-
ezesnych kinkietów teatru Pol.skiego - mimo 
świetnej reżyserskiej oprawy, w którą teatr 
ten oprawil · dzielo, że jeden z krytyków na
szy.ch „śmielsrei natury", Lorentowicz, nie za
waha! się w interesując.ej swa.jej reeeno/i na
pomknąć o ,,nicwm nieusprawiedliwionych 
niedorze~ościaeh i llbyt daleko posuniętych 
liooncjach tej znaczni~ słabszej. -od inny eh tra
gedyi :wmantycznej Szyllera". 

Ale krytyki swojej nie poglębil, oddari
gzy, jak zwykle, sprawę eslętyezną od źrodel 
so.cyalnyeh te::natu i przyczyn. załamania się 
sztuki Szyllera wYtlómaczyć nie potrafił. 

Zgoda, że w dziel&. &yJlera sa. zwyCMjne 

podczas obrad senatu i wtedy wlaśnie, gdy 
P-0tocki zabral głos, przerywa mu, wołając na 
cały gloo, te Potocki, jako wyrokiem: skazany 
na karę, nie ma prawa przemawiania na Sej
mie. Nadaremnie przewodniczący senatu gro~ 
zi jej wyprowadzeniem z sali, mówiąc~ „że te
raz są obrady w obronie ojczyzny, a nie o pry
watnych -sprawach". Kunicka nie dala się 
zbić z tropu: chwyta się obydwoma rękoma 
szranek, .zwraca się do króla, będącego w se
nacie, i tak mu necze: 

~,Co mi po takiej obronie ojczyzny, ikiedy 
w1eiki pan stanie za hord·ą tatarską. Nie ta
kieś Wasza Królewska Mość nam ubogim sie
rotom czynienie sprawiedliwości świętej przy
sięga!". 

Nic nie pomog!y żadne pers;wazye. Cię
ta kobieta z8.hamowała calą czynność senatu, 
musiano na dwie godziny zawiesić obrady i 
skoń-czył:o się na tern, re wojewoda z wielką 
dla siebie konfuzyą musiał ~'placić Kunickiej 
na poczekaniu dwa tysiąc-a zlotych polsh-ich. 
A gdy nie mają-c gotówki tyle przy sobie, 
chciał jaj <lać ~krypt, nie p:rzyjęla g-0, mówiąc, 
że skrypt nic nie znaczy, bo „za grosz w War
szawie caly arJrnsz papieru dostanie!". 

Ot kilka tylko przykładów, świadczących, 
że i między kobietami _polskiemi nie brak by
lo skłonnych do pieniactwa. Podając te prz.y
klady chcemy j-ednak zgóry zaznaczyć, że typy 
takie należaly do wyjątków, a kobieta - Polka 
znana byia ze swych cnót rodzinnych i naro
dowych. Jak wszędzie tak i tu· przechodziła 
kobieta czasy upadku. W pamięci jednak po
~ostal typ matrony polskiej, który - będą.c 
wzorem dla pokolenia dzisiejszego - woła o 
sluzbę w -0piece -0 dom polski i czystość pol
skiego ducha. Miłość jest ducha takiego ozd-o
bą i liejnotem. Przed nim schylamy kornie 
czola, ehęLJ.ie -0ddając mu pierwszeństwo. 

tych wynika, . (autor bada! 50 różnych wód ką
pielowych, przeważnie osad pozostaly na dnie 
wan.ny), że woda, w któTej kąpały się osoby 
zdrowe i ozdrowieńcy, którzy przechodzili 
różne choroby, nie skórne, zawiera masę ba
kteryj. Najmniejsza liczba bakteryj, 1.-tórą 
znalazl w wodzie równała sie 85 'milion-om, 
największa - -1,212 milionom. średnio za~ 
wierala W(lda 550 milionów bakteryj rozmaite
go rodzaju. Wypada zatem mniej więcej oko
ło 40,000 bakteryj na centymetr kwadratowy 
skóry zdrowej. Tutaj należy jeszcze zwrócić 
uw_agę na to, że nielióre -0kolice skóry bogat
sze "'·w<gi'Uczoly i owlosienie, bogatsze są i w 
bakterye. Tak więc utrzymanie skóry w czy
stości staje się nieomal warunkiem nie tylko l 
już zdrowia ale i życia! 

Utrzymanie dala, a więc skóry w -czysto- I 
ści osiągamy przez obmywanie zwłaszcza zaś 
przez kąpiele z użyciem mydla i w-0dy. Po- li 
trzebę kąpieli 1'-0zumieli już w staroZytn-ości. 

1 
Kąpiel byla nawet obowiązkiem gościnnoĘci. 
Niektóre narody (mahometanie, izraelici) wlą- I 
czali nawet codzienne obmywanie do szeregu 
praktyk religijnych, wszakże Arabowie, przy- I 
wiązując więcej znaczenia do litery prawa, a- l 
niżeli d-0 potrzeb cia1a, zastępowali w-0dę pia- l 
ski.em lub śldną, aby żądaniu koranu i cere
monii religijnej · stał:o się zadość. O obmywa
niach, jako o obrzędaeh religijnych wspomi· 11 

naja też w Indyach, Persyi, Egipcie i t. p. 
Wsiakże najpewniejszych i naj-dokladniejszych 
danych -0 kąpielach dostarczają nam Grecy i 
Rzymianie, którzy przejęli obyczaj kąpania się 
od starożytnych mieszkańców Azyi. j 

e'w raa'-lR:~JJ4:::' 

Opisy kąpieli znajdujemy u Homera, sce- · 
ny kąpielowe odtwarzane są na rozmaitych ., 
sprzętach użytku domowego i in„ w rzeźbach 
i t. p. Gre~om nie obca byla również sztuka 

1

, 
pływania, której oddawali się zarówno w rze-
ka'Ch, jak i w morzu. Znane byly również u 

'' nich kąpiele cieple, które uważane byly za I 

C 
~„. środek wzmacniający i orzeźwiający po ćwi-zy St OŚĆ-tO zdrowie. czeniach gimnastycznych, lub długich mar

szach. Odyssąusz, jak czytaliśmy, kąpał się 
zazwyczaj najpierw w morzu później d-0piero 

. brfil cieplą kąpiel i namasxczal dało wonna
, śeiami. To samo czynili Grecy po ćwiczeniach 

JednYD,l z ważniejszych czynnikc.....-. zdro- ! gimna:stycznych. Place, na których oobywaly 

O koo_Jielaeh. 
I. 

wia jest czystość skóry. l się ćwiczenia, znajdówaly się w sąsiedztwie 
Skóra nie tylko nas upiększa i sfuży do j jezior„ rzek lub mórz, gdzie na zakończenie 

-Ochrony na.rzędów wewnętrznych~ jest ona jed- l ćwiczeń i biegów odbywała się kąpiel. Nieod
noeześnie i narzędem wydzielniczym . - wy- l !ącznym przy:r:ządem był:o tutaj z;gięte żelazo, za 
dzielając pot i tłuszcz. Pot zawiera zużyte ! I}OIDO'Cą któregQ zbierano, a raczej zdrapywano 
produlrty przemiany ma:foryi (sole, mocznik, , z dala olej, pot i brud. Zamitowanie do ką
kwas moczowy i :l:. p.). Tl:uszcz, wydzielany I pieli wśród Greków -c.c>ra:z bardziej wzrastało. 
przez odrębne aniżeli pot, gruczoly, nadaje ! ·Już w V-ym wieh-u zaczęto urządzać budynh-i 
skórze . i wfosom miękkość,. -chroni ·skórę od j kąpielowe w ten sp.osób, że . oddzielne sale 
pęknięć. . · · . - . · . i p:rteznacz.one tam były na zimne kąpiele z ba-

Niezaleini-e od pówy:lszych czynn-0ś-ci, .skó- 1 .genami do pływania, oddzielne sal-e ogrzewane 
ra reguluje eiepfo nas„zego ustroju (pockibnie i <lo namaszczania olejami, inne znów, w któ
jak ubranie), skóra jest także narzędziem zmy- ! ;rych mażna było brać kąpiele parowe luib w 
slu (dzięki skórze odczuwamy ból, ciepło, zi- suchem ogrzanem powietrzu. Liczba budyn
mno i t. p.). Skóra chroni nas od dostania się ków kąpielowych urządzanych na pod'Clbień
d-0 ustroju zarazków. słtvo Rzymu zaczęla \VZTastać, za,rÓ\V'D.O pań-

Widzimy zatem, jak doniosłe znaczenie stw-o jak i przedsiębiorcy prywatni zaczęli 
ma skóra dla naszego życia. DDść powiedzieć, bud.ować kąpiele ze specyalnymi oddzialami 
że ustrój ginie, jeżeli jest pozbawiony Ys swej dla męiczyz..J. i k-obiet. Wodę ogrzewano w 
skóry wskutek· np. oparzenia. Zewnętrzne dwzym kotle i doprowadzano do oddzielnych 
warstwy skóry p1okryte są nabłonkiem zrop.o- malych pomieszczeń. 'Po cieplych kąpielach 
wacialym, L-tóry, łuszcząc się, tworzy wraz z oblewano gości kąpielowych zimną wodą lub 
P>o,:l:em, łojem, oraz pylem z ubrań i Powietrza ciepłą stoso\vnie do życzenia, wreszcie namasz
warstwę brudu, znak<0mitego podfoża ,dla roz- -ezano olejami w oddzielnej sali. Nie bylo tyl
woju ba]rjeryi, a. że p-0kaźna liczba tych żyją- ko oddzielnych pomieszczeń, w k-tórych kąpią
tek może się znajdować na powien;chni skfS.: cy mógłby się ubierać i rozbierać. Spotyka
ry o tern świadczą badania jednego z lekarzy rńy też u staroży-tnyeh Greków nie tylko urzą
wojskowych francuskich Remlingera. Z badań dzenia zwykle kąpielowe, lecz i prysznice, o-

nied•orzeczności, ale nie mogę podzielić zarzu
tu, że p•oeta nie d'bal -0 ,,związek fogiczny", o 
właściwe następstwa endów, że zadawalnial 
się niekiedy „grą nied-0r:reczną wydarzeń", p-0-
zwalając pforuno:ip bić oskarźycielsko przeciw 
córze nieibios, anf innego zarzutu, że wYPaczyl 
dow-01ilie legendę i pozwolil sGbie na lioon~ję 
wbrew . prawdzie history;czn61j, każąc J<>annie 
mnrz-eć nie na stosie i śród swoich. 

Są fo bowiem dwa zarzuty kontrastowe, 
który.eh ryezaltem rzucać nie należy. Trzeba 
zrozumieć, że tam, gdzie poeta byl nielogiczny 
i oddawał hold „grze niedorzecznej wydarzeń" 
tam wlaśnie byl on nai1bliiszy prawdy hlsto
ry-cznej, czasu, który przypadkowy piorun z 
nieba bral istotnie .za dowód niebieski prze
ciw oskari-o,n-ej -0 czary. I trzeba ±rozumieć, że 
tam, gdzie „WJpaezal on charakter legendy" i 
p.0.Zwalal sobie na ,,lieencje", tam właśnie 
prze!awfal smak artystyczny, wyższy od cza
sów Srekspira, tam pos1uszny był swojej praw
dzie wewnętrznej, poszukiwaniu wieHriei idei 
moralnej, wierze w sprawiedliwość, której hi
storya spafonej bohaterki, wydanej Anglii 
przez swoich - Bretonów bynaimniej nie ra
świadeey1a. Poeta poprawi! . historyę, aby z 
non:senS'U · dziejowego wydobyć sens moralny, 
ożywczy dla dusz siuehaczy. Uczynił, oo mógł 
ru.jlepszego ..• More też nie jego jest winą, że 
nawet wypaczony nonsens jes:ivnz.e pru:osta! 
nonsensem! 

Zdaje mi się bowiem, że bosko-piekielny 
temat o Joannie d'Are albo jeszcze jest cał
kiem· do oprai=owsnia poetyckiego w stylu no
wożytnym, są<l.zącym z, bez:stronną ironią bo
gów i ludzi, glupótę i okrucieństwa na;odów i 
tragedye dziejowe, alho nie· nadaje się zgoła 
do p-oezyi dramatye:znej. 

~fo~ liada.je si~ tyJ.k~ ·a,o na.ukowego o-

pracowania w rodzaju studyum psychlatrycz
nego dr. Jaeobi, który w czas-opiśmie rosyj
skiem „Znanje" trafnie wywodzi, że Joanna 
działała pod wpływem hallucynaeyi. Powiedz
my raczej - cudowneg-0 oibłędu. 

Albo może na terenie poetyckim temat 
ten nadaje się jeno do ostrzenia dowcipu sa
tyrycznego, jak fo uczynił byl z nim Wolter. 
Prawda, że „En:cyklopedya Orgelbranda" 
wspomina z tej okazyi o „nieg-0dnym genial
nego pisma paszkwilu La Pucelle" - lecz też 
sama Encyklopedya wszwmje aż nadto dosta
teezny do satyry materyal cho6by w tem tida
niu: „Dopiero gdy przelwnano się o jej nie
skalanem życiu i rzeczywistej dziewicz;ości, za
świadczonej przez najzacniejsze matrony -
przestano wątpić o j.ej wyższ>em powalaniu''. 

Jeżeli zważy się, ze chodzilo o t-0, ca.y 
dziewczyna lat 17 zachowała dziewictwo i ten 
jej strut fizyologiczny uznano za d(lwód misyi 
nieł>iańskiej - to trudno dziwić się Woltem
wi, że królowi zalecił uciec się d(l racyonalnej 
ekspertyz.y medycznej, a gdy ta stwfordzila, 
wbrew jego mniemaniu, iż Joanna jest dziewi
cą - kaz.at mu wykrzyknąć: „Dziewie.a we 
Francyi?! - to cud prawdziwy!" 

Leez jeżeli wątpić można, czy temat o 
Joannie służyć wiJ!ien tylko za tarczę strzelni
czą dla dowcipów umyslu pozytywnego - je
żeli należy wątpić, czy trage<lva cud-0wnego 
szaleństwa, wiQ<l'.łcego do wY.Zwolin Francyi 
orężem ry.cerzy, porwanych w bój przez zapal 
patry-0tyezny kobiety-dziecka, haniebnie 2-0.ra
dz:one1 i placąeej męką na stosie za c:i:yn boha
terski - jeżeli sądzić można, że zlośliwy ge
niusz Woltera zbyt lekkomyślnie przemkną! 
się obok tragicznej powagi ciemnych czasów 
J'Oannl - to coś .i.ILnego nie ulega wątpliwc,ści. 

raz łaźnie parowe, w 1.-tórych woda obracaną 
by!a w parę dzięki dzialaniu gorących kamie
ni. P>0ezynając od 5--g-0 wieku Grecy za:czyna
ją używać kąpieli do celów leczniczych. W hi· 
storyi znajdujemy uwagi o kąpielach mine
ralnych, siarczanych i innych. Znane są tak
że kąpiele na wyspie Lesbos, w Termopylach. 
w Lemie, w Enbei i in. 

Wszakże zamilowanie do kąpieli znacznie 
bardziej rozwinięte byfo u Rzymian, o ezem"· 
w następnym artykule nadmienię. 

Dr. med. M. B. 

Prawda o bajce. 
Cieniom Andersena. 

Czy wiecie, wy, dziieci małe, których ser~ 
ca biją rado.snem oczekiwaniem uslyszenia 
bajki, i v.ry dzieci du;;e, oo jeszcze tęsknić i 
marzyć umiecie, jak wygląda i gdzie mieszka 
Bajka? 

Wszak Bajka ko-cha was i pieści rozkoszą 
banv i ikwiatów swej oudnej kraiiny, bieży ku 
wam promien'Ilym szlakiem, syp.iąc wam eza
ry i gwiazdy. 

Powstaje Bajka z ciszy zimowej, w grud
niową noc „Gwiazdki", gdy zwolna a nieustan
nie, bez szmeru pada śnieg i w tanecznym 
wirze srebrnobialych platów ściele się na zie
mi w puszystym, miękhlm kobiercu. 

Bajka drly w lrropla-ch ro<Sy w wiosenne 
poranki, puka .do serc }ud'zidch w majowe, 
wonne wiecz.ory lUib w noc j-esienną spada na 
ziemię z pośwh;tem wfohru i szumem nawal
nicy. 

Dłonie jej miękl'fo są, 1>ieszczotliwe i k~ 
jące: gdy do'filmą oczu dziee.lm, otwierają mu 
zaświaty v,.-yobraźfil, w duszach ludzi dojrza
l:ych budzą wszystkie świata tęsknice, ulludy 
snów i marzeń roje... Starczą dl-Oń zmuszają 
do przerzucenia księgi wspomnień .. 

Bajka stąpa cicho i . cicho staje przed o. 
czyma rozJburlzonej wyobraźni. Szata jej, utka
na z fantastycznej tkanki snów, lśni barwa
mi tęczy, rumieni się odblaski·em zorzy poran
nej i promienieje o<llbiCiiem wszy;:tkich świia· 
tel gwiaździstej nocy. 

P.ostać jej wiotka jest i wysmukk, a twarz 
jasna o zagadkowym uśmiechu palący{~.h kra
są v;- -. 

Oczy iei eiemnozielol!le, glę'bokie są il. sze
roko otwarte a wyziera z Illich ta j em n i~ a. 

Gdy zejdzie Jn1 nam Bajka, chyląc 'Się nad 
nall'i, op1ywa n·as · plaszczem swych zloiych 
w!osów i nieprzejrzystą tą zasioną odgradza 
·od rzeczywistości. Zapach j,ej splotów upaja 
i <larz:v- nas zapomn1ieniem. 

G:tcs Bajki ma tajemnicz.y szmer wodnych 
Jrn:skad, a wabi, nęd i pociąga, otwierając nam 
wstęp do baiecznej krainy. 

Kraina to dziwów, a różniorodna i pelna 
sprzecznoś~L Są tu eieron.B, Illieprzebyte lasy, 
.nieprzejrzane jary, niezbadane tonie wód glę
bc_.ich i martwych ohok najwspanialszs•ch po
mników postępu i sztuki. Kręte ścieili wiją 
srię poprzez barm1em :Invieciem umajone J:ą
ki, leżące obok piasezystych, spoczywających 
l()dlogiem ugorów. W falach przeczystycl:t głę
bin prz-eglądają się śnieżne szczyty gór nie
boi}'Cznych. Ze skal tryskają źródła, a, o:bró-

Mianowicie, jest rzeczą ;pev.'Ilą, że każdy 
poeta, który nie stanie na wyżynie, górudącej 
nad cudownościami ciemnoty - ezy ujmie 
sprawę ]}Od kątem widzenia francuskim: en
dów świętej Joanny, c:LY odwrotnie, pod ką
tem widzenia angielskim: czarów poslanki 
piekla - napisać musi zawsZie raecz niedo
rzeczną. 

Bo tego dowodzi „Dziewica Orleańska" 
Szyllera i „Henryk VI" Szekspira - dzieło, w 
którem J·oanna ·wystawiona jest, jako czarow
nica, w kontraście z Szyllerowską poslanniCZi
ka niebios! 

• Z punldem wyjścia dla ws.zeL1tlch krytye:;,. 
nych rozważań na temat Szyllerowskiej czy 
Szekspirnwskiej „Dziewicy"' musi być charak
ter logi~ki wieku Joanny, namalowany z taką 
p:rz.enikliwością w pismach Leckky'ego i D:ra
;pera. Ten ostatni tak go okre,!~ n : 

„,Zgrzyibialą babę podei:r;..v.vają o czary, 
Obdzierają zaraz ją do naga i rzucają do naj· 
bliższego stawu: jeżeli tonie - jest niewinną, 
jeśli zaś plywa - po:mstaie "' stosunkach z 
ezartem". Dodajmy: gdy tonęlz, nie zawsze ją_ 
uratowano, gdy pływala musiala zginąć na 
stosie" ... 

„Rozumowanie to, tak fałszywe dla nas
rządziło Europą pnez lat tysiąc" - dodaje 
Draper. · 

Czem tedy jest Joanna dla Francuza roku 
*1429? Jest dziewicą świętą, g<ly wprowadza 
króla na kor<Jna.cyę do Rheims i czarownicą w 
m-0mencie niepowodzeń francuskich, lUib w g-0-
dzinie pimunów. Czem jest dla Anglika roku 
1431? Jest czar-0wnicą, bo s1użyła sprawie 
wrogów i pędzi!a w popl-ochu rycerzy angiel
skich. Zasługuje na spalenie! 

Od tego r·ozumowania nie wyzwoli! się M• 

wet ~-en.i~ Szekspir1 d:owodzą,c, iż czas lir~ 



oone w rwące potoki, gubią się nagle w pia
skach piGiyni. Urwiska, pormle wabiącymi 
kmntamit c;wie:ają znie:aarka zieją.oo zn.gla
da otchla:de przepaści. Zewsząd strzelają w 
gÓrę wspaniale nowe Ś\\'°1ąfynie obok świe
żych zglisz:?z i p-oroslych m::hem ruin i gro
bów. 

Bajka kocha ojczyznę swoją i zawsze do 
niej wródć jest rada, bo ta kraina skarbów 
.nieznanych, najszcz~inieiszych wyżyn. i naj
zdradli\\szych przepmfoi, ten świat niezbada
nych glębin, najczystszyeh źródel i najza>ril
szycli dróg ma dla niej pot~żny urok i czar 
najmilszej taiemnicy, a zwie się marzącą, u
skrzydloną tęsknotą - duszą ludzką. 

El- .A.:r. 

W salonie. 
Przed oknem stoi pani w pól-ciemnym salonie. 

ifa ulicy ostatni slychać świst fabryki. 
Mi1kn!e mia.sto po-woli, eichnie halas dziki -
Ws-zy;:ńko w :;;mierz.chu IilioW)'ID, jak w śnie 

eichym tonie. 
W kryształowym., rzeźbionym misternie 

wazonie 
Drzemią białe i lilas bezwonne storc:z;yki 

W szkatule bibeloty z bronzu, majoliki, 
żyrandole śnią cicho i stare mahonie. 
W -0ddal, w pustą ulicę patrzy pani blada ... · 
{ ... Może w wieczór zimowy pr:z;ybędzie 

zdaleka) ... 
Pierwszy śnieg na bezludne chodnik-i opada, 
Jeden platek za drugim swawolnie udeka, 
Do salonu tęsknota wieczorna się skrada„. 

Pani patrzy przez okno w ulicę - i czeka. 

J. Tuwimówna. 

n 

ve J:orenzo.u 
Gdy doża Andrea stra1'.-il swą piękną żo

nę Flawię, z patrycyusz.owskiego rodu Lore
danów, sądzono, że dumny z'l\rycięzca z pod 
Zary żadnej już k0<biety z grona weneckich 
piękności nie uszczęśliwi darem swej ręki i ty
tulu „dogaressy". 

Tymczasem, w niespelna kilka miesięcy 
'PO zgonie Flawii, Andrea pojął za i-Onę Ingę, 
córkę Myńheera van der Hoeven, sweg-0 by. 
lego nadwornego medyka i doradcy. 

Ten krok doiy obudził złowrogi, choć tłu
miony szmer oburzenia wśród patrycyuszów 
rzeczypospolitej, a zarazem stal się przedmio
tem drwin i żartów wielu. 

Najglośniej i najśmielej wyrazi! swe zda
nie piękny Lorenzo Loredan, krewny zmarłji 
dogaressy. ' 

- Santa Maria! - mówi! swym śpiew
nym, pieści wym glosem, w ud.anem oburzeniu 
zalamując swe ksztaltne, smukle dlonie. -
Santa Maria! doża pojąl za żonę widmo z Cam
po santo. Chciejmy wierzyć, że wróci, skąd 
przyszlo. . 

I wyrzeklszy te s1o~;a, naehylil swą wyso
ką, gibką postać, by szeptać sl-Owa mif.osnych 
pochlebstw do ucha kochanki swej Julii~ mlo
<lej żony starego Baltazara Dandoli. 

dzie plamy na wet na najwyższych ludzia~h. 
Tylko na pozór wyzwala się z dziedzictwa vde
ków Szyller, przerabiając angielską czarowni
cę na francuską świętą. 

Ale mimo, że Szekspir lud:iiom swoim w 
„Henryku" daje więcej werl\ry, a czasem zna

. mię bardziej charakterystyczne, gdy Szyller 
·.tonie w tyradach patetyeznych, jakże delikat-
nym i wznioslym jest ostatni w ~,Dziewicy z 

·Orleanu", gdy pierwszy razi· nas brutalnością 
niemal barbarzyńską. Po\\iadam: niemal-bo 
świaU{l jego geniuszu byfo tak wielkie, re i w 
tem dziele, w którem sam się zniżył', pczosta
wM nam świadectwo bliższego czasom spale
nia Joanny człowieka o barbarzyństwie ludzi 
:owych wieków. 

Z tego względu, gdy publiczność nasza o
g1ą<la Joannę przez błękitne świat!o romantyz. 
mu niemh:ickiego~ w aureoli ś•·viętej, warto 
zwrócić jej oczy w inµym kierunku dla porów~ 
nania - ukazać jej czarownicę Szeksporow
ską w czerwonych ogniach starej Anglii. 

Niestety! szczupkiść miej~a - w.o.bee ob
fikści tematu - pozwala mi t<J uezynić ledwo 
w znacznym skrócie. 

Szekspir każe swojej dz.iewky przekonać 
króla o swojem posfannictwia zwydęiką U· 
tarczką z nim za :pomocą mieeza. Czyni ją 
dziewką nrdynarną i chytrą, lubiącą kląć 
JJrawdziwie ... p'O Siekspirowsku. 

Wielki geniusz poetycki - być mo-ź6, kry
ją.c się za .ogólną z1ą sceną Jmrnny - pozwom 
sobie w kilku miejsc.ach rzucić :przez jej usta 
wiele gorzkich prawd 5woim rodakom: nie 
:wybieIU on sędziów Jnanny, Anglików. Ba! w 
cudownym porywie dal na wet dzfowicy mo
ment wysokit:g-o patryotyc:mego natchnienia, 
godny Szyllerowskiego ujęcia tegn tematu, 

. świecący blaskieµi wieczystej pooeyi i prawdy. 

G O D Z l N X ·p O C S K L 

Julia śm!ala się gfośno, wstrtąsa:jąe smu- ł - Chcę prosić cię, byś nie był w~egiem J ··~·~ Sp!eclon?"M dloniooh. ~.eez'kęizbrtma~ 
rami różo»ych pereł, zdobi~cycb jej krucze ! moim za to że zaięfam miejsce zmarle.1 d.o~ ł RYJ!l ~ynem, Jedyną spuścizną Mynheera TI!ll 

sp1oty; fmirrla się, trzepoez.1c pulehnemi rąez- ! ressy FlawiL Cmę prunięć jej narówni z t<r der: Hoeven, a b~adoró~we usfa szept.ily: 
kami, a pod wpływem słodkkh poohwal' }to- l ba... .·. - Ave Mana, gra~i.a plen~„. 
chanka z dumą prostowała swą pe1ną a eudno-- - - Nie przystoi mi sądzić postępków ~ Dzwony z C.ampanile. or;m1alf' coi:az do-
ksztaltną postać. , źv, _ brzmiała zimn~ a wymijająea od.po- oośmej, a słowa Pozdr~w1~ Aruelskie~ "! 

Inga z.dawała się odcmwac niechęci, z ja- I wiedź. . ustach Ingi przekszta1cily. się w ostat::U;t ~l~ 
ką witano ją powszechnie. ' - Nie to, ehcę słyszeć, nie to1 - prosiła tęslntoty~ modlitwę żegnaJątego nadzieje zyc1a 

Dziev;iczo wiotka i mi-Oda ukazywała się driaeym gl-05001 Inga. - Chcę spokoju - dlcę serou 
na ucztach pa1aoov;y{'h obok dostojnego mał- dszy naokoło siebie - zg-Ody i światla. 1::°: . -'- Ave Lorenzo, wdzięku pełny" iedyny 
żonka swojeg-0 i władcy. renzo Loredan, ty pomódz mi mozesz. Chme1 (jla mnie pan pośród panów świata tego. 

Ch!odna, jak kraj północy, 1.iórego córą prośbę mą zrozumieć! Sło.wa ust twych są, iak kwiaty, glos twój, 
byla, spokojna i cicha, przyglądała się t}u- J Lorenzo uśmiecI:nąl si~ 1 szydersko. lak. muzjka, pocałunek darem nad dary. Ave 
room dworzan i gośei z poza nawpól przym- - Tyś wladczymą, pani. Lorenz-0._ 
kniętych, jakby sennyeh powiek, oslruilil}ąe Zfofone błagalnie ręe~ opa~Iy. <-:l~wa. In- . Bądź blogoslawi<>ny pomiędzy wszystkim.! 
swe llielkie~ jasne oczy firanką rzęs tlotych. gi p-0chylna się nizko. Urzymla lekJn rncll, l~ ty, któreg.om ukooha?a. Ave Loren,„ 

Twarz jej byla blada, jak pfathi róż na usuwająe.y Lorenza. .:ro._ 
Campo Santo nad śwież.ą mogiłą Mynheera I odeszła. 
van der Roeven. Usta jej blaC.oróiowe, wąz.- Odeszfa w życie s'i'ie pyszne i bog;:cfe, a 

1 
kie, zaciśnięte '9.'yrazem smutnej powagi, rz.ad- zarazem demne i sn:utne: gdzie laska karą 

I k-0 rozehvlalv sie w uśmiechu. się sta!a. . 
Kos;to;ny diadem~ sporzyv::ijący na jej Los zrz.;;.dzit ie wki:óke p,;tem, w teJ sa· 

I jasnych, ~ak len, wfosac~ ciężarem 3wym po- mej sall, st~ą1 przed nią Lmenzo, blady i 
chyial j€j drobną g!o'Wę. Bogate sza.ty cięży- zmienimn- wzrusr.eniem. 
fy na wą,Uycl:t ramionaeb.. , - P~l. - rzeki sv.·;:m pięk.."l;rr:, diiwię:. 

Gdy po raz pier~szy Lmenzo Loredt:n.1 nj- ! ezns:m gksem. - p~ośbę zanoszę d? _rYe?ie. 
rza1 ją u boku doży, obok nied:ięci, jaką od- i ~.1k,da dogaressa milcząeem sk1men1em 
czuwa! dla następczyni swej zmarłej krewnej, I głowy -0dezwę tę przyję!a. . 
poczuł i wspókzucie, któn~go istotf wytloma- I - Doża rzueił nielaske swą na SWCJą 
.czyć sobie nie umial. j hratowę, Ju~ę D_an~olo. ~echeiej pani wply-

1 nać na odwroceme iego gmewu. 
I z pięknych <0czu jeg-o, gdy chylił się w I · Twarz Ingi, przezroczysta, jak płatki bia-

uhlonie przed maiestatem d-0źy, strzeill-0 ku I łych róź na Campo Santo nad mogilą Mynheera 

P11me gondola, a w niej n atóp Julii w 
renzo Loredan. 

Wzrok jego odibiegł od k<>clianlki i śledił 
rucb białego g.olębia, hióry odląaywszy się 
od towarzyszy, Ezybuje samotnie na zawrot· 
nycli wysokośrfach. 

śmiech Julii budzi go w za.dumy. 
Lorenw śpiewać zaczyna. · 
Cudny iego gfos rozbmmiewa petnymł 

dźwiękami i na skrzydłach pieśni wpływa do 
komnaty, gdzie na oogatem ~ozu spo~wa 
nieprzytomna już dogaressa Inga, szeJJCZą& 
j&--zcze sfygnącemi ·ustami: 

- Ave Lorenzo„. 

Qp Al Cr: 4 dogaressie wymowne wyrazem spojrzenie. Yan der Hoeven, stafa si~ widmawo bla.dl!. 1
1 Doia na znak laski uściskiem dloni obda- I ść 

rzyl krewnego i ruchem glo"Y nakazał to Ea- Ił SlE' ;;rani:.ośbie h;ej, Lorenzo Loredan, zadu .. ,1 rm• praMy&ZBB i obiaiy na Gały tydzimt 
mo malwnce. 

I tewi wieez.oru. Jilia Dandola, w blasku , -Inga w;ciągnę!a s>.·ą dn:ibną, białą rękę, , ~ 1 n · 17 i· d · " '· K rl *' _.,._ • 1.1,,,;r...,,o·=- 1'"„;'a u ,i,,,.,..„u .:i,...z·\- I · ma · :stopa a, p1ą.eic • a. ouau;!.a; µieTO-
którą klej:wty zdawaly się obciążać tak, jak ''"' "'"' "' "~"1 

""'''" -.,„ · · ". T'n'•-al,. d,.,;,,. 1• „„,.,,...,„;;,., r. 0"'"'"€:""~ l gi z serem; sandacz z jajnmi; budyń pa..1'Z<my em> 
przygniatały ealą jej postać, a Lorenzo, gv•o- <.J Je!~ " 1:: . 1.<.l\Cl t." "''''-''-'-·~· Vt e= ~<>u . . 

I rr~tód 1•jrzepychu życia sweg.;i stawa!a si~ co- l kcladowy. · li uczynienia zadcść utarfemu z.wyczajoui .!.: 

I 
ehcial dloń tę drżącą podnieść do ust, gdy o- raz bledszą i smutniejszą, choć do~ Andrea ; Dnia 18 łistopad2. soho1a: Zupa ogórkowa; 'ka.. 
ezy jeg-0, poprzez odleglość sali, spvtkaty się , wróc'H jej laski, ehoć niechęt' !lgólu, Um:nwna. I fo.fi-OlrY z mas!em; śl~j;iie wędzcne z ziemniakamJ 

l ze skrząeem wejrzeniem Juli Dandofo. I \\'f'lY''em Lorenza, odwróciła się od niej zn~ I pure; racuszki na maśle. 
Prawie naglym ruchem o:puśdl rękę Ingi I p~faie. Dnia 19 Ii~pada, niedziela: Zupa pomidoro-

i szybko cofną! się wstecz, nie zauważywszy Z balkmm pafocu, w wiet:wrne gnd:ziny, wa; knedle z ziemniaków; gir§ pieec:cna z kapustą; 
ani gniew-nego hlysku w oczach Andrei, ani j' h:tila eledtie bieg ukwieconej go:m:Ioli, w kf:ó- kisielek śmietankowy. 
krwnwego rumieńca na czole dogaressy. rej u stóp pięknej Julii spoay\\'al k•renzt!· Dnia 20 listopada, poniedziclek: Barszcz ezyr 

Publiczna ta zniewaga, uczyniona malfon- I Siuc!rnla rL~ięku. iego g!usu, plynąeeg> sfy; podróbka gęsie z :r;r;rem; kie!hasa z ziemni.a.-
ce, źle usposobiła d-0żę dla niej. v,-gród ci:=zy nocnej do ~j ustn,nia. kami; jabłka pioooone. 

, Wiedzial, :ie niezręcznością byłoby skar- I Koeba1a i ięslmila. Dnia 21 list-Opada, wtorek: Rosól; sztuka mię. 
I cenie L-0renza. Caly swój żal i gnie.w przelał I Daremnie. sa s sosem cebulowym; kotlety jarskie z lllfil:Chewe I przeto na Ingę za nieumiejętność wzbudzenia l Aż \Yreswie, w piękny wieczór majowy, ką; grzanki z ziemniaków. 
· szacunku. nrz.·rnaJeźnego i€i godności. , i gdy sale pa1m~u rozbrzmiewały gwarem g'J- Dni ,,_ ;i~ ś--ł~ Z 

• • " • J - ia 22 .u.:r-topa~ 4V\Ld: upa owocowa; ps. 
Smutna i =pi.liwa Ini::a od~zui.a zmi·a,.,ę śri, gdy wyjść ebdaJa na ballun, by zaczerp- .• " - ~ ... .,. _ sztet ,; ziemniaków z wątróbką; zraziki z kapustą 

w usposobieniu małżonka i .odgadła jej przy~ j nąt rzeiw"ej skldyezy letniej nocy, a przezro.. du.s:ro.ną; naleśniki wn>iekane. 
czynę. I' tz.ysfa zaskma, os1aniająea jej ramhina nsu-

- • 1 • ul ki · K n e d I e z z i em n i a k 6 w. Ziemniaki nA Postanowila zniweczyć chmurę .. ZVlisa•.·,.....,.ą 1 nęra ::nę na suru:uę, pocz · a pom·lc męs ej „ '"" - -· ~ - wodzie ugotowane, uiluc i przetrzeć przez si„o. r<:J"" 
groźbą nad spokojem jej źycia. · dłoni. mie&Zae z. ma&.em l'@pusz.czon~ tntema żólltkanti. 

Uczynek Loreriza tfomaezyla żalem do niej Piękny forenzo Loredan, w obliczu ca1eg9 uiarlą. gruk;p:µ"Ql3Zkatulową, doda'Wlley ~ce piao 
za zajęcie miejs('.a zmarlej ·Flawii. dw-orn, czyńil wladczyni swej poddttńetą prfy.: nę z 2 białek. Z tego :rOOie knedle dciV;'()lnej wie1-

l • • l kk' „ · · " · · kmei, tarzać w mące i g:ofowa~ na wodzie lub. na Nie czula lE'azv .. ~ do ni·e,.,o-o, Siugę, popraw1a]ąc e · n zawo1 r..a ie1 ::;mez- .r. ~. - · rosole, · gdy spłyną, osuszyć dobrze, nloży... na pó...-
Nie czula jej. ho źyk; w niej wspomnienie nych ramionach. . misln1 i oblać sosem białym, albo pomid<trowym. 

spojrzenia, jakiem ją vbrzucH, pelneg-0 dep la Zbielalemi ze WZI"'it-szenia ustami ·wymó- Grzanki z ziem n i a k ów. Do pneta:r-
i wspókzutia. wila Inga siowa dziękczynne. tych ziemniaków dodać 4 lyżeezki mŃeg-0. sera. 3{ 

·wsparr!aly, poważny malfonek. którego - To ja pani, za łasl:ę ci dziękuję - wy- funta masła i 2 łyżeczki śmietany. Ażeby się mav 
1 ~ • • • ' T h l 5• sto ro;;topiło. postawić na ogniu, ostudzić potem., .'li czcifa z wdzięcznością za okf3\eie opieką i do- rze.<>:1 pies<-rwym grnsem ~-0renzo. e. Y ąc ię w mech białek dodać piany i masę tę nakladać w 

1 statkiem jej samoineg-0, sieroeeg-0 żyda, nigdy poeah:mku nad drnbną diorrią d-0garessy. przygotowane foremki z papieru. Wystarczy piec 
! nie wzbudził w niej ucznf, pod"Obnyeh temu, A w chwilę później, stal za Julią Dando- ~ godziny w gorącym pieeu. 
I jakie w jej duszy powstał-O dla Lorenza z.a Io, szeptał jej do Ut'ha slow a zaklęć milosnych pas z tel: z ziem n i a k,,ó w z wą t r 6 b ką,. 

I jedno jedyne spojrzenie jego głębokich oczu. i piękna żona starego Baltazara, brata Andrei, 10 ziemniaków ugorowanych 'utl>uc i ostudzić. O. 
Uczu„·re to obudz1·1,,. ""U·f:;ni·e. śmfa.Ia się swym we:mlym, jsnym śmie.chem~ sobno udusić starannie z bfunki oozy-..zcronej wą-

'" ~ " .,...,_ - tróbkę z marchewką, porą i kaparami. usiekalf 
Zaufanie zrodziło wiarę. tem szczerzej i głośniej, im smutniej patrzyły i drobno i polać w -O<l.pov.iedniej ilości dwiema ~ 
- L-orenzo Lore<lan, zwrócila się do nie- oczy Ingi. l kami roztopi-Onego masła i rosołu. Ziemniaki w:r 

tk t · i· I d • l mieszać z wątróbką. pcaem włożywszy w Iormę,. 
g-0, spo ·awszy go w pus eJ sa.1 pa acu o- ·wysmar-0wa:ną m.aslem pokryć pianą z 4 bialek. 
źów - mam prośbę do ciebie! Nazajutrz wiecz.orem, gdy dzwony na I fie{l ~ gotlz. w pieeu niemyt g-0.rąi:y.m; po wyję-

- Mów, pani, - rzekł z dworską, lecz Campanile św. Marka odezwaly się na Aniol eiu z formy podać same lub z kwaśnym sosem. 
chlodną grzeez.nośdą. Pański, Inga stala na balkonie pruaeu, ściska· 

Ta napozór chytra kusicielka, córa piekieł 
dla nawrócenia Burgunda rl!o sprawy Francyi 
i zniewolenia go, aby zerwal zv.ią.zki z wo
dzem Anglii, Talbotem - używa czarów nader 
prostych. Mówi doń:· 

„Spójrz na -0jczyznę, na urodzajną Fran~ 
cyę! Patrz, iak zeszpeci! ją i zniszczył nręż 

wroga! Wejrzyj na chorobę Franeyi, iak matka 
patrzy na male dziecię, gdy śmierć zamyka je
go czułe, umierające powieki. O, zwróć miecz 
swój w inną stronę i raź tych, c-0 ranią Fran
cyę, nie tych, co ją leczą! Jedna krorla krwi, 
wyciśnięta z piersi twojej -0jczyzn)\ winna · 
'1<ięcej hańbić ciebie, niż c.a1:'6 potoki krwi nie
przyja.ciól. O, powróć ku nam, zalany Izami, i 
zmyj niemi hańbę zdrady twego kraju. Wróć 
do nas, zb1ąkany synu!"' · 

Czyż dziw, że książę Burgunrl:iki jest 
wst~śnięty i w-0la: „Alto -0-na oczarowała 
mnie swoją i'\"ymową, aloo sarna natura kaze 
mi ustąpić. Jestem zwyciężony!" 

Jakie nie pnmie d-0 tej sceny druga, gdy 
ta sama Joanna w samomości wzywa na po
moc tle duchy: 

„Pó1dźcie fu do mnie, legiony podziemne, 
p.cshrszne królowi póhtocy - nie dręczcie 
mnie długiem milczeniem! Przyw;rk1am knr
mić .was swoją krwią, alem gotowa odrąbać 
sobie palce i oddać wam, w nadziei na przy
szlą W}·granłl Francuzów. Zapiacę wam efa, 
Iem mo.jem!" 

A gdy w tym momencie are&tuje ją hra
bia York i na jej kl:".twę: 

~.B:;gda~b::śeie zdechli obaj, i ty i Karol 
fraro:u;;ki, w krmr?;·ych lma<:h!" 

wola do ni ei: 
- Okrutna, im:.e-klęta turyo, mik:z.! -
ona cxlJJ-Owi&: 

- Proszę, pozwól mi jeszcze nakląć się 
nieco. 

A on: „Naklniesz się dosyć p-0d pręgie-
rzem". „ 

Widzie.ie. że nied-0n:.eczn.ości i niekonsek
wencyj w dziele Szekspira jest niemniej, niż 
w utworze Szyllerowskim. , 

Ale Szekspir pobije rekord w scenie l"'Dń· 
oowej - tym pomniku dziwactw okrutnych. 
Joanna je.st tu wstrętna. Na szczęśi:'ie} \VStrętni 
są i jej sędziowie - to ostatnie zapiszm(Y na 
kredyt geniuszu Szekspira. 

Hr. Y.ork nakazuje .sprowadzić „czaretwni· 
cę, osądz:i)ną na śmierć" przez sąd biskupów
dodajmy - po czteromiesięcznym ,,sumien
nym" procesie. 

Tu ~jł.iec} pasterz, zaklina ją, aby przy
.mała, że P°JChodzi odeń. Joanna prze~zy: 
,,Nędzny żehrah11! Podły; falszywy! Jam z rodu 
szlachetniejszego{" - Bezwstydna! wyrzekasz 
się ojca? Bogdaiby mleko matki twoi-ej bylo 
zatem jadem dla ciebieI Bogdajby w.Jk cię 
pcżadl O, .spalcie ją, spalcie! Powiesić ją, to 
mało!" 

Czyż Szyllerowska przeróbka tej se.eny z 
-ojcem nie brzmi 'W z.estawie.niu z nią, jak 

I idvlla? 
Hr. York każe ją -wyprowadzić: Zła cór

ka! ZQJ-i długo napeµtlala świat grzechami t 
Tu Szekapir rl:aje Joannie znowu moment 

wmrosly: 
- Wprzód powiem wam prawdę! Jam ...;.. 

:i: wyisz~.go rodu. Jam -wybran:ka niebios cud-0-
twórczal Nie ja miałam związki z szatanem. 
Ale tt> wy, splugawieni przez wasze żądze,, 
splamieni krwią niewin:nych, zer;.:;.ud rozpustą 
i tysiącem grzechów, nie uzna;ecie, ii można 
ezynic ·cuda ina1:a;eit jak przez dyabla. Bo nie 
:maci& laski &a.mil Krew dzi.eWiC!; ~ 

d'Arc krzyczeć będzie przeciw wam w progt) 
nieba! 

Hr. Y -0 r k. ślicznie! Wiedźcie ją na srost 
Jeżeli jest dziewjc.ą, nie szczędźcie wiązanek. 
Postawcie dużo beczek ze smołą, by męczyła 
się krócej. 

Tu Joanna ,naraz s!abnie; 
- Wy bez litości!._ A v.1ęc odkryję wam 

słabość, która z prawa daje mi przywilej. 
Krwawi zbójcy! jestem cię.i.arna. Nie Utbijajci~ 
mego płodu! , 

Y -0 r k. Bal ba! bezgrzeszna dziewica -
i ciężarna? 

K t o ś z s ę dz i ó w. (Bhlnrp Wicheste?\: 
ski). Jest 1'o n:ajW)·źs:ey cud jej. Do tegoż przy.o 
wiodła ją niewinn-ość? 

York. Podokazvwała z delfinem. 
- Bękart l<0s jef podzieli. 
D z i e w i ca. My licie się 1 Tc dń'Seię A· 

lonsona, któiego k-0chalam. 
- I ()OO zginie! 
D z i e w i ca. Skłamalam. To syn króla 

Neapolu, który mnie uwiódt 

I 
-Czfowiek iooaty1 To okropne!-
- ot, dzieweczka. nu mote oskarey6. 

Sznwdra byłal 1'w-0je słowa askariają clę. ni.a 
blagai próżno! 

- A więc p.owiedźcie mnie na siost A ja 
wam zostawiam klątwę. Niechaj s!ońoo nie o-
światła nigdy kraju, gdzie zamieszkacie. Nieek 
was ot-0czą mroki, póki nie zmuszą was zlamał 
karku, lub powie~ić się!... 

Tak wyobraża sobie Szekspir o..."-f.awe ~ 
wa Joanny d'Arct. .• 

Okro}ln<>'śeH.„ 
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. S9J;O. B '° gu s z e w i cz W aleryan, Slo hoda, 
szeregowiec 44 p. piechoty, wz. do niew., 
Kowno. 

001.1. Boj ar o w i cz Wiktor, Nowosady, sze
regO'Wiee 302 p. ;piechoty, wz. do niew „ 
Białystok .. 

8912. Fi 1 i p en e k Jan, żuki, szereg-0wiec 3 
p. piechoty, wz. do niew„ Mazury. 

~913. Gerber Goif„ Warsz.a wa, szeregowiec 
105 p. piechoty, wz. do niew. Stolypiauy. 

8914. ·Ger st ef e 1 d Froim, Luha-rtów, szere
gowiec 26 p. piechoty, wz:t d.o mew., Na
xoez. 

12~ 
89$6. Ba n c ew i cz Józef, WiJ.n•o, podoficer 

172 p. pfoch-0ty, wz. do niew., Kuln·o. 
0031. Bet n ary Stanislaw, Ba·silia, szereg-0-

wiec 9 artyl. p., wz. do niew„ :Modlin. 
~932'. Bo ro w i k Kazimierz, Szirilli, podofi

eer 495 p. piechoty, wz. do niew., Kow
·no. 

SOOS. Boślan Stanisław, Warszawa, podofi
cer 3 artyl. p., wz. do niew., Allens.tein. 

6934. D ę b v w s k i Zygm1UJ1t, Łowicz, sier
żant 150 p. piechoty, wz. do niew., Ku
biszki. 

8935. Demski Henryk, Warszawa, sz.ereg-0-
-wiee 31 p. piech., wz. do niew„ Neuen:· 
buirg. 

8'936~ Dudziński Gawril, Gwdno szerego
wiec, 42 komp. piechoty, wz. do niew., 
Szawel. 

!3937. Gajewski An:toni, Szyró.w, gefre:iter 
8 artyl. bryg., wz. do niew., Neidenburg. 

8938. G r a 1 ewie z Dominik, Warszawa, sze
regowiec 8 p. pieeihoty, wz. do niew., 

. ·:Ma;;mry. · · . . 
:' 0039. Jak ó b e e w i ć ·z Józef, Wiino, szerego-

§ fiłh%%YSMRWA&G #WF 

a 
-( 

.,.Frankfurter Zeitung" przynosi z fronfa rn.
ehodniegCł następujący obrazek, skreślony przez H. 
P<Jitza, pelniąeego tam służbę woj,skową: 

Gnieździmy się pośród gruzów kamiennyc:h po
łamanych belek i potrzaskanych desek, które two
rzą dawną wieś Biaehes. ·Naprzeciw nas w zachod
niej części wsi, są Francuzi. Tak jest od chwi•li, 
4!ldkąd waHd. e> posiadaJ:lie tej wsi ustaly w o·s:tat
n..i>eh dnia.eh lipca .. 

Są dnie, w "których ta przestrzeń killmset me
trów wygląda jak wyspa wśród fal wzburzonych. 
Spoglą,damy na d:mgą stronę, na stanov.-Lska po pra-
11Vej stronie r.zeki Somme, które co-dziennie toną w 
ogniu ciężkieh dzial. C~sami_ caly ten teren o.tu
fony jest w dymy i opary. A gdy się rozjaśni, wie
oy widzimy, jak masy francuskie to w tyralierce, 
fo w malych kolumnach rozpryskują się. w ogniu 

, a:;aporowym naszej artyleryi, jak są poprostu zmia-
rta.ne salwami karabinów. maszyno11rych, jak biega
~ą tam i napowrót niby mrówki, a potem znikają 
1W rowach st-rzeleckfoh. 

O kilkaset kroków na lewo od nas polożony 
jest fasek Maisonette, a przed llim widnieją resztki 
murów folwarku Maisonette. Dreszcz nami wstrzą
sa na wspomnienie dni, które przepędziliśmy w 
tym lasku, owych dni, gdy wśród drzew ryczaiy i 
:wyl:'y jakby stada szatanów, franeuskie granaty, 
igdy rozdzierały najgrubsze pnie drzew, gdy wprost 
ikosily las. Na wspomnienie o".ych godzin, gdy w 
plytkim rowie siedzieliśmy skuleni, przysypani na
pól ziemią, otoczeni poległymi i rannymi. 

Ale i tuta1 wśród rui.n wsi Biacbes spokój jest 
pozorny. Jeste§my tu na czatac~ Dzień i noc. Wie-
1mv źe oni tam po drug;ej stronie, w rowach, któ
re.' c:i~ą . się !_}oza zburzonemi domami i są po 
cześci widzialne, czekają tylko na sposobność, a
Z€'by napaść na nas. Pewnego razu próbowali nas 
;v,:Trzllcić, ale przeliczyli się. Na przeciąg kilku go
dz,in wybuchla i tutaj walka. Z obu stron wyją 
granaty i wbijają się w gruzy. Kawal:b."i cegiel i 
drzewa latają v1 powiet!"Zu, pyl czerwony whiia się 
!\V niebo z rozdrobnionych cegie:t, przew.alając się 
ciężko. Z trzaskiem padają miny, a potem czarny 
dym otula wszystko. Ziemi.'! drży. A gdy się roz
wieja dymy sPostrzecramy że zno\VU zniknęło kil-

„ ' - o ' . 
ka rozbi:tych murów. Male miJ'!y i granaty karabi-
nowe gwiidżą nieustannie, wybl!thają to tu, to 
tam i są czasem końcem walki. 

W czasie spokojnym można obserwować go
~inami lotników, którzy tlumnie tutaj. się poja
wiają. Naliczyć można nawet ~O i 50 sarao>lotów, które 
ezasem unoszą się w gromadZie. jak by stado pta
k6w w~drownyeb, czasem zaś płyną w pojedynkę 
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Obóz Jeńców w aarbriiken H) 
3915. Ka 1 is a Józef, Warszawa, szeregowi'8c 

26 p. pie-choty, wz. do niew., Rajgród. 
&916. Kr es z a n owski Andrzej, Nerubejka, 

szeregowiec 23 p. piechoty, wz. de> niew., 
Kowno. 

3917. L a n ds b e r g Witold, Wilno, szereg.o
wiec 250 p. piechoty, wz. do niew., Mo
dlin. 

3918. L e w o w i c z Feliks, Wilno, szeregowi:)~ 
105 p. piecho0ty, wz. do · niew., nad Bu
giem. 

3S.19. Mark o wski Miehaf, Radzików, s'Zere
gowiec 173 p. piechoty,. wz. do niew., 
Grajewo. 

Ob 
wiec 240 p. piech., wz. do niew., Lwów. 

3940. J -0 pe k .Józ.ef, Warszawa, szeregowiec 
6 p. piechoty, wz. do niew„ Łowicz. 

3941. Kas ad o i ka Ignaey, Wilno, podofieer 
172 p. piechoty, wz. do niew., Konin. 

31542. K e d a Feliks, Grodno, szeregowiec 41 
p. piechoty, wz. do niew., Przasnysz. 

3943. K o r d u 1 e w i c z Daniel, Gradowice, 
szeregowiec 5 p. piechoty, wz. co niew., 
Łomża. 

S944. K o w a I c z y k Jan, W arsza>Wa, szerego-. 
wiec 119 p. piechoty, wz. do niew., Gro
dno. 

3945. K o w a 1 czy k Pawe1, Patosz, podoficer 
1 p. piechoty, wz. do ni:ew„ Stolypiany. 

39"16. Ko z low ski Pawel, Wilno, sierżant 
1Głl prrlk piech., wz. do niewoli, Stoly~ 
piany. 

3947. Kr a ko w i a k Stanisiaw, Renkora, sz.e
regmdec 7 p. piechoty, wz. do niew., 
Naszelaty. (?) 

3948. Kr ·ok -0 wski Edmund, Warszawa, sze
regowiee 29 p. piechoty, wz. do niew., 
Mazury. 

. . 
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na waTu:ę lub wywiady. Od eza::.lł do czasu strzela
my de> czarnych samolotów anigielskfoh, gdy zbyt
nio zbliżają się do naszych rowów. 

Zapa<lla noĆ. Wszędzie u wejść do rowów stoją. 
straże, na<lsluchując i wpatrując się w ciemności. 
Obok siebie mają grSllaty ręezne. Reszta żolnierzy 
pracuje nad rowami, schroniskami i zasiekami z 
dmtów. Od strony pó1nocnej dolatuje gluchy huk 
dzial, na horyzoncie blyskają promienie -światła, 
wznoszą się i spadają lnlle świecące, jakby ognie 
sztuczne. Od czasu de> czasu huczą baterye ranclu~ 
skie, ale pociski uderzają poza nasz front, w n'lb--ze 
baterye i ·stanowiska tylne. 

NietyL1m musimy bmnić naszych stanowisk ale 
ciągle przew~dywać jakie zamiary żywi nieprzyja
del. Musimy panować nad przedpolem. 

- Ochotni.cy na patrole l 
Zgłasza się 6 czy 7 ludzi. l\Il:ode ehlopaki, o

chotnicy ,wojenni rekrud, pomiędzy nimi telefoni
sta, wspaniały chlap, nie bojący się nawet szatana. 
Nigdy ich .nie trzeba ·wzywać, sami się zglaszają, 

gdy jest jalrnś nadzzvyczajna robota. Kocham calą 

moją kompanie, ale szczegómiej t~·•ch 18-letuich aż 
do 23 lat życia mających, uczniów, synów cblo;p
skich i robotnikó·w, którzy wśród ciemnej nocy 
pełzają za mną pomiędzy obustronnemi stanowiska
mi. 

Krótkie omó1>ienie wyprawy, zawiadomienie 
oficera, mającego sluż:bę w rowie, tudzież straży, 

a potem idziemy. Kaidy ma kilka gmnatów u pasa, 
w ręce karabin lub rewolwer. Ostrożnie, unikając 
urzynienia choCby tylko szmeru, pnześlizguJemy się 
przez nasze druty. Na szczęście nie wylatują w po
wietrze kule ś>viecące. W ta:kim wypadku poloże
nia wśród drutów jest co najmniej niemile. Jesteś
my 1vreszeie w ezysre~ polu. Unikzmy gruzów, 
gdyż każdy szmer może nas zdradzać. Idmemy na
przód przez ogród. 

Nie i-dziemy whśdwie. Leźymy ·wyciągnięci 
na ziemi i nasluchujomy pilnie, zanim się na krok 
posuniemy. Tylko ieu jest :!!Wyeięzeą w k.1 wake 
na czatach, kto się nie da zaskoczyć. Diugll cłnvilę 
p-r.zepędza,my w leju po granacie. Slyszymy wywź
nie, jak Francuzi praoują nad GZ.ańc:tmi. Naokoto 
cisza niezmącona. Niema nigdzie str::ży franeuskiej. 

. Zbliżamy się ecmrz b:miziej do francu&ki'.11 
stanowisk. Po jednej stronie mamy już rowy fran
cuskie poza sobą. Trzeba być podwójnie ostroi· 
nym. Możemy być odcięci. 

Ostry syk - pned nami z.ablywęla iskra. 
Wz;bila się w. powietrze rakieta. Leżymy na ziemi, 
j1.0kby pr:zyrcśnięci do niej. Spostn:eg1I nas? Dowie
my się o tern za kilk:rnaście sekund. R::.kieta wzno· 
si się nad mnui, cświetlająe teren. Czy nas spo· 
strzegą? · • . 

Panuje spokój. Rakfota spada poz.a naszoon li-

wiec 453 p. piechoty, wz. C!o niew., 1'fo· 
dlin. 

3920. Rawski Stanisław, Zwola, szerego
wiec 22 p. piechoty, wz. do niew., Pru
sy wschodnie. 

3921. S z y m a ń s ki K·arol, Pfotrh"6w, szere
gowiec 11 p. piech., wz. do niew .. Prusy. 

3926. W o n i a r u wski Flagrin, Warszawa1 

szeregowie~ 32 p. piechoty, wz. do niew"!' 
Łyk. 

3922. S a z a k Marcin, Szlewków, szeregowiec 
20 p. piech-0ty, wz. do niew., Gr-0dno. 

3923. S kw a r e k Krzysztof, Grucz, szerego
wiec 117 p. piechoty, wz. do niew„ Gro
dn·o. 

399..A. S wir ski Ilia, Wilno, szeregowiec 43 p. 
pieehoty, wz. do niew.; Kutuo. 

8925. S ·ob i er ski Piotr, Kozłówek, szer ego-

394'9. Kr z y z ew ski Kazimierz, Warszawa, 
cywilny, wz. do niew., \Vanizawa. 

3950. Ru k ja n ie c Ksawery, Sablota, szere
govliec, 30 p. piechoty, wz. do niew., 
Narocz. 

3051. Mark o w i cz Jan, Łowicz, gefrejter 5 
a.Tiyl. puihll, wz. do niewoli, I1fodlin. 

3952. Ma s o r i k Jan, Rud·zianiec, szerego
wiec 456 p. piechoty, wz. do niew., Mo
dlin. 

31353. Miko1ajczyk Jan, Warszawa, pod
-Oficer 9 kol. rob., w:z:. do niew„ Modlin. 

3954. Pa we l ki ew i cz Tomasz, Warszawa, 
szeregowiec 1 p. pie-choty, wz. do niew., 
Kowno. 

3955. P aw 1 o w Bernard, Spirki, szeregowiec, 
313 p. pieeh., wz. do ni-ewoli, nad Bzu
rą. 

3958. Pa w l o ws ki Franciszek,, Warszawa, 
sierżant artyl. dyw. 1 bat., wz. do nie-
wvli, Neudenb.urg. 

3957. Pokora Wladyislaw, Warszawa, szere
go"\\iec 6 p. piech„ wz. do niewoli, W ar
szawa. 

ii 

niailll l gaśnie. Za1>adają znowu ciemności. Oddy
chamy z ulgą i wyciągamy z~sztywniale czlonki. 

Już od trzech godzin j~teśmy na \'J)l)rawie. 
Ogarnia nas znmenie, zwlasz-cza, że nieprzyjaciel 
nie wyt:hyla się z rowów, że nie widać żadnych 
straży nieprzyjacielskich. TrzBba wracać. Pozosta
ją jeszcze inne noce do w;;;,t.:aw. 

Powrót odbywa się róvm.ie powoli i ostrożnie. 

Dochodzimy d[} naszych drutów. 
- · Wyprawa wraca! - wofają po kolei po;;te

runki 
Ucz·esinicy wyprawy idą na :';:-a.czynek. 

e r:ę ..,, z:m' 

A:bbe Moraux, dyrektor obserwatoryum astro
.nomicznego w Bourges pisze w „Petit Journal": 

Podczas jednego z ubieglych wieczorów można 
było widzieć przed pewnem kinem na bulwarach 
grupę ludzi s;poglądająeych na firmament i żywo 

dyskutujących. 

Tam z poza lekkiej chmurki ulmz:ilo się łagod
ne światlo. 

- Zeppelin ! - dal się głos słyszeć. 
- Przeciwnie! To nasz lotnik I . - r~monstro-

wal ktoś irmy. 
Poitem zajaśniały nowe światełka - zdawało 

się, jakby cala no.tyla a'eronautyczna wyruszyla na 
nie.bo. 

W rzeezywistości jednak nie bylo to nic innego, 
jeu0: planeta Jowisz z towarzyszące-mi jej konsie:Ia
cyami Barana i Wieloryba. 

Co roku powraca przed naE.ze oczy ten ocięża
ly planeta, potrzebujący 12 lat CZ&Su na j€'dno okrą
żenie słońca~ I trzeba bylo dopiero wojny, by pary

, Zimie odkryli go na niebie. Vł normalnych czai;acn 
nikt się o niego nie trosz.ezyl. A wszak Jowisz o<l 
·wieków i wieków świeci na niebie. 

ów gigant i najprawdopodobniej piern'orodny 
syn słońca - ma olbrzymim swym ro:mniarom do -
zaw-dzięezenia, iż powienehni jego niB pokryła do
tąd twarda krusta, zagrażająca bżtlemu eialu nie
bie11kiemu, a na malych tworząza się niezmiernie 
szyłlko . 

Niewiele lat temu roml!Jltyey astronomii lamali 
sobie glow:r nad tern, jacy mi·eszkańey mogą prze
bywzć na owym planecie. Musieliby to oezywiśeie 
być olbrzymi gwoli harmonijnemu dostrojeniu się 
do olbrzymich rozmiaróiv planety. Więc wywleka~ 
no pamięć przedpotopowych potworów, dyplodo
ków, ichtyozaurów, a prze<lewszy:st1dem najstra
szliwszy~h, plezyozaurów. Aie - podnc.~ili inni U· 

czeni - na globie, na którym sih przyciągania mu
ii być trzy razy tak wiel.ka, jak na ziemi, potwory 

3927. W o l ó wek Mordka, Kamientów, sz§ 
reguwiee 278 p. piechoty, wz. d-0 niew„ 
Lyk. 

3928. Uren i u k Karol, Lewków, szerego
wiec 64 :p. piechoty, wz. do ni ew., Pru· 
s;y wschodnie. 

3929. U 1 a n owski Aloizy, Simiany, szere
gowiec 31 p. piechoty, wz. do ni01,y . ,fa„ 
nów. 

3958. Portki ew i cz Józef, Jerasów, poi:fofi
cer 24 p. piHh., wz. do niewoli, Jeziora 
Mazurskie. 
Ro m a s z k i e w i c z Piotr, Priszmono, 
szeregO'Wiec, 6 p. piech„ wz. do niewoli,, 
Kowno. 

3960. Ru ber k Ignacy, Warszawa, p;odoficer 
Lejb.-Gw. 7 komp., v.z. do neiwoli, Rei~ 
cherburg. 

3961. Ru gen Konstanty, Warszaw~ sieriani 
6 artyl. bryg„ wz. do niewoli, Nowokich
kiersk (?). 

3%2. S k w ark o ws k i Jan, szeregowiec 4,4g 

p. piech., wz. do niewoli, Modlin. 
39fi:3. Sub n icki Bronisław, Wilno, szerego

wiec 250 p. piech., wz. do niewoli, Mo
dlin. 

SB'64. Troja n owski Bolesław, Gostomia, 
szeregowiec ~1 p. piech„ wz. do niewoli, 
Bielsk. „ 

3005. Ziegelstreich Aron, Warszaw~ 
szeregowiec 181 p. pieeh., wz. do niewo.. 
li, Iwangród. 

(D. e. n.), 

ta.kie przy lada poruszeniu zgniecione zosta!yb3 
własnym ciężarem. Raczef więc przypuszczać na}a-
źy, iż ze ~ględ.u na o}brzymie właśnie rozmfars 
planety, shvorzenia na nim przebywające, są za. 
pewne bardze> drobne ... 

Wszystkie te wszakże kombinacye upadają wo
bee faktu, ie Jowisz znajduje się w stadyum, w ja· 
kiem znajdowała się ziemia davmo przedtem, za. 
nim zjawilo się na niej życie. żaden organizm nie 
ostalby się w jego piekielnej atmosferze, tempera· 
turą swą przypominają,cej wnętrze pieca hutiiiez~ 
go. 

- A więłl niiesz,kańcy zjawią się później! -
pomyślećby można. Jednak i to nie! Gdy proceY 
chlodzenia postąpi na Jowiszu o ty>le, :iżby powstać 
na nim mogla żywa komórka, słońce zbliży się jui 
ku wygaśnięciu, zatem nie starczy mu sil do ogrza• 
nia powierzchni Jowisza, a tern samem i do za.. 
plodnienia jej życjem. 

Tak więc Jowisz nigdy nie zakwitnie życiem 
organic:mem - nie bęclzi.e na nim ludzi, zwierząt 
roślin. Olbrzymia gwiazda, 1,300 razy więk.;;za cd 
ziemi, skazana jest na to, by pc:wstala na wieki 
bezplodną. Ale też dzięki temu uważać ją można 
zn. prawd:z.iwy przybytek pokoju. 

Porzućmy jednakowoż Jowisz.a, a zwróćmy się 
ku innej gwieździe, która niemniej świetnie jaśnie
je na wieczornym widnokręgu nieba, ehoć w rze
czywisto§d karlicą jest w porównaniu ·z Jowiszem. 
To \\renus. Wydaje •ię nam ona ogromną," tylkd 
dzięki swej stcsunkowej blizkośei. Czy może ona 
być poc:zytaną przez wzgląd na swą świetność, za 
gwiazdę zwycięstwa? Czy szalejąea już trzeci rok z 
rzędu straszliwa rzeż narodów dojdzie do kresu pod 
jej fagodnym blaskiem? Czy w jej promieniach zja
wi się anie! pokoju nad ziemią oswobodzoną wre
szcfo otl grczy? 

Jakże wygląda na Wenerze? Czy jest zamie
szkafa? Czemuż by nie? Warunki żyda panująee 
na tej plan-ee.ie są prawdopodobni:e ba!'dzo zbłiżonf> 
do zielllSkich. Gdyby ktl}ś z nas znalazł się pewnego 
dnia na Wenerze, to c<ldychalby również swobod
nie, jak na ziemi. Oezywiście, przysiądz na to trud· 
no; można mówić jedynie o prawtlopodc·bieństwfo .. 

I jeszcze raz zapylajmy: czy to będz,ie oczeki„ 
v;-ana gwi,'.;.Z<la zwycięstwa? Tylko niebu wiadomo. 
czy i jaką odpo"l\iedż zechce niebo dać na to. Nie 
troszczy się świat gwiazd o świat ludzi. Te drobne 
stworzonka, jeśli się im podoba, mogą doszczęinia 
wytępić siebie nawzajem, gwiazdy nie stracą przez 
to ani jednego promyka swych blesków. Z nieza.. 
chwianym spokojem toczyć się będą dalej odwiecz
ną swą kolejii ... 

A jNlnak jakiś glos we;vn:}inmy każe nam dą~ 
gle wznosić oczy ku firmameniowi, jał.by stamtąd l vrmiść mogla odpowiedź na boJ~ne, niecierpliwili 
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przeżywszy lat SS, zmarł w Będzinie, 24 października r. b. nad Panem. 
Pogrążeni -ur głębokim sm.utku: 

.dti~te pytania. I gdy nfodawno Wenus razem z Sa- J den.dy od akcyj prremysfowyoh i. ba.nkowyeh._ 
turnem utwon;yly niezwykly obraz, to nietyllm u- Ba, zna-cznie mniej, bo pe"Wna część foka to-. 
mysI prostaczków gotów: byl przypuszczać, że :za rów bywa jednak wypfacalną, a akcyonaryusz 
fom osobliwem ugrupowaniem dwu gwiaz<l wspom- fob. wspóiw!aściciel fabryki traci nietyllm do
nianych kryć się musi coś nieró1mie głębszego, niż chody r:.u:r:malne, }B1;Z ma nieraz olbrzymie 
p.rostr zbieg dróg planetarnych. ów obraz g1'iezd- straty w s1.utek bezczymwści przedsiębiorstw 
ny o-ipowi:adal dokladufo choręgwi pmroka. Nie i zach-ITT.an.ej wartości SwYeh ah"fywów~ czego 
'Xstydzę się wyznać, ie i mnie serce u...tj:alo bić na własność miejska o sobie powiedzieć nie mo
ehwilę, gdy po raz pierwszy :robaczylem :na niebie że. Katastrofa tej wlasności beznadziejnie 
półksiężyc i gwiazdę nad nim, zupel:nie, jsk na dotlmie tylku pseudo-właścicieli t j. spel.."11~ 
chorągwi tureckiej. Któż v;ytlumaczy znak ten? Czy lantów, budujących lub handlujących dermami, 
zapowiada on blizhie zwycięstwo, ezy też„. nie nie ezyli ferment m.ateryalnie słaby, a spol€cmie 
zapowiada? szkodliwy, za ryzyko których ani państwo, ani 

O, gdybyż :nieme gv.iaz<ly raz nakcnie: pne- społeczeństw-o odpowiadać nie po\\'in:n:o, bo 
mówić mogly! spekulant brał z~ki., v;J.ęe te:::-az; musi ponieść 

Dział ekonomicznyG 
Drogie hipoteki. 

I. 
E:) po:Ql.Oty kredy.towej dla właścicieli nl& 

rueh~mości m.. Warszawy mówfon.o już na 
wiele lat przed woj'ną, chyba tak da\V-no, jak 
istruieje przy ulicy lYNocfowej Stowarzyszenie 
wlaścieieli nieruchomości. Odbywano sesye i 
obszernie radzono, lecz nie zr-0biono nie. 
Przyszły Cza3Y bezprzykładnie ciężkie dla o
gól14 czasy wojenne, kióre przytłoczyły S\\'O,im 
męiarem tych, 1..i:órzy nie mieli już ani kre
d~ ani .,,nadzwyczajnych" dochodów nor
malnycli.„ Powiedzmy <>drazu prawdę: tyczy
ło się to wszelkich przedsiębiow5w, w naj
rozmadtszycl! kierunkach, 1.-tórzy operowali 
kapitałem 0iheym i z różnicy pomiędzy piaoo
nym, a pohieranym procentem - żyli.„ Brak 
kapitału zastęp-o-wal pr:iedsiębior;::zy duch, nie 
intuicyi i twórcz.ości, lecz wyzys1.LI lub nied.cr 
lęstwa •.• Kapitał bez ducha kier-0wnicz-cg-0 i 
ideowego istnieć nie może, lecz ról\-"!lieź nie
ma i ducha bez kapitału. U nas i nietylko u 
nas, duch żył przemyfil.n.ością i krzywdą ma;; 
mzczędz.ającyoo i wierzących do bezmyślności. 
Wojna wyciągnęia na ~ierzch owe licane ~kJ.e
piki: w których operowano kosztem spoleezeń
stwa, wszysliko jedno, czy to byla kooperafy· 
wa kredytowa, lub towarowa, czy ban1.i:er bez 
p.ieniędzy, biorący 12%, czy kamien.icz.nik ob
tl!ufony, który źył z wyśrubowanego komor
nego, tot przeważnie nie był on już kapitali
stą, lecz tylko przedsiębiorcą, ryzykującym. 
pevrną małą nadwartość niern-c110mośei, gdyź 
jego własny kapital w stosunku do realnej 
wartoś-oi domu byiJ: przeważnie tak mały, że 
wlaś::iiv.ie mógl mieć znaczenie tylko„. kau
C)i... Wszędzie tam, gdzie wiaściciel domu 
jest prawdziwym posiadacz-em chociażby % 
realnej wartości. domu, nie może być mowy 
o źadnem nfo:szm~ęściu, bo gdy nawet nie do
ł}i:mją w zupeln•::iśei fokatorzy op1atą komor
nego, a trzeba natomiast placi-6 podatki, to 
jednak kredyt l0% wojenny i konwersyjny 
To>:arzystwa k:re<ljio-wego miasta W ars'La\VY 
w zupelnośei wystarczylby dla przetriymania 
w-0jny. Nie ulega wątpliwości, iż tym sforom 
jest potrzebny kredyt osobisty, ale czyja "ina, 
ii adwokaci, zbyt licmi, prowadący interesy 
ow·yrll sfer :cie pod.nieśli swych jalo-\\"YCh ora
cyj z pozfomu słów en wyżyn. twó:rezcści: aui 
przed wojną an:i nawet w trzecim roku trwa
nia wojny ... 

Rze·wnemi Izami plae~ kamienitmfoy 
nad S\\t'lOją niedolą, '.h."i:óra w niczem się cie 
róż.a.i od niiedcłi innvch ctlonków snoleczno
ści dotkriii.ętych przez wojnę: od -kupców, 
przedsiębiorców, rzemlęślników, przemyslo-w
eów, >\-ydalonyeh urzędniik6w i t. p. Wszyscy 
ci fyć muszą, a gdy nie mają aci piem~dzy 
lub ich odeb:rać rcie mogą, więc żyć nie mają 
z czego, a specyalnie dla nich, nikt nie stara 
się o pomoc, p0omdmo, że ta warstwa ludno
ści często ma dh swoich wsp&pratowników 
cb-owiąL..ld, o jakich kamienicznikom się nie 
śnHo. 

Pomoe dla własności mfoiskiej jest n.Jczem 
i::inem, jak tylko upnywilej~waniem jednej 
jedynej warstwy ludności, która traci na rów
tlń z in.nemi warstwami wskutek nasten3tw 
wojny. V.'1afoiwie zaś fa Yrfasność mi~jska, 
&apita1i.styczna, fa.hi.ycz.na nie trad. moie n~
wet po wo,ln!-:; na swej :reahej v.:~rlośd za
robi, a traci tylko proee:::i.iy od swego kap!
~ i :ta:;µ+~~~ :itii ~~~ ~-

• .-i".- .-- ... 

i straty. A u nas prL.e-ważnie prawny wfaści
ciel domu iest prze.ważnie pod względem ek-0-
ncmicznym :q.:iez.em innem jak tylko admini
stratorem obcych k:rpita!ów. 

I o f.e właśnie obce 1."8.p.italy nam chodzi, 
:nie o kamienfozn1ków samych, nie zupełnie 
godnych litości ani lez i mów adwokackich, 
sięgających do fote1i dyr-ehiorskich w Towarzy
stwie Kredytowem m. Warszawy. O te oibc.e 
kapitaly nam cllodzi i w bankacll i we wza
jemnyeh kredyfa.ch i kasach poiye:rkow'o - o~
czędn:oścfow:ych i t. d„ o bogactwo kraju i .na
rodu~ o silę materyalną do odbudo-wy i pod
stawę do rozwoju ekonomiemego. 

Zatem, ..... danym raii.e, chodzi o utnyma· 
nie wartc-ści dr.!gkh i następnych sum hipo
tecmycll po pyiy~,we Towarzystwa Kredyto
wego miejskiego i pod tym jedynie ką.iem w.i
dzenfa proiekty pana Adolfa Peretza, zbytnio 
może z.arek.lamowane, mają jednak mys1 prze
wodnią, m~·fil prahiycmłlt jalciej bylo brak w 
adwokat:kich elaboratach dotychczawwyclt. Tu 
bynajmniej nie ch-0dzi o „uporządkowanieu 
„iście anarcbrlcw.ego stanu wlaścicieJ.'i nieru
coomo§'>.i po w-0jniie", nie chodzi o „reformę 
podath-u od nieruchomości", ki:óry u nas jest 
jeszcze znośniejszym, niz gdzieindziej", tylk-0 
może nie zupełnie zróżniczlmwanym, chodzi 
tu tylko o krarlyt i sumy hipoteczne. .. n.ie mę
cej! 

Pan Pereiz Tui'& bez zasady przewiduje po 
wojnie masowe wypowfadanie sum hipotecz.. 
nych, bo pieniądze będą potrzebne dlii rolli-0-
nów potrzeb i arfy.kułów, dla przed.siębiorrstw 
o pracy, prztiZ wojn~ zniszczonych. P. Peretz 
marzy o tern, by stWQrzyć nowe Towarzystwo 
kredyfowe, któreby udzielał-O poiye.rek na 
pierwsze numery po Tow. Kredyfowam m. 
Warszawy amorlyzacyjnie, ale tylko na spmtę 
dlngów zaciągniętyclt {hipotecmie?) prz.ed 
wojną. (Dlaczego tylko przed wojną?) Dla 
wzmoenienia ewikcyi ty.eh listów, referent 
proponuje dodatkowe i.eh zabezpieczenie w % 
gwarancyą rządową (?) w U poręczeniem 
miasfa (które przedewszyslliem ma swoje 
dlugi i kłopoty i nowycli zobowiązań dekla
rować nie powirm.~ w ®brze zrozumiałym 
własnym interesie) % zaś znajdzie bezwzględ
rue d-ostateczną gwarancyę w samej merueho
mośoi, która zresztą nie pn:estaje odpowiadać 
za ca1ośr. Pan Peretz chGe, aby na \v·zór Tow. 
Kredytowego Ziemski.e~ z pierwszycll lat 
dzialtalrr>OŚci v.ienyciel hlpotecz:ny óbowiązany 
byl przyjmować listy zastawne „al pari". O. 
prócz tego pciąd.anem by również byfo opal'
oie tych li~ów na systemie losowań premi°" 
wych. 

P<> mk pc\\aznym eko.n.omiśeie, 1ą.~zą~ym 
wiedzę z praktyką„ nie e;p-0dziewialem się tylu 
grzybów w jednym barszezu i tyle bezkryty.cz.. 
U'()ści, aczkolwiek nie jest adwokatem i z pny
ezyn .•. t-0lerantyi krajowej - foteltt dyrekt<>r
skiego 't!.f Ttiw. Kredytowym m. Warszawy ni.e 
dC".smn.ie. Już przytaczając :powyżej szkielet 
projektu, op~frzyliśmy go n"bj!llś:n.ien.iami i ma
kami zap}iariJa, które uzupelniamy w tym 
kiemnku, że o gwarancy:i Jlistów drugi.ej hipa-. 
teki pn€Z państwo lub miasto, wtedy, g-dy 
pierwsza hip-oteka posiadia listy nfogwararito
wan~, niema e-0 manyć. Pożyczka premiowa, 
o 1rtó.rej już pisa}em, może być użyta. przez 
miasto lub państwo na p-0moc gmltovro.ą dla 
biednej lud.noś-ci w czasie wojny, lt:ID po woj
nie a nie .•. na pomoc dla kapitalistów, któ
rzy - notabene - nie d.!tdzą aię - tak jak 
c!·:nvniej z.m.ns!e do przyjmowania ,~al pa...ii" li
stów zastawnych .•• 

Celą 5z.arzyznę ~i teor;Yi potęguje fakt, źe 
prnJekt bynajmniej n.ie uruchomi sum hipo
tecznych. Wierzjciel otrzyma list"s, kt-óre bęw 
dzie musiał, by dost.a~ gotówkę; sprzed~ć lub 

• 'ZUta~ ® cua•s w l)beenydt !arunkaeh 

ona, no-urie i e :r a. 

trzebaby Centrrunego Brutlru Emisyjnego, bo ł Giełda warszawska • 
i-ad.na inna in..~iucya pieniędzy nie Sh\.'!Qrzy... Usposobienie zebrania bjfo ~~ mocm~~ 
D11lŻTiik będme dalej winien i takie same pro-- sze dla papierów, a słabsze dla ~alut: ~Ini-&f 
centy, jak d-0tyehczas, spla.cal, a wierzyciel hę-- Listy z. Ziemskie były poezukiwawa po ~cb 
dzie traci1... chodawy na kursie tylh-o! jeżeli wyisz;ch. • 
nie na możności korzystnfajszej lokacyj kapi~ Sofowania z dnia l3 limopł.da. 
talów w pn.edS'.iębforstwach żywotnych, do 
których fyde powojenne kapitaly krajowe po
wolać musi. 

Gdyby istniejącemu Towai.-zystwu Kredy
towemu m. Warszawy dane zosta1y te prero
gal.vwy i gwaraneye, jakie p. Peretz chce 
przelać na dobr-0 Drugi.ego Towarzyst\\"3., to 
dalcby Chętnie ono poiyezki nie do 35-40% 
ja.1': obecnie, lecz do 75 % i ·wtedy uwolniona 
bv zosfaln. suma nkc~o 175 mmcnów o-bdlużeń 
hlpotean.yĆh i dano by dlużnik{)m możność 
:prawidłowej amorlyzacyi. Czyż o t-em p. Pe
retz nie pom:rślal? Niestety, spekulacya wta
snóścią miejską. przynosi ohoiążenie m:.ęstv
kroć wyższe, niż 75 % wartości, bo dochodzą• 
ce do OO i 95% oony re.alnej, zmniej.sronej 
prze;: dochodowość przyszłą, gdzie nie mu.Zna. 
jui będzie liczyć na 10% dochodu z domu! 
Przyznam się, z~ :rat>0wać samowolnych. ban.
krutów - nie jest celem spoieeznoom~ Nfo 
wojna stan ten spowodowała, tylko wojna na
re&cie -wy.kryla to fatalne gospodarstwo, jak 
-wykt-yla gdzieindziej t~zwarlości<iwe, na ni~ 

czem nieo:;;arle, portfele wekslo'W'S. •• 
Zanim w następstwie szerzej zastanowimy 

się nad kredytem hi.yot.:cznym i osobistym dla 
wlasnooci miejskiej niech mi wolno b~e m
znaezrć~ ii p. Peretz wybija cL."'Zlti otwarte, ho 
już o Towarzysh"de Drugiem Kredytowem dla 
hipotek meruehomośe.i były da\vno pod:jęte 
starania, a sam p. Peretz -0d melu lat bezsk-u
teet.nl-e myślal a. stwon:eniu Bank-u Hipoteczne.. 
ge w War.sza.wie. · 

Vester. 

Agent handlowy Ifanady w Petersburgu 
zo5tal zawiadomi-ony, że caly sze.reg organiza
cyj w Kanadzie zainteresował się wywozem 
rói.nyt"h fowarów do Rosyi, z którą zamierzo
no ustalić stosunki rumdlowe na nowyeh pod
stawach. Zamie.rz-0n-0 otwurzyó w tym celu 
oddziały w Moskwie, Kij-Owie i Odesie. ,,Biri. 
Wied.u obawiają się jedńak, że Rosya będzie 
tyl1..--o narzędziem w ręku bogatyeh kupców 
Kanady ... 

Komitet do. spraw walki z ,,przemocą nie
miecką w Rosyi" ućhwalil ~likwidować mię
dzy innemi „Towarzystwo 1886 xoku", dalej 
firmy ,,Siemens i Halske", ~,siemens i Schue
kerl" i „Powszechne towarzystwo eleh-trycmo
ści". Zamiast towarzystw i firm zhlkwidowa
nyich zaregestrowane będą nowe, pn;yczem 
skastrwane zostaną akcye bezimienne i zastą
pione i.tniennemi. Ma to być nowa forma wal
ki przeciwko handlom i przemysłowym der
mom niemieckim~ znajdU:jąeym się dotąd na 
terytoryum rosnskiem. 

,,Fra'?l.kfurter Z~" d0cnosi. ie Tow. ake. Za
kładów Sta·raehowicl.ieh z<>Stalo odnane pod ad~ 
minmacyę przymusową. 

Berlin, :ta listópa.iła.. W dzi5iejszyeh obrotach 
prywatnych na gie!dzia berliński-ej przewaiala ten
den.cya sltbsm przy mclyeh tranze.keyaeh. ·Pożycz
ki niemieckie mocne, B1f2% konoołe w poszukiwa
.niu, renta rumuńska nl~la baxdzo niewielkim 
.:zmianom. Pieniądz na katd-e żądani-e okofo 4%. 
Dyskonto prywatne 45/8% i niZej. 

Berlln, 1'.ł lisurpada. !-lotowania kursów de
wiz za wypłaty telegrafimme: 

13/XI p!ac. t.ąd. 

Nowy-York 5.48 "1.50 
Holandya IJ 226.25 228.15 
Dania „ 155.~0 101.-
Szwecya „ 15ii75 16".25 
Norwegia „ 15-'.J.rn 150.-
Szwajcarya · „ 10387 \07.12 
Austro-\\' ęgry „ 68.%- 09.05 
ł3ułgarya ti 79.- M~ 

Papiery proc.ent f Ządanoł posx. ł Dopełn. trnnz.. 

6°10 Oblig m. War-
szawv z r. 1915 95.2:'n 94.50 

si>r0 Obli:;(. m. \Var· 
szawv z r. 1916 95.25 9ł.!".0 

Listv zast. Ziemsk. 

-' 
-.-

41i2 (;10 • • • '. 03.25 92.~5 9:!.65 \f:?.iS 
L:stv zast. Ziemsk. 

4 il,I) • • • • -.- -.- -.-
Listv zast. m. \Var-

siawv 5 °1!# • • I 87,50 85.5C 867\l 86.S5 
Listy zast. m. W.:tr-

szawy 4Ni 
0

10 • ł -,- -.- ł 
Renta. • • . • -.- -,-
5 °10 m Łodzi . • -,-

--.----.-
Za korony żądano 3'2.60. 
:Vfark.i nehywano po 48.80, 4.S,70, 48„155 i 4<;:;.5&, 

PAltYŻ 

3l'!„ renta frnneusk11 • • • 
5°10 poż. frnneuskn 

11fXI 
61.10 
~7Jl5 

5533 

6l l'.l 
S7.G') 

3° „ pot ros. z r 189fi • • 
:,ll1'1 „ - z r. rnoo 
Ban11ne de Paris 
Credit Lvonnais • 

8'1.- 8'ł3'l 
11)5-').- 10''1"'.-
1"'41.- 1~4~.-

Union Parlsienne • • • • 
Baku • • • 
Bńańskie • • • • • • • 
Lianozow· ••••• 
Ma1cew • • • • • • • • 

f,60.- f'<1S. -
11'<3..- -.-
470.- 4~}5.
~2~.- g-~:1„-

Nafta. • • . • • • 
Tulska fubr. nabojów • 
I.ena Gold ••.••• 
Goldfields • . • • • 

73a.- -.
sr::Z1.- :łSl. -

1395.- lłO?.-

LONDYN, 
211

2 ~ Konsole • • . • • • 
5°10 poż. ros„ z r. 1906 
„p12 not. ros. z r. 1919 
Pierwsza ang. pot. woj. • • 
Druga „ „ „ . . 
Goldfilds • • • • • • • 

46.-

!l?XI 
f6.11, 
~„3 

84.:'s 
95. 1• 

1.31& 

Kursy dewiz. 

Petersburg 
10 f. szter!. • • • • • • • 

100 franków fr. • • • • • • 
100 franków szwajc. • • • • • 
100 kor. szwedz. • 
100 kor. duńsk. • • • • • • 
100 lirów • . • • • • • • „ 
lQ<;.\ i:ruld. holend. • • • • 

1 dolar • • • • • • • • 
N&wy York. 

Czeki na Berlin (a v.) 
" Paryż ca v.) • 
„ Londyn (60 dn.). 
" " łelegrafic:t. 

Amsterdam. 

Czeki na Berlin • 
„ Wiedeń • 

„ „ Szwajcary~ 
„ „ Kopenhag~ 
„ .,. Sztokholm 
„ „ Nowv York 
„ „ Londyn 
„ „ Paryż 

„ 

• • 

" 
• 

6111 
14~.-
52.-
57.50 
83.00 
83.-
47.-

12!.-
3.f)2 

ll!ll 
69.11, 

5.8450 
4.7125 
4.ifłi5 

HjH 
42.15 
26..70 
4$.80 
66.15 
69.225 
-.-
11.6~/, 
41.$ 

Zurych. 11111 
Czeki na Berlin • „ 90. -

„ Wiedeń . 51.-„ 
„ 
„ 
„ 

„ Amsterdam • „ 213.65 
„ Now~ York • „ i>.~ 
.,. Londvn • " 24..'iS 
„ P~yi • • „ 8910 •. ~ „ Medyolan „ " " "*" 

Wfoded. Hl a 
.Banknoty markowe. • " H.f.SO 
Czeki na Amsterdam • • B29.W 

„ „ Szwafearyę . • 155.-
„ „ pru'istwa. Skan.dyw. • 2$0.75 
, . &>fi~ . • • 115-.15 
„ ,.. Nowy York 7 .945 

Banknoty m.blowe • 280. -

l.G«liyn.. 9fll 
Czeki na Amsterdam, 3 mies. l I. S05 „ „ „ króŁ!tie 11.6 ió 

„ „ Pacy~ 3 m:.iss. • :i?el.:!O 
„ „ .. „ krótkie • ii.U 
"!' • ·J.>eUn:sblmz. króihla h~ 

-.-

8/X! 

~-"·· 3,., __ 

34.51111 

96.-
1.'h 

ł/11 

14.4.-
52-
57.óll 
86.?iO 
Slł.-
41.-

12'±.-
3.03 

10!11 
fld/fR 

l>.M.56 
4:.7t2fi 
4.764:5 

10111. 
425! 
26.75 
'6..S) 
flS.f'i 
ll!M?7$ 

243.7::. 
11.6.'ł 
41.85 

10111 
90.-
57.-

21300 
f.23 

24.':-8 
89.53 
78.40 

10111 
144.80 
329.50 
155.-
230.T5 
115.75 

7.945 
2'80-

7111 
11.005 
li~ 
28.:!0 
27.80 
1~-

i 



I:;~;'l!l!i~lrt : na Londyn 
.l.lfll 

• 27;79 
9n1 
27.79 
fi,8.'ł50 

17:{.!'iQ 

,}-.,_---

T' 

„ Nowv York 
„ Petersburg 
„ Wlochv „ S'zwajearyę • 
„ Madrvt. 

.,, , Amsterdam 
_ ~ „ Danię • „ , Norwegię „ _ „ Szwecy'ł 

• 5.8350 
i74.50 

87.l'iO 
• 111.50 
• 1595.50 .-
• 239.--

157.50 
lf11.
l65.50 

88.50 
111.5{) 
5Wt-
231l.-
157.50 
161-
165.00 

Dm nakład: Wydawnictwo UOISITTG i. MAPIHULSKl 
c~ ZA WłtOWSKL 

ROZPORZĄDZENIE 
iotyeząee seiągania. podatków i opłat publicznych. 

_ _ I. Jak? wykonawcy do ściąga.nia podatków i 
'•· :• tplał publicznych będą naznaezru:tl sekwestratorzy 

Jl kontrolerzy Wydziału VII. 
--•--. . •-_· V[!a<l.za Po?i;tkow'a _mo-że ściąganie podatków 
:.- ;polec:e rowmez. i w1adzom gminnym i ich origanom 

--- _ JWYlrona wi:Zym. 
• -•.·- , _U. Postępowanie ścla,._gania składa się :z u:pomi-

~it- _:;:j~~Fit~0!~fe;~.~b:~=k~~~~ ~~ 
fY !kladzie tegoż, nafyehmiasto-wego zapłacenia za po
-·~L -JrwitowaaieJ:fl urzędnikowi wykonawcy należoośei 

J><Xfatkowej; w razie niemożności dłużnika oświad
~~~;, . ćza mu się. że należność powinna być wniesiona w 
" - ,. ciągu 8 dni do kasy skarbowej, a w razie bezsku
" . ~cznego uplywu tego terminu natychmiast zarza.. 

dzony będzie sekw-em-. W razie nieobecności d!u
; ·· - , . ~nika albo dorosłego domownika lub pracownika 
_ _ tegoż zakładu, zamiast ustnego upominania należy 

·- ··- prą;ez miejsc-0wego str6ia doręczyć platnilmwi _pi
- śmienne upomnienie. 

Jeż.Pli urzędnik u-;vaża, że z powodu moiliwo
aei ukrycia należy zabezpieczyć l_)lretensye podatko
we, w takim razie moie o~ natychmiast zarządzić 
sekwestr majątkowy. Postępowanfo - wyko;nawc1.e 
polega na fanto:waniu majątku dłużnika, odebraniu 

+ fu d&&?S++&& '-%5§#6 §QiWW&§GM 

nii;i pieni-ędzy .do wyso1mści należności i sprzedaży 
~Jętych ·przed_mfotów. Spriooaż dó'l;wolona jem do-
1:nero w trzecim dniu po ustutecznieniu zajęcia. 

III. Postępowanie egzekucyfne mcże być zarzą
dzon~ dopiero po doręcz&J.iu dlużnikoWi. wezwania 
platm~1..ego-. -

We.zwanie pfatnieze m<>że _ być u~ynfone ~ 
so bem ustn eg-0 zawiadomienia ' w biurze podat1m
w~m. lub piśmiennego zawiadomimia, albo też pu
bhrznego ·oglosżenia; twminy platnooci mliszą. u-
płynąć. -'--

P~stę-powanie egze1meY.Jne nas-tepuje fylko na 
zler~me wladzy podatkowej; zlecenłe fo -powiqn1' 
zawierać stwierdzenie wlad:zy, że na1-einośf podle. 
rra śrhl!Ilięciu z oznacteitiem wy:sok<>ści takowej 1 
'1lużnika. 

v\71adza p-odaflocówa wydaje po1eeenie p'r7,eJl"!'ł)
'T~adzenia ·p-ostę-p-0wania u:pominaja{'ego, ewentua.1-
lllP. wvkonawezel!o. Nie .jest ona obmviazana przed 
rz.1ecenif'm wykoiiawC:zem, .u~tanowić r>o-stewwanie 
upomnienia. O'l:t doręczv un.ędniR-owi wykonawcy 
urzędowo wystaT.ione pokW:ifow:mie. _ 

• tTrzedniey wy'~onawcy o-bowią:-~ni są na zlece
m::.e-h wyR:<inffV.-lO'i:;y~h natyehmiast odnorowa~ wyko
nanie i wynik zlecenia w beznośroonim zwiąik:u :re 
;;w-0-imi CZVl!lno!ieianii slużb'Owemi. 
_ W po.sterio""'11d11 e,,,<TZekucyjnem wydają salJiio-
-::~fo-lnie -pokWitowania. 

!V. F~ekncya s1d~rowana bye m<>ie tylko na 
ma)Afok dluinika; Tl'?'f'm tnif'szkahcy ma17-0n:i-..Owie 
u:wa7.irni sa za wspó1TI'vrh d1u7.ników. 1:Ma!!ro"1:e 
Czyni SiR również '!llł -oŚobiste m2jatki malio.nków. 

V. U!'Zędni·rv sa uoowM.111;f'ni dn przesrn1rnnia 
mie9'ikiinia, p(lmies-zl"Zf'ń handlowych i składów 
d!uinikćw. o ile to słi.W;y celom eime1mcyjnym i w 
tym eelu drzwi i zamki mogą być otwierane pny
mu:mwo. 

{)pór może bvc przemoc.a, a w razie -potrrelby, 
pcey pomoJ>v '])01kY"i. ·wn<lirrmern lub wo1ska ila
many. O iije w miesr.bniu nie olrnże się O<lQba do
ros:fa. to ~ekwe'S'tr wi11ierrr sill odbyć w olberoioścl 
świn-dka (połieyanta ar.bo- stróia). 

Ewe1rucya dozwofoM .iE'~t fvTko d1' wysokośei 
sumv noh.-rvw2ii>f'ei naleifnmiii j koszta. 

Sel{west.t Winien być zanitthany. o i!e się u
k:i7.e. ie rezulfaf nie przewyższa ko'SZtów egreku
cyjn'l'~h. 

Sekwestr ustkutf"l'?.:nła si A '!JT3',<:Z o<łebrani-e mb 
n,fożem;e nie.rzed -albo w i11ki inny wVl<>czny soo
sółi. W nierwsivm wyri~d1m naleiv d:!Jac o -pewne 
i il'b~łe nrzer.how:>nie. Zasf'kWt>strowane meniadze 
1uh 11apif'rv waritoścfowe,whmy byc z!ożone wum~ 
dzje podatkowym. 

Cena butelki 
Mk 2.~ 

~~~i•;!'czp 
"" kilka: 
atle&fłcy. 

Pitl~gnowanit 
włosów 

Ptxavontm 
'171-BO • - " 

\._ na podstawach naukowych. 

:Nailepwy środek, :W:::mac

: t'llfn,jąoy wlosy t ufrZ41mu- · 

fądu Je w ~ou.i;m~ stanie. 
2679-9 

chce mieć ciepło na zimę, ,polecam jak
najprędzej zamówić futro u znanego Im.;. 

--· ·-. ::·· s. GHO~MANA, Łódź, Wscho~uia 54. I 

Od grudnia r. b. jest do wynajęcia: cały frontowy 
dom znajdujący się przy uL Dzielnej Nr. 41, składający 
się-~ około 40-tu pokoi (między innemi -około. 15-cie sal 
0;·4-eh oknach, w który in· mieściła się dawmej Szkoła 

Marka fabryczna. 

VI. SekwestrO'W'! nie podlegają: 
1) Od-ifoź, lóż.ka, bielizna, -dom-Owe i ku· 

cbenne spręty, o ile takowe są; niexbę-- _ 
dne do użytku; 

2) artykuly. spoźymze, opalowe i oświe
tlania na 2 tygodnia. 

3) jedna krowa albo 2 kozy Ittb t>Wee z 
niez;będną dla wyżywi.ania tyj'h zwie
rząt na pr-reeiąg 2-ch tygodni <'l"'"~ll, pa· 
szą i podściółką, fdle fo mecn:ęta -sa 
niezbędne dtla wyfywienia dlużnika { 
jego d'J-mowników. 

4) dla podłtzymania gospodarstwa m1e;i· 
skfogo niezbędn]e potrzebne na.fl'ędz'ia 
~spodare?;e, bydło, konie i ziemioplody; 

5) n rzemieślników i t p. dla wykonania 
-osobisfyeh zaroibk-owycli czynności nie
?ibędne pr.iedmioty; 

6) sztuezne ezlonki, -0kula:ry i inne ze 
względu na eielesne ulomności potrze. 
bne narzędzia :pomocnicze; 

7) przez zarząd zarekwir-0wane materyaly 
surowe, wyroby i ziemiopłody; podlega 
jed.nakZe sekwestrowi należąca do dłu
żników 7,a takowe o:olata lu:b odszkodo
wanie, sekwe:str -fyebie :powstawia się 
się d-o uznania wladzy takowej. 

VII. Sprzedaż zasekwestrowanych :prredmfo
t.6w jest pu'b1foznlł, formfo winien być ocrfoszonv. 

Lfoytaeya odbywać się powinna in plus. Złote 
sreibrne ilrzedmiotv IIlie. mogą być surzedane ni:iei. 
w wypadku potr.zeby PTZez biegl;rh oszacowanej 
wartości zlota lub srebra. 

Wydanie przedmiotów rlie mo-ie nasta-oić ina
czej, jak po ?)B'Plaooniu należności -przez liey!anta 
gotów.ką, w -przer.iw.nym razi-e p:rzedmicty t.e nale
ży jeszcze :raz -zlicytować. Pierwszy Iiey'l:ant odpo· 
wiada za niedoibór. · 

Lfoytaeya. zosta1e młrońcroną z ol:nvilą otrzy
mania odpowiedniej sumy na pokrycie dlugu i kosz-
tów. · -

O. wyru1ru licytacyj należy sporządzić pro-tokól 
albo odpowiednią ail:n-otacyę: 

VIII. K-oSZJta wynoszą: 
a;) za upomnienia: -

20 fen. przy :nalw..ności do 50 marek, 
40„" "„300" 
80 „ ,, „ ponad 2-00 marek; 

b) za sekwestrowa111ie: 
. _ 80 fen. przy należności do 50 marek, 
- 1,so mk. ~. " " 300 " 

S.00 .,, „ „ „ 500 „ 

przy wyższej nDJ1einoścl za każde 200 marek 
1 markę dodatku, aż do n.ajwy-1.szej sumy 
SO marek wynagrodzenia; 

e) za licytacyę : 
_ za każdą na-po-ezętą godzinę 1 markę; 
d) za odstąpienie od lfoytaeyi 1 markę. 
Oprócz t-ego, dlużnik ob-Owiązany op1acić wszy· 

stkie koszta dla świadków; za przechQIWanie zase
kwestrowainych przedmiotów, spisanie sprzedaży 1 
po-moo przy takowej. 

ści:ignięte koszta :należy 2 caJ:ą sprawą wnieść 
Ci<> kasy skarbowej. 

Łódź, dn:. 10 listopada 1916 :r. 
Cesarsko-Niemieeki Prezydent P-OJ.icyi 

~h:rn.. 

Rozporządzenie, dritycząee ściągania podatków 
i publicznych oplat, p-odaje się ponifoj z tern do
datkiem do publicznej wiadomości, ie cpróez w ta
kowem oznaczonych kosz;tów w następującem bez.. 
pośrednio po napominaniu postępowaniu egzekucyi 
jednocześnie pobierana będzie dopłata. od 6-10% 
od poznstfilej zaległości. 

Co się zaś tye-cy ii:i z:tpadlego po-d::.tku mfosz
kamowego i hipotecz1i.rgo, post~powanie ściągania 
wkrótce zostanie wdro.i-one. Dla uniknięcia ·więc 
kosztów i doplat zaleea się zaległości uiścić natych
miast. 

Łódź, dn. 9 listopada 1916 r. 
_Cesarsko-Niemiecki. Prezydent Polieyi 

Loehrs. 

Nadestane. 

KLAI\tf KI p~~:Yli 
Inż. KAROL KOWAL~Kł ~:;;B~: an~: 

14WRWB + 

W sobotę, dn~ 1s1XJ: po raz pier'W"BZY i. w niedzielę, dn. 19/XI 
o godz. 8-ej wieczorem: _ 

Teatr czynny we wtor
ki, czwartki, piątkls 
• soboty i n:edziele. 

,,PA N NY'' 
Sztuka w 4-ch aktach Piotra "Wolfia. 

W soboty o 4-ei po ool:,, 
w niedzielę i święta o 

S-ei oo poł 

-:-:::::~:~::: Bilety -do nabycia w cukierni Roszkowskiego. ::.:.:::.::::.::. 
ee e 

waga! 
Obuwie M d 
wojenne ·· „ O 
jest najtruralsze I najlepsze. 

Gwarancya za wygodność i trwałość 
również za nieprzepusz-czalność wody! 

fAa?ftdł ! Żądać wszędzie ! ~ 
Prosimy o zwracanie uwagi na naszą markę 

fabryczną~ 2727 -1 

z. Szereszewski, tódź, Północna 8. 
'· s. Dla ołl!gD KrdlBsłma Dkllpl!Ulałłłl!JEI mywliz llDZWDlony. 

~~~ 
~::~:~ r:~:. 
nlB1 z przed 

-wo~ny naJta-
-niBJ do na-
cynla tyiko u 

yo~~~~~~~~ f 
SZMALEWICZ, 

- Łódź, Południowa 8. ~ 
2766-3 

,,~K(;i> z ;w:Ta] ei emw 
- z okazyi z powodu likwi

dacyi interesu n ab y Il 
można różne resztki po 
mzk1ej cenie na męskie 

i damskie ubrania i okrycia, 
jak rówiet różne barc;)lany, 
chustki zimowe, wełniane 
wataliny i podszewki, Łódź, 
Widzewska 40, m. 10 front 

n ietro na orawo. 
~o67-i 

Uc ń 
kl. W Gim.n. Filolog. 
udziela lekcyi przedpoł. w 

zakresie VI klasy. 
Specyalność: francuski, ła· 
cina, niemiecki i matematyka. 

Oferty w admimstracyi „Go~ 
dziny Polski", Łódź, Piotrkow• 
ska 86. Handlowa _ Kupiectwa Łódzkiego. _ -

· Części lokalu wspomnianego są do oddania zaraz. najnnwxzy amerykańxki wynalazek z mrogm skdn A. GOLDSZTEJNA, re 
Wiadomość u stróża. 2685--5 pod nazw'\ 27SS-1 

ent'' Artystyczne odnawianie i rc:staurowanie 
, uskutecznia 

SPECY A.LNA PRACOWNI~ I 
~~W~;=a=r~e~e=k=-=a.~3~-2-'W' __ w __ ar_s_z_a._'W'~ll.~e~·~~ 

11~.llf~_-•z· --Y Pl CI ~;:~~~:~~a~~.Yz~pa~~~~~~~~r ~~ 
łlff U U U 14 IJ Polski", Łódź Piotrkowska 86. 

- - Pierwszellśtwo ma nauczyciel gimnazyalny. · 2769-l 

Oddaje się. przedstawicielstwo do różnych mfast. 

· t.ódź, Dziel n.a U, z frontu, _ 2-gie piętro. 
Zastać moźra codziennie od 8-6 godYi. 

Łódź, Cegielniana 63„ 

I Tylko· 

; dwa wvstuy 

2. Srednla 2. 
Dla kooperatyw i handlujących 

:rabat. 27:<8-3 

Nauczycielki 
gimnastyki 

poszukuje - gimnazyum żetiskie 
Wolłsono-w-ej, 

Łódź, Zawadzka M 23. 
:t742-6 

Waźn3 dla właśclcioU koni, 
takie dla właśGiGiBli krow i świń 

RIALA MAR~HEW1 

wagonami i wozami tanie 
do sprzedania. 

Wiadomość: CH. CY ME U AN< 
Łódt, Cegielniana 87. · 

2731-lj 

znakomitego ~rtysty teatru Rozmaitości w Warszawie~ 

'' ~·- ··.~z:.a:.~" o lega ram bnt" 
w otoczeniu w~asnej doborowej ł:rupy111 

Bilety wcześniej nabywać mozna w cukierni W-go Gestomskfego, rL Roszkowski :.::.-:.::.·.:..- ::::.r.:.:-:;:::.~::::.::.;:-::;r.:·:;:.::.::-:::::. ::::::::::::::1:: 

llilll.ffilill!~i!l.r~mmr~mr-· ~ '' 
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Inscenizowany przez Fern łlndrę. 
PasrtJtn11Dl1 1 wm ułam mm Pm'16 11fDDtilłd I I, t l I dD1ł I l11dlł!JC -k I I. 5, I, l 

•• • •• 
R 

Ellte„p:rog:ram.. •Dziś i codziennie:+ Ellt6-program.. 

Wspaniały dramat na tle życia ar- ER LDO artysta wszechświatowej sławy 
tystów cyrkowych w głównej roli teatrów rządowych w Kopen-
hadze w 5-ciu następujących częściach: 1} S1msau1a _, qrku„ 2) Błtsk szczęścia. 3) Wykradzenie córki· 

4) lrozpaczrm1 oJclao odnaJdgJe córkę. fi) Traumz111 Wfpadek na arenie. 21&1-1 

N a d :r o :r a Dl: Proklamowanie Królestwa Polskie o! 

Zamówienia 
na dostawę 
;a757......,3 pr-zyJzn:u.,ąi 

"W'. SZANTYR, PrrzeJazd 52 w Mleczarni „Pa
protnia" i St. SWIETLIK, Średnia 21. 

dla przedsiębiorców miast polskich: 
Pierwsza Warszawska fabryka mięsa jarskiego i innych 

produktów jarskich, Srokowskiego, ul. Wilcza 62, mając trudności w prze
wozie towarów swych na prowincyę, proponuję zakładanie na prowincyi 
filijnych fabryk swej firmy. Każdy reflektant prowincyonalny za paręset 
rubli otrzyma rejentalną licencyę na określony okręg kraju, zapas etykie
towanego opakowania firmowego, oraz nauczenie wyrobu. Pożądany oscr 
bisty przyjazd reflektantów. 27 46-5 

wystawiony przez Józefa Meisne
ra na zlecenie S. Florensteina;, 
płatny 25 stycznia 1917 r, żvro-
wany przez St. 1\\ajera. Zasfrze. 
teme zrobione. Uprasza si~ zna
!au;ę o zwrócenie sa :wyna~ro„ 
~zenief!l- Łódt, ul. Cegielniana' SS,. 
:st. Ma1er. 2112-! 

· Dnłnszonia drobne: 
Pmi2d11 I nn=l 'BrfDRo spuedaje się na kor- PO"'nbu1·11 dzie~awy z budyn- n0t11mLnjt1 przyzwoicie l!mebio- Z!lninllf paszport niemiecki, .WJ': 
UlllłllJ łllll ft Ho ce. Ł ód t, Widzew- IUIW\lł y kami od 30 morgów r llllłlllU lJ wane;!o poko1u. O- Uyl Ił dany w todzi na im·~ 

Stro•.; domowy zaraz imtn:ebny. ska 79. 2756-3 Wiadomość u Turkowskiego, feny: Pasat Majera 7, gimna- Katarzyny Winiak. 2i77-t li Konstantynowska 57, żo- t.ódt. Piwna 17. 2504,-o zyum. 27tl7-1 
fimllllll!lil!!lilli!lllllllll!!lli!lllllllllllllilllllllmil!lllllllllll!lllllllllllllllllill naty, bezdzietny, pierwszeństwo 

nauki t WJChUWHłl. 
11unJomow!łna szkolna nauczy
iiJ p m nu cielka francuskie-

świadectwa. l'732-2 

ID LllJJ'genłn~ panien~a .poszuku-
Knp·ia maszyn~ do pisa!łi~ Of~ 

li 9 ,.X. Y '" w admin 1stracy1 
„ Godziny" w Łodzi. 27 :.!4-2 
Dobranicki, Ceg. 79 

Wł!idl(eJllmnw·1 Włodarczykow Po1ro·1· umeblowany z oddziel
D ullplł unun z P ucbmtowa · n nem we:Sciem i elektry-
skraaz1ono w Lutomiersku konia cznem oświetleniem do wynaję· 
z wozem, kot\ 7-ietni, ogierek, cia. ł.ódt, Nawrot 34, m. 'l. od 

1JtJJnł·n:1ł paszport nie!U!eclti. wy.. 
ttaa lł!ł dany w Ume1ow1e na 
1m1ę Leokadyi Mruk. :a776-l 

go przyspasabia w krótkim cza
sie uczenice, które się dotych
czas w szkołacn średnich fran
cuskiego nie uczyły. Urzadza 
komplety francuskiego (języka i 
literatury} dla uczenie i uczniów 
klas wszystkich. Littauerówna, 
Łódź. Andrzeja 37. Przyjmuje 
Dd 4-6. 277 J-2 

111 unwu je za1ęma przy 
dzieciach. Może być także po
moc w gospodarstwie. Wiado
mość: Dzielna 5. Magazyn ka
peluszy „Celina". 2725-2 

z gwiazdką na glowie, z naro- l-3 po poł. ~712-tl 
stami na wszystkich nogach. l72n1'mtf paszport niemiecki, . W'f' 

21~0-1 Lily Uli dany w Łodzi. na 1mi~ 

IJ tr b chłopiec do Kantoru. DDlłalBlłl m111ltt 
rD IB DJ uczcnvy, pracowity. or k' 1n1"1'na·o mh;dzy Nawrot a Krót-

rrflJPh Niemców poszukuje rnie- Maryanny Śpiewak. 2774.-1 
llUUJI szkama z calodziennem 

znajacy ni.eco j~zyk nieJlliecki: A. A JfnlBllf 1~5 :i~ ~ Ili il u kii d. 9 listopada o 
Zgłaszać st~ wraz z rouz1cam1 • Łód !rukoł • ka 34 godzinie 7-8 wi~erom nie-
do administraevi „Godziny" w bryczny t, aiews · bieski emaljowany zegarek osa-

---------- Łodzi, Piotrkowska Sti. ---------- dzony na złotej bransoletce. 

urrzymaniem za 05ólną sumę 
hl 360.- miesi~znie. Oferty 
pod ,K. 81" w „Godzinie" w 
Łodzi. :4755-3 

Z!łłJ!nlłJ paszport niemiecki, '!IY.· 
iłl:I Ulf dany w Łodzi na 1m113 

Maryanny Krawczyk: 27il7-l 

lkzc1wy znalazca zechce odnieSC 
NaoczuciBłka ~~~~k~~yk;zta~et: lkuzń ·~~Jr- ~:a Yii~~= z~ubi; za nagrodą do fabrytti Zagubione dokument)„ 7..,n1·n~ł paszport niemiecki, WY:' 

. I '"- 0 lł'll& k i.ft 1 1 8. 211\. 8 kleju<1przy Szosie Pabianickiej. l.tflu dany w t.odsi, na imię 
mem gimnazyalnrm prZ)'.Sp~sabia !Jnrze1nu ł il"lłl. OWSrui. )< • m. v_.- ~7l!ó 3 Zag·łijłO SwiadA ...... ••o p~m""'ł"'- Elki atz. 2708-1 w kompletach 1 oddztelrne do łł . łł """"'"' • „.... J"'...,.. 
':natury fi~. z . za~res? . literatury I I ll!lł!Hfii:t d? szycia· najta ll\llllllllllllllllllilllilllllilllllllll• we na imię Jana Pu1da-
klasyczne1 memieclner. Zolo· a. a. łJJllllliJ Ił me1 bo w pry- I B' { • . tł t Ii ł 1\a. 2778-1 
szenia „Godzina Polski" w"'Lo- watnem m.eszkamu kuoić. motna ta I ma o IGB JuDDWR Lokale. 
~zi „so.r. 2768-3 Łódt, Brzezińska 10 P1acek. 

- ---------- . 6u_20 Gwaranto wa.ne lampy ka:rbidow~ t d k .. deofy z "'az:o- znnJtl· ang notes zawiera~cy bi
powszechnie znane ze swei do- 1liul.J UD OJ, wem • ośwletle- glłfJ .uu l~ty. wo~ne1 jaiJy_ na 

z:no rułilf. otr!l!yma l!auczyc·~lk~ ll!!11ił11n ważne! Kupuję stare ~:~w~ri:si~::~:ę~~n:~~fJ; niem, przy rodzinie, do wynaj17· kole1ach memieck,ch, na im~~ 
ł.IU iii.I. znaiąca trancusk1 1 Utu lbsu :;,ztuczne zęby, cale i po- · i.· cia zaraz. Wilidomo$ć w adm1- Wun:1he.lera. Łaskawy znalazca 
muzykę (na wieS\ Biuro Lud- } U N karb:dowego; wyra ... 1a: Zakla o "1·s ..... '"y1· Godz1·ny" w Ło"z1· za nagrod11 ssechcę Odesłać: Ułu-. k .. Łó • r iamane. !. owo-Ceg.e.!niana rllacharski Wł t.yczkowsk.i. t'.óJt, " ua... „ i.I. • ua ó7. o.'dzyK. <&784-2 
wms 1ei, u:t, Piotkowska 100. 10, m. 18, przy1muje od !0-6 po Piotrkowska 1b8. l18J-3 "' · .... , 

''mnał paszport ni~iecki, .wr
lt1Iy1 1J dany w Łodzt. na 1m1ę 
Matyldy Audit. 2830-1 

liJnjn~J pasz:oort. niemiecki, .W'/." 
uuv. ą d:iny w Sieradzu, na 1m1~ 
Józefy Rogalskiej. 27 z:?-1 

2749- pe.i. M1chat Kohn Urzędowo 
~~~~~~~~~~ ---------- lłn~ś*J u!"1eblowany z: ogrze.va· • . .. ______ ...,....___ rvau mem, o:4~ietleruem w bi.- 'l!ł!il'n!łt paszport niemiecki wy. 1~111nlłł paszport ntem_1e<~n:1. wy„ ZH łBkfJll n'.e~ieckiego mog~ Boirw~rnn~ftmn it. lat można no- HfO. mi pot;ray pianino na kil- s1<.0Sc1 tr~mwa1u . po~zuk.u1ę za- I.luj u'! da.ny w Łojz; na imię Ml1, WJ dany w g_tm.me Pop•~d. 

• 11 I.I udzielać gry fortep:a- UiilłU l.!lllUlllU sit uorame z a ka m1es1~y s opłat\ mie- raz.. laofiarow . .mie ~uo . „Nau- J..;.i..ic.:60 ł\.lusaka, Uew·erbe !{o.- pow. orz:.!z.. na 1mu~ Ludw_11ta
1 nowe]. Zgłoszenia w Godzinie" materyatu „Amerykal'is.1<a skóra„ s1~C!llną.. Łodźt ZawaJ2aJ t.J. czyoeika- w alim. „GoJzmy"' w 1e .,,. l.)2ut oru kwlt lomoar 3w1erczyńsk.ego ~705 

w Łodzi ciia „G. St."" 27J6-S Łódź Piotrkowska 1~-iU. m . .:i,. 2710-1 Ł.oai. 1na.-8 rJ.owy Ni 116Jb.5. :im1-~ Rllli!iliimlllllll!ll!l!lllllllilllllll•• 




